. śladu tego przymierza Byłę ito faczej żśro- 
wadzenie spadkobierców przy łożu ciężką 


a 


Sprawy stare. o roku 


"WSPOMNIENIA, 


„ Kronikarz-publicysta, pełniący sumiennie 
| z poczuciem odpowiedziałności swój obo- 
wiązek informowania opinji publicznej o bie- 
gü spraw publicznych, rok temu — w wigilję 


Nowego Roku — zaledwie zdobyć się mógł, 


na bardzo ogólnikowe słowa otuchy i nadziei, 
że przecież coś się stanie, co powstrzyma ka- 
tastrofę, ku której pędziliśmy z zawrotną 
szybkością, i 
_ Kryzys finansowy, który wybńchł w lecie 
1925 r., zniszczył nam walutę i wywołał os- 
try kryzys gospodarczy, Pod koniec roku 
ustąpił gabinet Włądysława Grabskiego, Za- 
panowała niepewność i podniecenie. Stolica 
i kraj cały oczekiwały jakiegdś przewrotu, 
Zdawało się, że lada chwila coś się stanie... 
Nic się jednak nie stało — sejm pozyskał 
dla swoich celów p. Aleksandra Skrzyńskie- 
go, człowieka, który mistrzowstwem w rekla- 
mie leia ké z umiał wielkie swoje braki. I 
p. Skrzyński zgodził się stanąć na czele rzą- 


du koalicyjnego, t. j. złeżonego z przedsta- 


wcieli najliczniejszych klubów sejmowych. _ 
_ Imspirowana i zainteresowana prasa usi- 
łowała- przekonać opinję publiczną, że koali- 


cja p, Skrzyńskiego bparła jest na świętem e: 


przymierzu stronnictw dla ratowania oj 


zny. Kto patrzał bliżej, nie dostrzegał ani 


niemocą złożonej ojczyzny. Udawano, że 


i 


zgromadziła ich troska i chęć przyczynienia 


się do ratunku — w rzeczywistości zaś każdy 
pilnował zgóry upatrzonych rzeczy, które dla 
siebie przeznaczył, aby 
żył się ich ruszyć, 

„A tymczasem nędza w kraju rosła z dnia 
na dzień, Po kilka i kilkanaście tysięcy no- 
wych bezrobotnych przybywało co tydzień, 
skarb państwa nie mógł podołać bieżącym 
zobowiązaniom, niezadowolenie mas groziło 
lada chwila wybuchem, Środowiska przemy- 
słowe takie jak Łódź, Zagłękie, Górny Śląsk, 
przypominały beczki z prochem. 

A w sejmie na drugi dzień po skleceniu 
większości rządowej rozpoczęły się nowe 
kłótnie i walki w łonie tejże większości, 

Smutny był Nowy 1926-ty rok, 
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NADZIEJE I TESKNOTY. 


W niepokoju i wśród obaw o najbliższe 
jutro państwa w społeczeństwie poczęły 
gwałtownie szerzyć się nowe ideały i nowe 
hasła. W Poznaniu odbył się pierwszy pu- 
bliczny zjazd monarchistów i stał się począt- 
kiem do silnej propagandy haseł monarchi- 
stycznych w całej Polsce. 

Ratunku dla kraju spodziewano się od 
silnej władzy, zdolnej przeciwstawić się 
wszechwładztwu klubów. klik i kliczek sej- 
mowych. Jedni wyobrażali sobie tę władzę 
w blasku takich akcesorjów jak tron, berło i 
korona, drudzy zapatrzeni w sukcesy Musso- 
liniego, zbawienie widzieli w faszyźmie, czy- 
li w ustroju jeszcze bardziej! absolutystycz- 
nym, niż ustrój monarchiczny, 

I charakterystyczna rzecz: w sejmie naj- 
większe stronnictwa zdradzać poczęły sym- 
patie faszystowskie — w społeczeństwie na- 
ogół bardziej popularnemi były hasła mo- 
narchistyczne. Wytłumaczyć to łatwo: fa- 
szyzm taksamo jak kominizm jest niczem in- 
nem jak tylko dyktaturą jednej partji — 
podczas gdy monarchizm to symbol władzy 
państwa, nie rozróżniająceśo partji. Stron- 
nictwa sejmowe spodzięwały się, że faszyzm 
będzie dla nich jeszczę lepszem narzędziem 
władzy, niż był sejm — społeczeństwo tęs- 
kniło do silnej władzy państwowej, niepo- 
dejrzanej o żadne zaiiteresowania partyjne 
i chętnie zgodziłoby się nawet na władzę w 
koronie i z berłem, jakby instynktownie prze 


ktoś inny nie odwa- | 


| 


czuwając, że monarchia daleko mniej kryjez 
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WARSZAWA 


w sobie niebezpieczeństwa dla demokracji i 


wolności niż faszyzm. j.. 
Propaganda monarchizmu i faszyzmu sku- 


piała na sobie uwagę całego społeczeństwa. 


w pierwszych miesiącach 1926-50 roku. 

Od rządu ani od sejmu niczego się nie 
spodziewano. Zresztą rząd począł się rozkła- 
dać i rozpadać. P. Skrzyński stracił cały 
swój sztuczny nimb i dawał z siebie widowi- 
sko godne politowania. 

Na uwagę i uznanie zasługują w tym o- 
kresie tylko rzetelne i planowe wysiłki mini- 
stra skarbu Zdziechowskiego. Nie interesują 
nas w tej chwili pobudki, jakiemi się kiero- 
wał i obojętne pozostaną dla ogółu — skutek 
jeśo wysiłków był taki, że katastrofa walu- 
towa została opanowana, I chociaż złoty 
nie przestał tracić na wartości i chociaż na- 
razie nikt marzyć nie śmiał o stabilizacji — 
niebezpieczeństwo katastrofalnych -niespo- 
dzianek zostało przez niego zażeśnane, a 


późniejsza sanacja waluty ogromnie ułatwio= 
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SULEJÓWEK. 


Przez cały ten czas, t j. ad lata 1925 roku 
natężoną uwagą obserwował bieg wypad- 


PA, Aj politycznych milczący mieszkaniec 
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e- 
pega-z Awarków w Sulzjówku pod enka 
wą — Józef Piłsudski, pierwszy Naczelnik 
odrodzonego z niewoli . Państwa Polskiego, 
twórca armji polskiej i jej naczelny wódz w 
ciężkiej, ale zwycięskiej wojnie z bolszewie- 
ką Rosją, pierwszy marszałek Polski, 


Gdy obejmował władzę w Polsce, zrywa- 
jącej więzy wiekowej niewołi, powierzył bu- 
dowę fundamentów: i zrębów gmachu pań- 
stwowego społeczeństwu. Sam zajął się wy- 
tyczaniem i obroną granic. Społeczeństwo 
nie wiedziało, co zrobić z otrzymaną władzą 

„i za.miskę soczewicy — za frazes demagogi- 
czny, za tanie wyświechtane hasło, oddało ją 
partjom. i 


Co z tego wynikło, wiemy wszyscy, a naj- 
lepiej Piłsudski, który więcej złości i podłości 
ludzkiej na sobie doświadczył, 
wiek inny. 

Powszechna opinja głosi, że Piłsudski jest 
człowiekiem krystalicznej uczciwości i gorą- 
cym patrjotą. Musiało przeto żywo intereso- 
wać i obchodzić go wszystko, co się działo 
w państwie, którego- powstanie było jedynym 
celem jego życia. Musiało w nim obudzić się 
Gorące praśnienie niesienia pomocy i po- 

"wstrzymania w stosownej chwili katastrofy. 

Ludzie istotnie wielcy a przytem ofiarni 
i czyści szermierze swych ideałów. zawsze 
mieć będą sympatje mas. Piłsudski wiedział 
o tem, że masy, jeśli nawet nie staną po jego 
stronie, to przeciw niemu nie staną nigdy. 
Świadomy tego swego autorytetu, począł za- 
hierać głos. Po upadku gabinetu Grabskie- 
fo zjawia się w Belwederze i w formie ostrze 
żenia przed anarchizowaniem armji domaga 
się wpływu na obsadę ministerstwa spraw 
wojskowych. Nie odważono się zignorować 
tego żądania i w gabinecie, Skrzyńskiego tekę 


niż ktokol- 


, spraw wojskowych obejmuje oddany Piłsud- | 
| skiemu generał Żeligowski, człowiek, które- | 


go żądna siła nie wciągnęłaby do intryg i spis 
ków politycznych, mających swe źródło w 
sejmie. 


i 


POZNAM 


W ten sposób Piłsudski zabezpieczył przy- 
najmniej częściowo armję przed agitacją fa- 
szystowską. 

* 
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ZAGADNIENIE FASZYZMU I DYKTA- 
TURY. 


I przed Piłsudskim musiało stanąć zagad- 
nienie, jak wyprowadzić Polskę z chaosu, do 
którego wepchnęły ją rządy parlamentu. Mu- 
siał i on zajmować się koncepcją faszyzmu, 
monarchji, ezy dyktatury wojskowej. Zda- 
wało się przecież, że czwartej ewentualności 
niema, Politycy z obozu t. zw. narodowego, 
skłaniali się wyraźnie w stronę faszyzmu 
włoskiego, poseł Witos marzył o faszyzmie 
chłopskim, któryby ewent. nastąpił po ban- 
kructwie faszyzmu nacjonalistycznego. A 
veac eai na pomoc armji w swych pla- 
nach. 


Potrzeba przewrotu i likwidacji parlamen 
taryzmu była sprawą przesądzoną. I tylko 
dlatego, że obóz narodowy nie czuł się dość 
silnym, by rządzić bez posła Witosa, a poseł 
Witos myślał już o dalszej przyszłości, stan 
przejściowy trwał i decyzja działania nie za- 
padała. 


_ W międzyczasie dojrzewała koncepcja 
Piłsudskiego. Oryginalna i śmiała — ryzy- 
kancka nawet — jeśli jego wł. słów użyjemy, 
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ale — jak okazuje się dzisiaj już coraz wy- 


rażyjjej, są trafna, 
a zie ją genjalną. 

W szczegóły tej koncepcji — jak się zdaje 
— nikt nie jest wtajemniczony, W grubszych 
zarysach można się jej jednak domyślić. Fa- 
szyzm włoski Piłsudski odrzuca, gdyż anar- 
chizuje on na dłuższą metę społeczeństwo, 
stwarzając kastę uprzywilejowanych, gwał- 
cąc wolność przekonań u reszty. Żelazny re- 
gime faszystowski jest w stanie zatrzymać 
kraj nad brzegiem przepaści, otworzyć lu- 
dziom dobrej ale słabej woli. oczy, wyrwać 
ich z odrętwienia i bezwładu i pchnąć albo 
zmusić do twórczej pracy, Istotnie Musso- 
lint przebudził Włochy z transu komunistycz- 


„nego. Ale ci, którzy Mussoliniemu pomagali, 


a może nawet Mussolini sam, uważają się za 
powołanych nadal opiekować się społeczeń- 
stwem i wolę swoją mu narzucać, Zaczadzo- 
ny, chociażby” tonął w najcudowniejszych 
snach, wie, że śnił na śmierć i całe życie. 
wdzięczność zachowa dla tego, kto go obu- 
dzi, otworzy okno w mieszkaniu, zastosuje 
sztuczne oddechanie i t. p. Ale rychło znie- 
nawidziłby swego wybawcę, gdyby — pod 
pozorem, że sam widocznie nie umie obcho- 
dzić się z piecem — kontrolował nadal każdy 
jege krok, każdą czynność i myśl. Możeby 
go nawet uśmiercif, mimo, że życie mu za- 
wdzięcza, 


Stosunki we Włoszech mocno przypomi- 
nają to porównanie, Demokracja nie ban- 
krutuje — chyba tylko przechodzi właściwe 
młodzieńczemu, żądnemu samodzielności wie 
kowi niedomaganie i ma chwile, gdy ktoś, 
jakiś rozsądny opiekun i lekarz, musi użyć 
swej powagi i autorytetu i zaopiekować się 
nią, by zbytnio nie nabroiła i sobie samej nie 
zaszkodziła. Ale pod kloszem trzymać jej 
nie wolno już. Jeden człowiek ani jedna par- 
tja nie mogą już reprezentować woli wielkie- 
go narodu, ani matkować natrętnie społeczeń 
stwu. Faszyzm włoski i rosyjski komunizm. 
to są rzeczy nie z tego stulecia, ale refleksy 
wschodniego jakiegoś despotyzmu i zgasną 
bardzo prędko i z przykrym swędem, 


Prenumeratorom, Czytelnikom i wszystkim przyjaciołom i sympa- 


tykom naszego pisma życzymy szczęśliwego Nowego Roku. 
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? 
Może tak rozumował Piłsudski w Sule- 


jówku i odrzucił koncepcję faszyzmu, ogra- _ 


niczając się do roli rozumnego lekarza, a ra- 
czej ojca, który w pewnym momencie, gdy 
wybryki młodzieńczej demokracji polskiej 
zaczęły być niepokojące, nałożył jej tłumik 
— odebrał kieszonkowe — i czeka cierpli- 
wie aż się ustatkuje — wierząc w dobry i 
szlachetny grunt jej duszy. 

Że zaś odrzucił koncepcję dyktatury woj- 
skowej — to już dziś nie dziwi nikogo. Naj- 
lepiej sam wie, czem się takie rządy kończą. 
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ZAMACH MAJOWY. 


Po upadku ostatecznym rządu p. Skrzyń- 
skiego, na zasadzie układów, zawartych w 
sejmie, władzę objał (gabinet posła Witosa. 
Wypadki dojrzewały szybko, Widocznem 
było, że rząd ten zacznie realizować koncep- 
cję faszyzmu włoskiego. Represje prasowe i 
szereg innych zarządzeń wskazywały na to. 
Znamienne wreszcie były oświadczenia po- 
sła Witosa, że narazie w Polsce nie można 
rządzić wraz ze społeczeństwem i że trzeba 
wobec tego rządzić społeczeństwem. 

Musiał nareszcie wystąpić i Piłsudski, je 
śli nie chciał, by znalazł się-poza możliwością 
skutecznej ingerencji. Rząd posła Witosa, 
konfiskując enuncjacje Marszałka w prasie, 
dał niedwuznacznie do zrozumienia, że go- 
tów jest całkowicie obezwładnić go, 

I Piłsudski wystąpił. 'Rozegrały się zna 
ne wypadki warszawskie, zakończone zrze- 
czeniem się władzy przez rząd posła Witosa 
i rezygnacją Prezydenta Wojciechowskiego. 
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CZY ZAMACH BYŁ POTRZEBNY? 


Pytanie to wciąż jeszcze niepokoi dużą 
część społeczeństwa polskiego. Rzucają je 
ci wszyscy, którzy spodziewali się wiele po 
stosowaniu faszyzmu włoskiego przez obalo- 
ny rząd posła Witosa, 

Kto zna nastroje w masach, zwłaszczą 
robotniczych, ten wie, że próby stosowania 
metod faszystowskich nie przeszłyby gładko, 
Polałoby się morze krwi na ulicach miast, 
Rząd posła Witosa musiałby topić w krwi 
strejki i rozruchy — bo popularnym nie był 
i od niego najmniej spodziewano się ratunku. 
Zbyt łatwo byłoby wszelkiej agitacji wzbu- 
rzyć przeciw niemu umysły, zbyt ciężko by- 
łoby:nawet świadomym tej konieczności zno= 
sié dyktaturę przywódcy: stronnictwa chłop= 
skiego, 

I jeśli zamach majowy oszczędził nam za+ 
mieszek, walk i zaburzeń, to był potrzebny i 
ta krew, która w Warszawie się polała uchra 
niła nas przed morzem ,krwi, którą niechyb- 


mie przelaćby trzeba było, 
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PO ZAMACHU. 


Doszedłszy do władzy, Marsz. Piłsudski, 
nie skasowaj żadnej z instytucyj naszej demo- 
kracji. Zmiana konstytucji nieznacznie tylko 
ogranicza prawa sejmu i senatu, Odsuwa tyl- 
ko ciała ustawodawcze od wpływu na wła- 
dzę wykonawczą. Korzyść tych zmian mie- 
liśmy już sposobność ocenić przy dwóch prze 
sileniach gabinetowych. 

Jak się zdaje, cała uwaga Marszałka skie« 
rowana jest na sprawę należytego ustosunko- 
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wania się społeczeństwa do państwa i obu- 
dzenia zaufania do państwa, 

w. odzą się i rozszerzają nowe hasła, po- 
woli, „ale widocznie i systematycznie doko- 
nywuje się przewrót w umysłach mas. Na- 
wet fanatycy partyjni uczą się liczyć z pań- 
| e w swych programowych postulatach. 
Powoli pusty dotychczas frazes „państwa i 
„interes państwa” nabiera znaczenia kon- 
kretnego. Uczymy się i przyzwyczajamy my- 
państwowo, Powstają nowe stronnictwa, 
w programach swych zamykają nie po- 
stulaty reprezentowanej klasy, lecz pewną 
deologję państwową. 

_ Wszystko to jest jeszcze w stanie rodze- 
nia się i powstawania — ale ruch ten już się 
aczął, Państwo na wewnątrz doznało wiel- 
kieso wzmocnienia, 

P Widać to wszędzie i na każdem polu ży- 


ne przekonanie o „nienaruszalności równowa- 
gi budżetowej i niedópiiszczalności inflacji w 
jakiejkołwiek postaci, uświadomienie nie- 
przekraczalności granie zdolności podatko- 
wej społeczeństwa, znowelizowanie grotes- 
kowej ustawy stemplowej: to wszystko za- 
liczyć należy do dorobku: ostatniego roku i 
zanotować, jako. niezapoznawalną zapo- 
wiedź zwrotu w spaczonej naszej oficjalnej 
myśli. gospodarczej, Powiadamy: zapowiedź, 
bo nazbyt często jeszcze i wyraźnie spotyka- 
my się z przywiązaniem do niektórych wie- 
rzeń i metod specyficznie powojennych, aby- 
my już w zwrot stanowczy i zdecydowany u- 
wierzyć mogli. Jeszcze wiara w skuteczność 
środków policyjnych w walce z drożyzną; je- 
szcze wyraźny pęd do ingeren. etatystycznej 
do życia gospodarczego; jeszcze. doktryner- 
ski upór w koncypowaniu nieżyciowych u- 
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Kilka wyżej powołanych ustaw, mających |. 


poważne znaczenie są bardzo skromnym do- ; 


robkiem. ustawodawczym, a niepodobna za- 
liczyć do tego dorobku kiłkuset rozporządzeń 
o charałeterze przejściowym, lokafnym lub. 
interpretacyjnym, jak np. o zmianach granic 
osad i gmin, o dyslokacji sądów, o cmpenta- 
rzach, o umundurowaniach i t. p. 


Zwraca uwagę ta okoliczność, że w roku 


ubiegłym, jeżeli nie ficzyć podatku od lokali, | 


10 proc, dodatku do podatków i nowej tary=. 
fy kolejowej, aparat ustawodawczy w spra- 
wach Salen ch i fiskalnych był prawie 
hezczynnyny, z czego trzeba wnosić, że wła- 
dze podatkowe: wyczerpały już swoje pomy- 
sły, a może przyszły do przekonania, że ob- 
kłądanie dalszym podatkiem jednego i tego 
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Wyczerpanie twórczościiw tym kierunku 
musi dodatnio wpłynąć tak fa stan gospodar- 
czy, jak na stabilizację sąmych podatków i 
„nerwy płatnika, który nareszcie wie, jak jest 

opodatkowany i nie będzie miał podatko- 
wych niespodzianek. ` 


ście czas byłoby 
ciałości niedoj- 
cznych, bo acz= 
ie jesteśmy jesz- 
jrzałym, jednak 
emi doświadcze- 


cze w wieku politycznie 
nauczeni już. jesteśmy sm 
niami popełnionych błędów, 
Należy się spodziewać, 
wersalny lekarz niedomaś 


e czas, ten uni- 
i ułomności ludz 
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| > c lowych samego źródła gospodarczego jest bezcelo- | kich, nie każe nam zbyt długo czekać na u- mý 
cia państwowego. Jeszcze daleko do tego, | staw, jak przemysłowa, lub w realizacji licz- | wem i do pomyślnych skutków doprowadzić | zdrowienie nasżego organizmu politycznego, 
by mógł się wyłonić i skrystalizować pro- ; manów, jąk samorząd gospodarczy; jeszcze | nie może. M.J. 
ram polskiej polityki państwowej i tylko | drewniane skostnienie w wykonywaniu u- | . i : 
iecierpliwi i nie zdający sobie jeszcze do- | staw skarbowych według martwej litery, a POZZO EWA eo 
jychczas sprawy, czem właściwie jest pań- | nie żywego ducha; jeszcze frazes o potrzebie ' | 
stwo, gorszą siebie iinnych zarzucaniem rzą- | wzmożonej pracy, zamiast zdecydowanego i = ee $ 
łowi, że niema żadħego programu. Wielki | wyższego czynu; jeszcze twory biurokraty- i CIEZKI ROK 
kanclerz niemiecki Bismark życie strawił nad | cznej fantazji, jak Biuro Badania Cen — nie É 
worzeniem programu niemieckiej polityki ! pozwalają twierdzić, że jesteśmy świadkami x je 
zagranicznej — a nam trzeba programów w | zdecydowanie zmienionego kursu. Rok 1926 w szkolnictwie był nietylko ro- | Ostatnio sprawę języka, wktórym mają zda- 
ażdej dziedzinie życia państwowego. „Ale A to byłoby jednak nieodzownie potrzeb | kiem ciężkim, ale zaczął się nawet pod zna- | wać uczniowie szkół mniejszości narodowych 
en program rodzi się już i narzuca sam z sie- | ne, jako podstawa nieząchwianej wiary w to, ' kami klęski. Zaciężyła nad szkolnictwem u- | unormował okólnik' ministra Bartla. 
jie odkąd nawa państwowa pozbyła się kom | że widomą poprawę warunków potrafimy | stawa sanacyjna z grudnia 1925 r, która na- | ` Jeśli chodzi o inne s , dotyczące ży- i 
kanclerz niemiecki Bismark życie strawił nad | nietylko wyzyskać doraźnie, ale i utrwalić i | uczycielstwu przyniosła znacznie większe stra | cia szkoły, to sfielslna rażą wdROROW W 
t Możemy przeto z otuchą patrzeć w przy- | pogłębić, jako zaczątek lepszej i zdrowej ery. ! ty niż wszystkim innym ' funkcjonarjuszom ub. roku na wychowanie fizyczne, na organi- 
szłość i z nadzieją wstępować w Nowy Rok. | Tak samo jednak, jak owe pomyślne zna- państwowym. Stracili bowiem nauczyciele nie | zację świąt sportowych, domów wycieczko- 
» zeka nas jeszcze niejedna trudność, nieje- ; miona poprawy nie usprawiedliwiałyby na- i tylko do 6 proc. płacy, ale nadto wynagrodze-. wych, propagandę przeciwgrużliczą, przeszko 
dno ciężkie przejście — ale w innym zupeł- | zbyt bezkrytycznego optymizmu, tak i te dru į nia za zajęcia nadliczbowe, podniesiono im lenie higjeniczne nauczycieli wydano dalsze 
ie nastroju ducha społeczeństwo stanie wo- | gie nie uprawniają do pesymizmu, zwłaszcza, | etaty godzin obowiązkowych lub liczbę dzieci, projekty budynków szkolnych, typów ławek 
ec tych trudności, niż stawało dotychczas. | gdy wszelką nieufność zgasić powinny poczy | przypadających na jednego nauczyciela, | jt, p, Ponadto ustalono fekst i melodję hy- 
I dlatego zwycięsko wyjdziemy z każdej po- | nania rządu, wskazujące wyraźnie jego nie- ; zmniejszono dodatki za kierownictwo t t. p. | mnu narodowego, zajęto fię organizacją bi- | 
trzeby. | kłamaną gotowość nawiązania żywego i sta- i W ślad zaś za tem poszły redukcje osobowe bljotek szkolnych, propagmdą współdzielczo | 
OOCOOCEECDOOCEDOCEOECEOOCOCECOCECO łego kontaktu ze społeczeństwem i chęć pil- 4 we wszystkich rodzajach szkół, zamknęły się ści, oszczędności, umuzyś nienia, wreszcie l 
A f nego wsłuchiwania się w tętno życia. W tej | widoki otrzymania posad dla nowych sił, wa- darem wdzięczności dla Stanów Zjednoczo- 
47H : Ko: | , | intencji rząd zapoczątkował budowę mostu, ! runki pracy i warunki kształcenia się czy do- nych i t. p. . W 'dziedzinię administracyjnej 
y lo sie zmienio p bezpośrednio go ze społeczeństwem  poła- ; kształcania poruszyły się ogromnie. Nie omi- | podkreślić należy wprowafizenie nowych o- 
| dyski czyć mającego. Poszczególne jego przęsła ; zee też ona Fiia prz aT ela na: w PA YCĘCH aa h je ŻE t w | 
STU są już zbudowane, inne się przygotowują. : ic więc. dziwnego, źe r eer aks administracyjnych, Kire zapewniły szko 
(| Kilka cyfr nad grobem starego Jest w tem narazie tylko ki aa agia ; nauczycielstwo tem bardziej, że sanacja prze : łom dużą swobodę w wewnetrznej gospodar- 
| roku że przesła te nie są jószcze ze sobą związa- prowadzona przez osoby z poza szkolnictwa 1 | ce, w zaopatrywaniu się Ý pomoce naukowe | 
ZR ; | ne, wobec czego niewiadomo; czy złożą się | nie znające się na szkolnictwie, wskutek meu- | itd, W ten sposób wydatkipaństwa w szkolni 
| Niech najprzód przemówią cyfry, | ze sobą w jedną zwartą i jednolitą całość i | miejętnego i mechanicznego obcinania pew- | ctwie średniem ośraniczył się tylko do wy- 
| lłość bezrobotnych w całem państwie : stworzą tym sposobem połączenie najkrótsze: | nych wynagrodzeń pozbawiła pewną część na datków lokalowych, persołalnych i wielkiego. 
wynosiła: w styczniu r. b. 360,000, w grudniu , po prostej linji. Stworzenie tych niezbęd- | uczycielstwa płacy w zupełności, Dopiero na : ramontu. Wprowadzenieltej taksy wpłynie 
niespełna 200,000. | nych wiązań między przęsłami będzie zatem | skutek dodatkowych zarządzeń pewną część | niewątpliwie na rozwój szolnictwa państwa- 
Stan Banku Polskiego w końcu r. z. i na ząadaniem'roku przyszłego. Skoro jednak bu- | błędów naprawiono, Ale do dziś dnia, choć | wego, Oprócz tego pe ęść opłat za ma- 
począżka grudnia r. b. wykazuje następujące | dowe rozpoczęto, niema powodu do powąt= | już zniesiono procentowe obniżenie płac, usta : terjały zużytkowuje miniskrstwo na utrzymy 
póżnice; | | piewania o tem, że zostanie ona doprowaą} wa sanącyjna pozbawia nauczycielstwo WY- i wanie bibliotek, organizowanie pracowni i za 
- Złoło ze 1336Ymil., ż których 55 mil. | qzona do? końca i wytworzf w rezułta à nagrodzeń za Podatkoyi zajęcią i do dziś | kup Pomocy, Stah zatem wewnętrzny pań- 
jbyło w zastawie zagranicą, urosło do 136 , wspólną platformę poszczególnych ster spo- | dnia nie zmniejszono po wyższonych etatów Í stwowych szkół średnich macznie się popra s 
miljonów- wolnych od wszelkiego zastawu;  łeczeństwa, oraz ową drogę, po której rząd | i t. p. tak, że w chwili obecnej prawie tylko , wił w przeciwieństwie do jzkół innych, które _ - 
waluty i dewizy z 69,7 milj. wzrosły do 145,2 | į społeczeństwo zawsze do siebie trafić zdo- | nauczycielstwo podlega bez zmiany skutkom . w dalszym ciągu ponoszą skutki koniecznych 
aż o ajeytanę zagraniczne z 35,7 milj.  łają, ża dla piedo PY ustawy Aika | oszczędności budżetowy. 
spac o 12,1 mili, reportowe z 36,8 milj. ' W tych poczynaniach zatem leży poważ- ic też dziwnego, że upomina się o jej znie- ; Podio : aneia szkół 
do 19,6 milj; obieg banknotów z 381,4 milj, | ną rekcjnić ża ozzyszłołć 7 sienie, Podobno rząd uczynił w tej mierze ` ROA Rad WA Paa: lwa 
wzrósł do 551 milj; pokrycie mniejszego o- pewne obietnice. j ; g t lifikacyj nauczycielszichyj Celowi temu służą 
"ZA zeszłorocznego wynosiło 37,9 proc. a „ Ale ustawa sanacyjna nietylko dotknęła Pomaton dp nsuszyci KA sowwathiych 
większego grudniowego: wynosi 45,4 proc. osobiście nauczycielstwo, Podeista ‘ona toz | setki kursów wakacyjnygł, wyższe kursy nau 
- Obieg biletów zdawkowych i bilonu | wój całego szkolnictwa „tak powszechnego, l czycielskie państwowe dbrywatne, wreszcie 
zmniejszył się w stosunku do stanu z 31-go | jak średniego, gdzie obok tedukcji sit nauczy | konferencje rejonowe, których minister- 
Grudnia r. z..o 33 milja a w stosunku do sta- cielskich nastąpiła redukcja klas, a nawet re- | stwo wydało w tym rolli szczegółowe prze- 
nu z 31 lipca r. b. o 70 milj Dług rządu dukcja godzin. Że tego rodzaju akcja nie mo | POR | Wiłbwniu zali nasczycidć szkół 
w Banku Polskim zmniejszony o 25 mili. gła przyczynić się do wzmożenia sił, że przy- | średnich wydano nowe Brządzenia, uniemo- 
| Dodajmy do tego obniżoną stopę dyskon- | śnębieniem obciążyła szerokie rzesze nauczy- | żliwiające osobom niefadiowym dostep do 
fa oficjalnego i prywatnego, oraz — last not za rok 10896 cielskie, które jednak potrafiły stłumić w so- | szkolnictwa,” Jedyną /diknie drogą dle no> 
jleast — ustabilizowany. w kraju i zagranicą | = bie próby „głośniejszego protesłu, jest rzeczą wych sił do objęcia ststowiska nauczyciela 
turs złotego, a wyczerpiemy główne znamio- | | ć zupełnie zrozumiałą. RAA A | będzie egzamin naukowy na uniwersytecie na 
pa. zewnętrzne bardzo znacznej poprawy, Rok 1926 na niwie ustawodawczej dał ob- Te same warunki popora A w wy- opid mula a nodini ekian Dedo 
czyniące koniec roku zgoła niepodobnym do | fite plony w dziedzinie stosunków i prawa wołały ustawę. sanacyjną, oddzia z, 192516 gogiczny o charakterze koretyczno-praktycz- 
jego początku. | międzynarodowego, Szereg traktatów, kon- | szkolnietwo prywatne, które w r. sz kanc». | nym, poprzedzony praktyką w szkole, Zazna 
dąc po linji trzeźwej oceny nie można wszak | wencyj i układów znacznie postnął naprzód weszło w okres poważnego kryzysu mano?” | czyć należy. że obok Lamosa obzebiazayih 
że zapoznawać już to sztucznych, jak regla» | i ustalił stosunki nasze z obcemi państwami | wego. Szkolnictwo Jiri Pame SLET | przedmiotów fachowychikażdy kandydat na 
mentącja przywozu, już też przypadkowych, W dziedzinie konsularnej, handłowej, obrotu ; tek zmniejszenia się liczby c Ra tak z pe N E a TR neh MRA OTTE eA 
Jak angielski strejk- węglowy, współczynni- prawnego i innych zagadnień międzynarodo- | wodu wojennej depopuilacji Í i a U | dzie musiał nA ii PA RNA 
ków tej poprawy. Coprawda wpływ przypad- wych, a więc zostały zawarte traktaty; 1 szkolnictwa powszechnego ba czy z ma śię" aoso Zamądzenia. (6 lidze słopolowo: będą | 
kowo zwiększonego wywozu węgla jest na- , Koncyliacyjny i Arbitrażowy z Szwajcarją, wyjątkami z b ada zwi 9 an E EE S e EAE T A OS 9 
ogół przeceniany. Bo wbrew pozorawi wy: 2) Arbitrażowy-i o obrocie prawnym z Niem- | poza niewielką liczbą szkó e (AE a | mne podniesienie pozionit tak dydaktycznego 
raża się on za okres 10 miesięczny r. b. w je- ('cami, 3) Gwarancyjny z Francją, 4) takiż 2 | no zrezygnowało z normalnych płac nauczy- | jak wychowawczego, 
dnostkach wagi zaledwie w przyroście 70% | Rumunją; Konwencje: 1) konsularna z Esto- | cielskich. To też losem szkolnictwa Derya) Wreszcie sanac ARI 21.0, Gy te | 
|w porównaniu z takimże okresem rokri 1925 | nią, 2} £akaż z Łotwą, 3) z Z. S-S. R„ 4) ra- | tnego powinno się poważnie zainteresowa kef DTE owak RZE Poke tad 
[11,4 milj. tom- zamiast 6,7 milj). Ten wzmo- | tyfikacja konsularnej z Francją, 5): Turysty- społeczeństwo. A ki ni łe, a | ciał satwodawczych udwaiłono ustawę o sto 
żony wywóz miał oczywiście swoje nader | czna handlowa i sanitarna z Czechosłowacją, Jak zatem widzimy kts? nieweso ę E IN PRAET dłoczyciajk TE 
wielkie: znaczenie dla układu naszych-warun:} 6) o ruchu granicznym z Niemcami, 7) o że- | pewne polepszenie się stosunków góspodar= | = wych muczy wszy 
-6 i j | i j jäe 8) o T - chiw. kraju bardzo słabo.wpłyneło-na po- typów szkół z wyjąłkiłm akademickich, W 
ków wewnętrznych, błędem jednale byłoby | gludze powietrznej z Szwecją; V o lowarzy- | czy j śród tkich dzia. ' ten sposób ustalono ustłwowo stosunki, które 
oceniać jego wpływ na warunki walutowe | stwach ubezpieczeń z „Włochami, 9) o przy- | prawę bytu szkół, Z pośró Rade ich | SE Wady Enotno bored krżecie 
ponad jego miarę istotną. stąpieniu do Konwencji o Procedurze Cywił- łów jedynie szkolnictwo zawódowe przeja iab oeae. Nauibyjkisśko Gd irca 
~ Dia oceny gruntowości i zadatku trwało- | nej z 1905-r.; Układy: 1) o konsolidacji dłu- | rozwój i ruch. c kały rdź |. 1927 z4.bo od taj dBakwdiodziiw drda 
ści poprawy naszych warunków gospodar- | gów reliefowych Polski z Francją, W. Bryta- W warunkach . wewnętrznyc „BA y 5 sk Asd a E A CZEO ji 
czych nie wystarcza jednak poprzestać na | nją, Holandją, Norwegją, Szwecją, Szwajca- | 1926 przyniósł też payne zaino Ares Wap om prajł o bowako i api 3s 
samych tylko znamionach zewnętrznych. | rją i Danją, 2) o skonsołidowaniu zadłuże- | choć nie zasadnicze, o naj ejszyci roar awie iaterdiówii Usiwadarihoż ie 
Trzeba oprócz jej źródeł fizycznych i mate- | nia z-Ameryka, 3) w sprawach prawnych, fi- | liczyć należy częściową AŻ ye na l wolomiadabiedów 4 silastości jest (ednaik 
 rjalnych, t, j. niezależnych od nikogo kon- | nansowych i opiekuńczych z Czechosłowacją, szkolnictwie średniem pse pp z $ Fak sil. | tym jedynym jasnym omieniem, który się i 
junkfur ogólnych, dociec również jej podstaw | 4) o obrocie prawnym z Austrją. | seminarjach: nauczycie KA WAIE terjału i , ukazał w tym ciężkim lla nauczycieli roku. 
| moralnych w psychice i nastrojach odpowie- Z ustaw 0'znączeniu doniosłem dla nasze- | niejszego zespolenia, lg Ra dak zy, | Ostio cdas leni ie wezysikić zawo 
dzialnych kierowników naszej polityki gò- | go życia wewnętrznego należy zaznaczyć wy , zmniejszenia liczby go a e ito ia Ga lodbke Moiączki 3 intadizń bjalindia eik zadar 
spodarczej i w aktach ich uświadomionej | danie ustawy o zmianie konstytucji, 2) o opła | czą zmianą O. sida riaa j A Sraa Gtója Mib kicia ktora otahi è 
woli | tach stemplowych, 3) o prawie autorskiem, | tnia reforma, Woron aleko aTa | Erena An nlo AE ipsa skoal 
| łw tej dziedzinie nie brak również pew- | 4) karno-skarbowej. i zmianę ustawy o ochro sadę indywidua izacji, KA rz sł, | anah oeprer iiki i aerel (Owa iR 
nych objawów dodatnich, Powtrzymanie | nie lokatorów. e e przedmiotów Ki aż „| A n ne l zirpdzkoscachie- zalkber sowanie WszaGARŃ 
wzrostu kursu złotego w okresie, w którym Z zestawienia tego widzimy, że Minister- ROR egzaminu od jak AAN sz Tp ae i bsłąbils kal tej zas ktirę:zadałć dotad nię 
zupelnie był możliwy, nieustabilizowanie | stwo Spraw Zagranicznych pracowało w dzie | kała się z zaje łan strój aa a falta ae cali: O © reedi 
fkursu w drodze ustawy wbrew zaleceniom | dzinie ustalenia naszych „stosunków między- | społeczeństwa. ys usji je Pi Eate e Kao wódoć zapas kie ARAIA SII 
‘Kemmerera, przywrócenie wolnego wewnetrz narodowych bardzo usilnie i osiągnęło duży | mało zajęto się regulaminem dla szkół mniej ax wor ; i 
ar UEY ie si i ie daje si iedzieć | szości narodowych, w których język danej jest ściśle związany tozyłój szkoły w Polsce. 
ego. obrotu walut obcych, wyrzeczenie się | sukces, czego niestety nie daje się powiedzieć | szości naro ' RE PON KAES | 
wszelkiej eksperymenfalności w dziedzinie |o innych dziedzinach naszego życia państwo- | mniejszości ma RDA e SRTR pia hari i | LA 
"podatkowej, wyraźnie zrozumiane i utrwalo- wego. prawa niż język polski w szkołach polskich. 
4 
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Czego należy życzyć Polsce w roku 1927 


Przyjaciele Polski 


Zanim przystąpimy do zamieszczenia po- 
miżej naszej noworocznej ankiety zebranej po 
śród najwybitniejszych polityków, uczonych i 
literatów krajów z Polską zaprzyjaźnionych, 
a więc głównie Francji, Anglji i Belgji oraz 
Ameryki, postaramy się skreślić na tem miej- 
scu kilka uwag o stowtnkpch = 
skich i polsko-francuskich w roku ubiegłym. 

Co się tyczy pierwszych, to z początkiem 
1926 r. zapowiadały się one naogół bardzo po 


myślnie, choć w ciągu roku zmiennym ule- : 


gały fazom. « Przedewszystkiem bowiem rok 
ten rozpoczął nowy znamienny okres w histo 
rji powojennej Europy zainaugurowany pod- 
pisaniem umów  lokarneńskich w Londynie 
w dniu 1 grudnia 1925 r. Był to więc mo- 
ment kiedy zwycięscy aljanci zrezygnowali 
ze swego dominującego w Europie stanowiska 
i zgodzili się uznać odRowikdzikić za wy- 
buch Niemcy, jako równe między równemi 
i powołać je do pokojowej wzajemnej współ 
pracy, Była to zatem chwila wielkieśo en- 
tuzjazmu dla noworodzących się idej pokojo 
wego współżycia narodów. 
, Zatem dzień 1 grudnia 1925 roku zapisał 
się jako historyczna data w dobie powojen- 
nej, zamykająca formalnie okres zwycięzców 
i zwyciężonych, a otwierająca okres współ- 
pracy państw równych między równemi, je- 
dnakowo jeżeli chodzi o państwa zachodnio- 
europejskie, (Polskę i Małą Ententę) przepo- 
jonych ideą wspólnej wpótoracy nad utrzy- 
maniem pokoju europejskiego, a co za tem 
idzie, usunięcia, a w każdym razie zreduko- 
wania do minimum ryzyka nowej wojny. 
Pan premjer Skrzyński, który wówczas 
Polskę e ak wyraził się, że podpis 
Polski/p xłożony pod umowami arbitrażowemi 
wiąże jej przyszłą politykę, która dąży do 
zachowania nienaruszalności jej granic w po- 
koju i godności, Widział on w umowach lo- 
karneńskich całość prawnego systemu, który 
stanowi potężną i efektywną gwarancję po- 
koju europejskiego i wyraził nadzieję, że bę- 
dą one żyły zarówno w duchu jak i literze. 
Potem, jako logiczna konsekwencja umów 


lokarneńskich z a sprawa przyznania 
Niemcom uprzywilejowanego, bo stałego miej 
sca w Radzie Ligi Narodów. Postanowiono to 


już zresztą w Locarnó i chodziło jedynie o 
formalne załatwienie na następnem posiedze- 
niu Ligi Wtedy jednak pamiętny spór o przy 
znanie również stałych miejsc innym pań- 
stwom europejskim i południowo-amerykań- 
skim załatwienie odsunął, 

Spór ten zakończył się fiaskiem wiosen- 
nego posiedzenia Ligi, co wywołało cały sze- 
reg intryg i inkryminacyj, nie bardzo budują- 
cych w atmosferze ducha lokarneńskiego. Je- 
dne państwa pomawiały drugie o formowanie 
bloków i kombinacyj politycznych wewnątrz 
Ligi, co zręcznie wykorzystał wówczas Czi- 
czerin, zawierając z Niemcami słynną umo- 
wę berlińską, zupełnie jawnie skierowaną 
przeciw Lidze Narodów, a Anglji i Polsce 
w szczególności, 


względnie nagany podyktowane takim lub in 
nym względem politycznym, osobistym lub 
partyjnym. "Zasadniczo jednak Marszałek 
uchodzi w: Anglji za człowieka skionnego do 
uprawiania polityki, któraby szła po linji in- 
teresów angielskich, jeżeli chodzi o stosunek 
Anglji do Rosji Sowieckiej i to zdaje się po- 
siada decydujące znaczenie co do stanowiska, 
jakie angielska opinja publiczna zajmuje w 
obecnej chwili w stosunku do Polski. ` 
Panuje pozatem w Anglji przekonanie, że 
rządy marszałka Piłsudskiego dadzą Polsce 
czas do przeprowadzenia potrzebnych reform 
finansowo - ekonomicznych oraz doprowadzą 
do konsolidacji kraju, tak koniecznej wobec 
nowo-rysujących się niebezpieczeństw zewnę- 
trznych. j 

Powstanie bloku niemiecko -sowieckiego 
jest specjalnie dla Anglji groźnem, gdyż o- 
strzem swem jest skierowane przeciw intere- 


; som jej na Wschodzie. Różni politycy, a mię 


dzy nimi były minister skarbu, Horne, widział 
nawet pod tym względem wspólność intere- 
sów Anglji i Polski, Z drugiej jednak stro- 
ny, jasnem jest, że Polska żadnych bezpośred 
nich sprzecznych interesów z Rosją nie posia 
da, więc „wyciąganie dla innych kasztanów 
*z ognia” specjalnie nie jest dla niej wskaza- 
ne. Ostrzega nas przed tem profesor Bar- 
doux (vide ankieta). 

Poruszona podczas ostatniej konferencji 
genewskiej sprawa zbrojeń niemieckich odez- 
wała się silnem echem na łamach prasy an- 
gielskiej i w związku z tem dość ostro kryty- 
kowano fortyfikowanie przez Niemcy ich gra 
nie wschodnich, lecz wszystko to są raczej 


.P R A W D A, z dnia 2 stycznia 1927 r. 


platoniczne wysiłki, gdyż Anglja nie wierzy 
w możliwość rozbrojenia Niemiec ani innego 
kraju w Europie, zanim się dotychczasowe 
nacjonalistyczne szowinizmy nie wyczerpią. 

Jeżeli chodzi o całoroczne stosunki ekono- 
miczne polsko-angielskie, to naogół biorąc, 
zmieniły się one na lepsze, a to zawdzięcza- 
jąc głównie przeprowadzeniu tak koniecznej 
reformy finansowej, stabilizacji budżetu, wa- 
luty polskiej oraz pomyślnemu stanowi nasze 
go bilansu handlowego, do czego jednak w du 
żej mierze angielski strajk węglowy się przy- 
czynił. Kredytu jednak jeszcze w City nie 
odzyskaliśmy na znaczniejszą skalę, a te tran 
zakcje, które z angielskimi kupcami przepro- 
wadzamy, są oparte przeważnie na systemie 
bardzo skomplikowanych bankowych gwaran 
cyj i sprzedaży konsyśnacyjnej. JOSIE eks- 
portowe, z wyjątkiem cukru, drzewa a osta- 
tnio węgla, są bardzo stosunkowo małe, no i 
szkodzi Polsce szalenie niepunktualność pol- 
skich kontrahentów,c zęste zrywania umów 
i niedotrzymywanie kontraktów i t. p. krę- 
tactwa. 

Klasyczny kraj wolnego handlu nie znosi 
pod tym względem najdrobniejszych przewi 
nień.- Jakieśmy jednak zauważyli powyżej, 


„stosunki się polepszają i jest nadzieja, że w 


niedalekiej przyszłości Polska na rynku an- 
gielskim całkowity kredyt odzyska, Musi się 
jednak utrwalić wiara w całkowitą ekonomi- 
czną i polityczną stabilizację polskich stosun 
ków wewnętrznych usuwającą możliwość 
śwałtownych zmian, wewnętrznych powikłań 


i awantur, 
Stefan Kleczkowski. i 


Ankieta „Prawdy“ 


* LJ 


Redakcja „Prawdy“ zwróciła się do sze- 
regu uajwybitniejszych osobistości polskich 
oraz zagranicznych z prośbą o wypowiedze- 
nie się, czego należy życzyć Polsce w roku 
1927-mym. 

Część nadesłanych odpowiedzi draltuje- 
my w dzisiejszym numerze. 


* 
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Czego życzyć Polsce i społeczeństwu Pol- 
skiemu w Nowym Roku? 

Polsce w nowym roku życzę ustalenia 
łorm prawno - państwowego ustroju. Ustrój 
ten winien odpowiadać poważnym zada- 
niom, które państwo 30-miłjonowe, położone 


| w samym środku Europy, czyli w sytuacji 
| geograficznej niesłychanie korzystnej, winno 


Akcja dyplomatyczna Polski w związku z ` 


otrzymaniem stałego miejsca w Radzie Ligi 
nie spotkała się z przychylnemi komentarza- 
mi prasy angielskiej ponieważ pomawiano 
ja, że stanie się głównym instrumentem poli- 
tyki kontynentalnej Francji, jako przeciwwa- 
gi angielskim koncepcjom równowagi sił. Nie- 
mniej jednak uzyskanie tego miejsca pozwo- 
Jito Polsce na większą swobodę ruchów przy 
doglądaniu spraw bezpośrednio ją interesu- 
jących, co w niczem nie powiększyło możli- 
wości powikłań Francji z Anclją, 

Momentem niezawodnie dla Polski korzy 
stnym było zawarcie przez Niemcy tajnego 
sojuszu z Rosją Sowiecką, którego bezpośre= 
dnim skutkiem była  intenzyfikacia propa- 
candy komunistycznej w Anglji podczas straj 
ku węślowego i w jej azjatyckich posesjach, 
głównie w Chinąch i Indjach Wschodnich, 


« Od tego czasu opinia angielska zaczyna z wię 


| 


|sszem zainteresowaniem śledzić wypadki w 
Polsce, oczywiście głównie z nowodi jej bez- 
pośrednieśo sąsiedztwa z Rosją Sowiecką, 
zaś wypadki majowe, a śłównie osoba Mar- 
sząłka Piłsudskiego, zaczyna być na serio 
brana pod uwagę rachub bólityków  anśiel- 
skich z powodu iedn trotychczasowej polityki 
w stosunku do, Rosji 


= 


Zaraz pó ükónsiviuowaniu się nowego rzą 


~ du w Pglsce posypały się liczne artykuły i an 


kiety-fa lamach niemal wszystkich or$anów 
rasv andiolskiej, Przedewszystkiem zaś oso 
a Pana Marszałka zainteresowała bardzo 


narcznie ośół nublicystów ancielskich. z któ- |. 


rch większość wyraża się o nim nader przy- 
thylnie, podkreślajne jego niezwykłą bezin- 
gresowność, prawdziwy _natrjotyzm, wstręt 
lo Forwpcji i całkawiłe oddanie się interesom 
Pols. Byli wprawdzie tacy, którzy go na- 
zywali ,romantyczpym konspiratorem, kombi 
facia człowieka czynu i marzyciela, realistą 


i romantykiem” ete., ale były to pochwały, 


} 


spełnić nietylko w swem życiu wewngirz- 
nem, złe i stosunkach międrynarodowych. 
Nieodzownem do tefo jest dalsze ugrun- 
towanie warunków gospodarczych, które nie- 
zawodnie doznały już znacznej poprawy, któ- 
re jednakowoż nio są Jeszcze ustabilizowane. 
Dla osięgnięcia tych celów żydzę apolo- 
czeństwu polskiemu, by odwróciwsry się od 
błyskotliwych Kasel tenisi demagogji dążyło 
do uzdrowienia swej struktury politycznej 
i społecznej na zasadach, odpowiadających 
wymogom nowoczesnych warunków pracy i 
dostosowanych do materialnych zasobów 
swego kraju, 
Janusz Radziwiłł. 
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Mamy wodza Wódz jest personiti- 
kacją idei. Wierzymy mocno, że tak jest, 
a pragniemy tylko, aby ta idea ujawniła się, 
abyśmy ją mogli dojrzeć duchowemi oczyma, 
abyśmy mogli poznać, na czem ona polega. 

Tego życzymy narodowi i Państwu gorą- 
o, Cóż bowiem by się stało, gdyby przed 
poznaniem tej niewidziałnej idei brakło nam 
jednego dnia widzialnego wodza?! 

Kraków, w grudniu 1926 r, 


Wład. Leopołd Jaworski, 


* * * 


Est tempus tacendi, est tempus loquendi 
— uczy pismo św, Gdy dwanaście lat temu 
wybuchła wielka wojna, siłą rzeczy pierwsze 
skrzypce przypadły w udziale generałom. 
W chwili zawierania pokoja dyplomaci zaję- 
li honorowe miejsca na widowni dziejowej. 
Nie obawiam się zarzułu: „Każda Jiszka swój 
ogon chwali", Bez zająłcnięcia się bronię te- 


zy, że nadszedł czas dopuszczenia do głosu 
w wyższej mierze niż dotąd finansistów, 

Zrozumiano to dobrze i zastosowano w 
wielu państwach zagranicznych, Oczywiście 
mam na myśli jedynie więcej posłuchu dla 
fachowej ekonomicznej znajomości rzeczy, 
a nie oddanie wszechwładzy w ręce finansi- 
stów. 

Polska opinja publiczna niedocenia ani 
wielkości naszych olbrzymich sukcesów woj- 
skowych i dyplomatycznych, ani konieczno- 
Ści stworzenia dla nich odpowiednich funda- 
mentów gospodarczych, jeśli dotychczasowe 
triumiy militarne i polityczne mają być utrzy- 
mane i rozbudowane, 

Oby w roku przyszłym społeczeństwo na- 
sze okazało więcej trafnego rozpoznania siły 
a zarazem słabości naszej sytuacji, oby, 
uzbrojone w samowiedzę, potrafiło uderzyć 
w czynów stal, sA 

Kraków, w grudniu 1926 r, 


Adam Krzyżanowski, 
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Cieszę się, że mogę, korzystając ze spo- 
sobności danej mi prz% Pana, powtórzyć za- 
pewnienie o wiernej przyjaźni Francji dla 
Waszego szlachetnego kraju. 

Proszę wierzyć w najlepsze moje uczucia, 

R. Poinearć, 
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Drogi Panie! 


W roku 1815 traktat wiedeński zatwier- 
dził w triumfie monarchij absolutnych wiel- 
kie bezprawie polskie, 

W roku 1919 traktat wersalski podźwig- 
nął Polskę i zadośćuczynił prawu przez po- 
walenie tychże samych monarchij, 

Historja tego stulecia jest wielką lekcją, 
która ustanawia na zawsze stosunki między 
naszemi dwoma narodami, 

Francja potrzebuje pokoju wskutek trak- 
tatu 1919 roku i pokój potrzebuje Francji. 

Tak samo Polska potrzebuje pokoju i jest 
mu potrzebną, 

Na dwóch krańcach Europy są dwa głó- 
wne pomosty wielkiej drogi sprawiedliwości 
międzynarodowej. 


Emile Bourgeois, 
członek Instytutu Franc, 

Prof, Historji nowoczesnej w Sorbonie, 
oficer Legji Honorowej. 


" 
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Chętnie odpowiadam na Pańskie zapro- 
szenie i wyrażam przyjacielskiej Polsce ży- 
czenie, ażeby Francja dobrze zrozumiała, że 
dla Jej własnego bezpieczeństwa, jak i dla 
spokoju świata, Wisła jest granicą równie 
nietykalną, jak Ren. 


Proszę wierzyć w me najlepsze uczucia. 
Pułkownik Jean Fabry, 


Poseł Paryża, były Minister Kolonii, 


Podźwignięcie Polski było naprawieniem 
wielkiej niesprawiedliwości. 
skruchy Europy, która od stuczterdziestu 
lat żyła w grzechu. 


Opinje katolicka i liberalna Francji dzie 


więtnastego stulecia jednoczyły się zawsze 
w życzeniu odrodzenia Pańskiej Ojczyzny, 


Jeżeli nasi politycy domowi odważali się 
mówić niekiedy o „dwóch Francjach*, to 
z chwilą, gdy sprawa polska wchodziła w 
grę — istniała tylko jedna Francja; Monta- 
lember i Michelet, Dupanloup i Quinet mó- 
wili wtedy jednyri jezykiem, 


Polska ma więc pewność posiadania 
świętej jedności (union sacrée) opinji fran- 


G. Goya, MN 
członek Akademji Francuskiej. 
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Wszystkie sprawy, wszystkie zagadnie- 
nia, które zajmują obecnie opinję publiczną 
polską, zajmują niemniej opinię francuską. 
I to jest właśnie dowód ścisłej solidarności 
łączącej te dwa kraje. Jak zabezpieczyć 
nadzór nad zbrojeniem się Niemiec? Jak 
przeciwstawić się wyraźnym. wystąpieniom 
nienawiści niemieckiej w stosunku do Pol- 
ski? 

Jedno i to samo jest rozwiązanie tych 
trudności dla obydwu Rzeczypospolitych. 


Niezbędne jest, aby we Francji zapome 


niano ò walkach partyjnych i utwierdzono 
władzę p. Poincarćgo. I tak samo jest nie- 
zbędne, aby stałość Polski była zupełna, 
aby Jej prestige moralny pozostał nietknię- 
ty, i ażeby nie popełniono tam najdrobniej- 
szej nieostrożności w kierunku wschodu. 


Nie wybiła jeszcze godzina pokoju, po- 
koju całkowitego i trwałego, Trzeba czu 


wać, | 
Jacques Bardoux 


Profesor historji dyplomacji 
w szkole Nauk Politycznych 
iw Wyższej Szkole Wojennej, 


członek Instytutu Francji. 


$ * * 

Z największą chęcią przesyłam Panu wy: 
razy mych życzeń: oby rok 1927 sprzyjał po- 
myślności Polski. 


Zbyt mój skądinąd krótki pobyt w Wa: 
szym kraju w październiku r, b, na między- 
narodowym kongresie praw autorskich po- 
zwolił mi jednakże ocenić szałone trudności, 
jakie napotyka podzielony i uciemiężony na- 
ród, powracając do życia normalnego. To, 
co już zostało dokonane, zasługuje na po- 
dziw i sympatję, temu, co jeszcze do wyko- 
nania pozostaje, towarzyszą przyjacielskie 
życzenia ładu i spokoju. 


Nie kładę już nacisku na fakt, że swo» 
bodny rozwój niepodległej i szczęśliwej Pol- 
ski leży w oczywistym interesie Europy za- 
chodniej wogóle, a Belgii w szczególności. 

Proszę wierzyć, szanowny i drogi kolego, 
w moję życzliwe uczucia, 

Destrée 
Prezes towarzystwa 
przyjaźni belgijsko-polskiej, 


b. minister oświay. 
Bruksela, 13 grudnia 1926 r, 
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ków i jest nadzieja, że gdy port fen zostanie | 
ukofńczceny, przyczyni się w znacznym stop- . 


> 


dy 
| 
1 


| 


It 
ra 


i 


. 


r 
n 


P 


} 
| 


r 


i) 


- 


stwa din Paloti. 


Dwukrotnie Polska zawstydziła ludzi ma- 
dej wiary, najyrzód zmartwychwstając, na- 


Stała cię elementem niezbędnym dla ntrzy- 
mania równowagi europejskiej, Wszyscy 
Francuzi świadomi pofrzeb przyszłości łączą 
się w fyczeniach pomyślności i bezpieczeń- 


Å 
1 


Jacques Balnviile, 
Wydawca „Action Francaise", 
zmany literat i publicysta, 
oficer Legii Honorowej, 

Lo * m 

Komandor Kenworthy przesyła pozdro- 
wienia uatodowi polskiemu, dla którego od- 
czuwał zawsze jak największą sympatię i za- 
lulercsowanie, Wyraża nadzieję, że, przy- 
szłość przyniesie ściślejsze współdziałanie 
między narodani Wielkiej Brytanii i Polski 
we wzrastającej produkcji przeżznysłowej i po 
budzeniu dzialalności ekonomicznej Polski 


Budowa mowego portu bałtyckiego, Gdyni, 
jest źródłem wielkiego zadowolenia Angli- 


niu do rozwoju połskico handlu zamorskie- 
go i kąndlowych stosunków z Angiją. 


8, M, Kenworthy, 
Komandor. 
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Podczas światowej wojny wypowiadałem 
się głośno za niepodległością i zjednoczeniem 
polskiego narodu wówczas, gdy było jeszcze 
zwyczajem twierdzić, że Polacy pragną jedy- 
nie autonomii pod Carem. Dlatego radowa- 
dem się więcej, niż wielu innych ludzi, gdy 
obalenie trzech mocarstw pozwoliło Polsce 
stać się panią własnego losu. 


Nie należało oczekiwać, że młode pań- 
stwo, po wieku podziału i czterech latach ni- 
szczącej wojny, potrałi uniknąć błędów. Nie 
zamierzam chwalić wszystkiego, co zostało 
dokonane w Polsce, tak samo, jak nie po- 
chwałam bynajmniej wszystkiego, co zrobio= 
"no w tym samym czasie w mojej ojczyźnie. 
Lecz uczyniono w Polsce wielkie postępy 
i przewiduję, że państwo to stanie się coraz 
bardziej wartościowym czynnikiem w życiu 
nowej Europy, 4 


Głównem mojem życzęńiem na rok 1927 
jest, aby był on rokiem wewnętrznego poko- 
ju Polska otrzyma od swych ficznych przy- 
jaciół napomnienia, aby poprawiła swoje fi- 
sanse; zozwijała swe bogactwa naturalne; ży- 
ła w zgodzie z sąsiadami i odegzała korzyst- 
ną rolę w Radzie Ligi Narodów, 


jeżeli i mnie wolno służyć radą, to życzę, 
aby Polska zachowała forme rządów konsty- 
tucyjnych i do miej przywykła, Jestem głę- 
hoko przekonany o prawdzie i mądrości sła- 
wnego powiedzenia mego dawnego przywód- 
cy (leadere) (premiera) Campbell - Banner- 
mana: „Najlepszy rząd nie zastąpi rządu kon 


_ stytucyjnego* („Good Government is no sub- 


stiute for self- government"). Jest pra- 
wem i obowiązkiem cywilizowanych naro- 
dów rządzić samymi sobą i kształcić się na 
własnych błędach, Określono w ten sposób 
demokrację, że liczy głowy zamiast je rozbi- 
jeć, 

Demokratyczna Anglija pragnie ujrzeć Pol- 
skę rozwiązującą swoje zagadnienia i uzupeł- 
niającą swoj Konstytucję, jeżeli okaże się 
potrzeba uzupełnień, metodami koastytucyj- 
nemi, a sie mieczem. 


Dr, G, P. Gooch, 
ang. historyk,- orjentalista 
i pisarz polityczny. 


stępnie tworząc calkowite Państwo Polskie, 


| ku wzajemnej korzyści Anglików i Polaków. | 
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: podatków (bez uciekania się do wewnętrz- 


, nych pożyczek) 
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Bufńret ma rak 1927, — Wzbery 
do somaśm. 


Paryż, w grudniu, 
Parlament francuski uchwakł budżet na 
rok 1927. Wynosi on ostatecznie 39,728 mi- 
lionów franków w dochodach. a 39,541 w wy 
datkach, Nadwyżka dochodów wynosi 186 
miljonów, a więc budžet jest zrównoważony. 


Zawsze stoi mi przecież w namięci zdanie se į 


natora Francois-Marsal'a. b, ministra finan- 


! sów, kióry mi oświadczył, że ponieważ Fran- 


cja nie ma dziś pieniadza usłabilizowaneśc. 
przeto budżety francuskiego niepodobna obli 
czyć inaczej jek w przybliżeniu do 10 proc. 
in pias lub in mings. | 

Czy równowaga budžetu na rok 1927 jest 
realna? Gdybv tak było, stałoby to sie po 
raz pierwszy od wybuchu wojny. Nie należy 
bowiem zapominać, że wojenne i powojenne 
budżety francuskie wykazywały stałe deficy= 
ty, które jednak stale malały, jak to wykazu- 
je poniższa tabliczka: 


„Laja Deticyty 
1918 49,858 mili, 
1919 42,401 mili. | 
1020 25.171 mili. 
1921 16,726 mili, 
1922 13,715 mili. 
1923 10.233 mili. 
1924 3.455 mili. 
1925 14195 mili, 
1926 362 miły. 


Jak widzimy, deficyt budżetu francuskie- 
go malał wraz ze spadkiem franka. Albo- 
wiem wydatki skarbowe w okresie powojen- 
nym wahają się przeciętnie dokoła cyfry 40 
miłjardów rocznie i zredukować je trudno, 
Zrówńoważenie budżetu drogą zwiększenia 


stało się możliwe z chwila. 
kiedy frank nrzekroczył 125 za funt. Tak 
mi oświadczył jeden z Kierowników Banque 
de France. Już to stwierdzenie wskazuje na 
trudności i niebeznieczerństwa rewaloryzacji 
franka, Ale pie zatrzymujmy się nad tem 
zagadnieniem, 

Są dziś we Francji dwie tezy co do rów- 
nowagi budżetu na rok 1927: jedni — pesy- 
miści — powiadają, że budžet wykaże dofi- 
cyt, albowiem irank nodniósł sie do poziomu 
122 za funt, kiedy budżet był opracowany 
przy poziomie 150 za funt, Następnie, czę- 
ściowa rewaloryzacja franita spowóduje kry- 
zys gospodarczy i tiemny bilans handlowy, 
co zredukuje przewidywane wpływy. Dru- 
dzy — optymitcj, do których należy sam p: 
Poincaré — są pewni, że budżet jest zrówno- 
ważony. albowiem umvślnie wpływy otsłiczo- 


¿liwości Oparto sie no. nie na kursie 150, 
ale 100 za funt, Mardines ma wynosić oko- 
ło $ miliardów nadwyżki istotnej. której prze 
cież budżet nie wykazuje, bo byłby to dla 
„wyborczej” polityki parlamentu kąsek zbyt 
pożadliwy. s ; 

Należy więc przyjąć, że Francja po raz 
pierwszy od czasu wojny ma budżet zrówno- 
ważony i realny. Pozałem budżet został tym 
razem uchwalony w czasie rekordowym: 3 
dni wystarczyło obu Izbom na jego przedysku 
towanie. To się jeszcze w dziejach Trzeciej 
Republiki nie zdarzyło. Lepiej: po raz ósmy 
dopiero, od roku 1871, budżet został uchwa- 
lony przez Parlament w czasie właściwym. 
t i. przed 31 drudnia. „Wypadek” ten zaszedł 
tylko w latach: 1889, 1890, 1891, 1896, 1904, 
1998 i 1909, od roku 1919 do 1923 Francja 
miała właściwie budżet rozdwojony: t. zw. 
zwyczajny, albo „francuski”, oraz „budżet 
wydatków podlegających zwrotowi” t, zn. u- 
skuteczpianych na odbudowę i na renty inwa 
lidzkie, W praktyce bardzo mały procent 
tychowydatców „nodlesł zwrotowi” przez,.. 
Niemey i, poczynając od raku 1923, dzięki p. 
Poincarć'mu zresztą, położono kres złudze- 
niu wciągając wszystkie wydatki do jednego 
budżetu. 
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Uchwałenie budżetu — to tyłko wstępny 
warunek przystąpienia do sanacji finansów 
francuskich. Aby się sanacja udała, trzeba 
warunków ekonomicznych i politycznych. 
Skutki gospodarcze sanacji finansów można 
przewidzieć, tembardziej, że Francja ma 
przed oczyma przykłady większości państw 
europejskich. Nie tu wiec leży trudność głó 
wna. Jest ona natury politycznej. Polityka — 
w tym wypadku demagodogja — sparaliżo- 
wała i wykałeiła finanse francuskie zaraz po 
skończonej wojnie; polityka — w tym wy 
kü taktyka lewicy — uniemożliwiła Błokowi 
Narodowemu powrót do zdrowych finansów 
w roku 1924; polityka — „zartelowe” schle- 
bianie ulicy — doprowadziła do paniki z lip- 
ca 1926 roku.. 

Otóż p. Poincaré nie bez. obaw widzi z5li- 
żającą się znów „politykę' w postaci wy%0- 
rów do Senatu z 9 stycznia 1927 roku. Cko- 
dzi o odnowienie jedne! trzeciej części Izby 
wyższej, do której jest się wybieranym na lat 
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JAPOWIA 


Japonial Kraj wschodzącego słońca i kwi | 


tnącej wiśni, kraj legend ð bohaterstwie i di- 
mnej pogardy śmierci, nieodzownej niemal w 
życiu tego plemienia skupionego na wyspach 
wulkanicznych, grożących w każdej chwili 
wybuchem, To niebezpieczeństwo zahartowa 
ło duszę japończyka do tego stopnia, że w 
czasie ostatniego trzęsienia ziemi, gdy pada- 
ły w gruzy kwitnące miasta a tysiące ludzi 
finęjo, nie widać było łzy w oku osieroconych 
i zrujnowanych, nie było słychać jęku ni skar 
gi. Do tych trudnych warunków istnienia przy 
stosowane są wierzenia religijne, biorące z 
buddyzmu swój początek: Więc też gdy wtar 
gnal do Japonii prąd reform nowożytnych, od 


parlamentaryzmu począwszy do ułatwień i u- | 


kolei, żołnierzy włącznych do straży grani. 
cznej oraz strzelców isyberyjskich i z Pola- 
ków rekrutowanych. Zaplątała się pomiędzy 
nimi garstka intelisenw. Grupa ta dokona- 
ła nadzwyczajnych rzęczy: stworzyła w Char 


, binie ośrodek polsko$i, w którym nietylko 


doskonaleń dotychczasowych warunków eko- ; 


nomicznych, drogą odkryć i wynalazków, pra , 


wodawca i przemysłowiec japoński, przyswo- 
ih sobie i wprowadzili na grunt rodzimy te 
zdobycze europejskie, pozostawiająt nietknię 


te dwie dziedziny życia: ustrój rodziny i wie- | 


rzenia religijne, I gdy Japończyk wraca do 
domu z rozgwaru tak burzliwych obecnie 
wałk politycznych, gdy dozna zawodów w 
próbach pacyfikacji świata, w których bigrze 
Żywy udział na forum Ligi Narodów, w ro- 
dzinie swej znajduje ukojenie na tle odwiecz- 
nego obyczaju, który mówi o niezmiennych 
wartościach, i trwałości pewnych poczynań 
ludzkich. 
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Japonję dzielą od Polski morza i lądy. By 
dostać się do tego kraju, trzeba odbyć podróż 
niemal naokoło świata. A jednak łączy nas 
jakaś nić tajemnej sympatji. zadzierzgnięta 
w cząsie wojny ros.-jap. Japończycy, ceniący 
ponad wszystko odwagę, wyróżniałi wśród ; 
łatwo idących w rozsypkę Rosjan stojących | 
wiernie na stanowisku Polaków i nabrali dla ! 
nas szacunku. A wszakże to już wtedy na: 
ziemi japońskiej rozpoczęła się walka pomię- | 


runkami politycznemi. Znależli się w Japo- 
nji Piłsudski i Dmowski, ledz w jakże odmien 
nych celach! Pierwszy chciał zbadać, o ile 
Japonja może być taranem, rozsadzaj 
carską Rosję, drugi badał tamtejsze stosunki 
w obawie, że zwycięska Japonja może stanąć . 
w poprzek jego planom istnienia potężnej 
Rosji, złączonej z autonomiczną Polską, cią- 
śnącą wszelkie korzyści z handłu i eksportu 
na Wschód: towarów- i ludzi. | 
Przewidywania rarazie się nie spełniły, 


dzy dwoma polskiemi światopoglądami i kie- | fiki 
| 


ani w szerokiej ani w wąskiej formie, klę- | 
rosyjska mie przyniosła ważniejszych | 


ska 


| 


acym | 


zmian w ustroju państwa, nie dała żadnych + 


swobód Polsce. Coraz. tylko więcej naszych 
wychodźców rozpraszało się po 
świata. Jedna taka grupa bezwiednie pra- 
cowała na dalekim wschodzie nad zbliżeniem 
przyszłej wolnej Polski z Japonją. 

W północnej Mandżurji powstała w czasie 
budówy kolei wschodnio-chińskiej kolonja 
polska, składająca się z pracowników tejże | 


9 ji która odnawiana jest częściowo co trzy 
lata. 


Nastroje mas nie są już „kartelowe”, cze- 
go dowodem wybory uzupełniające w depar- 
tamentach* Vosges, Nord i Nièvre: wszędzie 
w ciągu ostatnich. tygodni kandydaci lewicy 
zostali pobici na rzęcz kandydatów prawicy, 
Ale wybory do Senatu nie są powszechne: se- 
natorów wybierają specjalne kolegja złożone 
z przedstawicieli rad miejskich i departamen 
talnych, Otóż te są w większości radykalne 
od czasu wyborów z maja 1925 roku, Jeśli 
mogły się zmienić nastroje mas — mało al- 
bo wcale nie uległy zmianie nastroje mało- 
miasteczkowych „politykierów”. 


Należy zatem przypuszczać, że wybory 
do Senatu wypadną „na lewo“ to znaczy; że 
ilościowo zwiększy się klub radykalny. Przy- 
puszczają, że wzrośnie on ze 150 senatorów 
na 160; że pozatem — po raz pierwszy w dzie 
jach Trzeciej Republiki — wejdzie do Sena- 
tu 10 socjalistów, którzy założą tam własny 
klub. Radykałowie z socjalistami (dawny 
Kartel będą mieli w Senacie większość, a — 
iak wiadomo — brak tej większości ogromnie 
tamował zapędy gabinetu Fierriot'a. 

Większość w Senacie zachęcić może rady- 
kałów i socjalistów w Izbie do odbudowy Kar 
telu, Tu jest niebezpieczeństwo, Bo gdyby 
do tego doszło, nmastałby znów okres zaja- 
dłych walk politycznych, upadek zaufania i... 
nowy spadek franka, który dziś tylko na za- 
uianiu się opiera. 


krańcach | 


| dla Polski. 


Nie twierdzimy bynajmniej: że tak się sta | 


nie. Powiadamy tylko, że takie jest niebez- 
pieczeństwo, nairoważniej zagrażające tak 


dobrze przez p. Poiucarć' fo rozpoczętej sa- 
nacii finansów francuskich. 


Kazimierz Smogorzewski. 


| vesie. zawsze naszych xi 


| 


z Syberii i owacyjne |owitanie lotnika 


założono cały szereg fnstytucyj, podirzymu- 
jących narodowość i cie kultura e, ale wy- 
kazała też znaczną płzedsiębiorczość, rozwi- 


jając na dalekim wscjodzie działalność han» v 


dlową i przemysłową Otrzymano wielkie 


koncesje, założono kib, cukrownię, (dziś już 
nie jsłniejącą) fabryk4 naczyń emaljowanych 
w Szanghaju, biura telhniczne i handlowe. 


Rząd bolszewicki fburzył dobrobyt i za- 
łamował rozwój tej psady, wydalając 500 
polskich pracowników kolejowych, którzy z 
rodzinami musieli wr$ić do kraju. Byt in- 
stytucyj kulturalnych] został tym sposobem 
zachwiany. Ta wspałała reklama naszej 
przedsiębiorczości wołc licznie w Charbinie 
przebywających Japokzyków i Chińczyków 
może ulec zagłądzie. jPomijając już szkodę 
jaka by wynikła ze $asowania szkół pol- 
skich, wydawnictwa „jygodnik Polski” zam- 
knięcia gospody, w ktfej na śruneie towarzy 
skim WR się Fzyjazne stosunki po< 
między Polażami a gzedstawicielami dale- 
krs Wschodu, już sho zniszczenie tej pla- 
cówki, jako pośrednidwa handłowego było- 
by niepowetowaną szda. 


* 


* 


Japonja obecnie wswojej polityce zagra 
nicznej znajduje się R rozdrożu, Minęły te 
czasy, gdy wzmocniga po wojnie z Rosją, 
stanęła w apogeum wej powagi i wpływu, 
biorąc udział w konfćencji wersalskiej, wy- 
kreślającej granice pąstw i zmieniającej ma 
pę Europy. Pierwszycios jej marzeniom o 
potędze, o pośrednienipanowaniu nad Pacy- 


iem zadała konftencja Waszyngtońska 
poniżającym zakazememigracji Japońskiej 
do Ameryki, wykonyłanym obecnie z całą 
bezwzględnością. Ras anglo-saska uderzała 
w ten sposób w dążerk imperjalistyczne Ja- 
ponji, zamanifestowałąswoją hegemonję mor 
ską. Nie pozostawali więc nic innego, jak 
szukanie nowych sojutników w Rosji i Chi- 
nach, co było jednalsprawą nader trudną. 
Pomijając już dawanie zatarg wojenny, 
antagonizm między Róją a Japonią trwa nie 
ustannie: o kolej ws ord haka, a do- 
stęp do niezamarzajadso morza. Z Chinami 
istnieją te same konfliły terytorjalne, a poza 
tem stanowią one obegie teren walk, podsy- 
cany nieustannie przej krzyżujące się wpły- 
wy mocarstw europejkich, od których ma- 
dra i przezorna Japork chciałaby się uchro- 


Gorące jej sympatj idą ku Polsce, nieza- 
angażowanej w intrygi międzynarodowe, a 
posiadającej ten sam b ona pierwiastek bo- 
haterski, Dowodem tyk sympatyj było p 
jęcie serdeczne naszycj dzieci powracających 
skiego Orlińskiego. ie jednak kształtaje 
się obecnie w ten sposb, że same uczuciowe 
pierwiastki nie wystarzają, a ludzkość szu- 
ka w stosunkach międynarodowych także i 
korzyści ekonomiczny 


Otóż trudno znależ dwa Kraje, któreby 
mogły się w eksporcie| imporcie tak uzupet- 
niać, jak Polska i Japnja, Niestety, odle- 
Słość i trudności komhikacyjne stoją tu na, 
przeszkodzie i sprawiał, że towar, aby mógł 
dojść do miejsca nrzęnaczenia, potrzebuje 
około 3 miesięcy. Rujłije to wszelką kalku- 
lacię kupiecką. Niemq sobie z tem poradzi 
fi i wysyłają wodne łansporty do Japouji 
zapomocą własnych panii okrętowych. 
Moclibyśmy z niemi lu ansielskiemi linjami 
wejść w porozumienie, jależy bowiem unikać 
wszelkich formalności fzeładunkowych, któ- 
re transport przedłuża? 


porozumiewanie się 
c radjostacje, jakie 
zaięte rozmowami 
onja wbrew swoim 
stosunki handlowe, 
mi i Francją. Po- 
10 minut dziennie 
„anie w Javonii 
-osunki więc będą 
ARA 
a 
y, na jakiemkoł. 
wisku w stosunkac! 
Genewie, czy w 
ja w naszym inte- 
aw bronią. 
my adpłacić im nje- 
tią, i 


Ważnem też byłob 
przez radio, duże jed 
posiada Jar onja, są sł 
z Ameryk? Ltórą Jé 
żalom mt mwa 
oraz rozwa" l 
sał Patek z 

Nä 


nowa wielka- radjos< 
ułatwione. 


Tymczasem Japończ 
wes żnajdułący się star 
miedzynarodowych, czy 
Hadze, zawsze przemav 


Z naszej sttony winn 
tylko płatoniczna  symr ale żywerm i 
czynnem spółdziałaniem 
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— Dość tego. pijanego oczekiwania No- 
wego Roku w zadymionym papierosami poko- 


ju — zawołałem. — Chodźmy powitać go na ; 


wolnem powietrzu! 

Nie było amatorów na tę nocną przecha- 
dzkę. | 

Spojrzałem w okno, 

Przez zmrożone w fantazje kwietne i 
srebrne od księżyca szyby migotały wirujące 
gwiazdy, Mroźna nog przesączała się bez- 
szelestnie w ich promieniach. 

A tu — przy bezładnym stole — pijana 
gromada moich kolegów. Godzina: pół do 
dwunastej. Nie, absolutnie lepiej iść na po- 
wiłanie Nowego Roku przez śnieżyste drogi 
pod świazdami, które dyszą wieczną leskno- 
tą wszechświata, niż truć truneczki w banal- 
nej atmosferze pokoju, | 

Ubrałem się szybko i wybiegłem na uli- 
cę, 
Szedłem Śpiesznie, mijając wesołe, jasne 
kawiarnie, gromadki ludzi, prześwietlone mu 
zyką sale. i 

-Z ludnych ulic śródmieścia wyszedłem na 
dalsze i ciche — z nich przez uliczki przed- 
mieść na sładką szosę podmiejską. 

Cicho tu było i soczysta biel śniegu odci- 
nafa się twardą linja od puszystego, granato- 
wego nieba. Zamiast melodji tanga i charle- 
stona, dźwięczała tu melodja wiecznie pra- 
cujacej ziemi. | 

Spojrzałem na zegarek: 
dwunasta. 

_Przystanąłem z brzegu gościńca i patrzy- 
łem w pustkę zimowych pól. 

Wnet dobiegły mnie grania zegarów. 

Północ.» 

Rownocześnie posłyszałem skrzyp śnie- 
gu pod czyjemiś ciężkiemi stopami. Od stro- 
ny pól zbliżał się do mnie jakiś pochylony je- 
gomość, 

Gdy podszedł bliżej,szobaczyłem, że to 
wiekowy staruszek; biała broda wypływała 
z za kołnierza futrzanego, opierał się na 
grubej lasce. 

I nagle — 

Tak! 

Wiedzialem! 

Byłem przecież trochę pijany! 

To z pewnością — Rok Stary! 

Staruszek już mnie minął. 

Pobiegłem za nim i zacząłem wołać: 

— Tysiąc dziewięćset dwadzieścia sześć! 
Tysiąc dziewięćset dwadzieścia sześć! 

Przystanął i odwrócił się, 

— Pan obłąkany czy zawiany? 

— To drugie, drogi p, 1926 — odrzekłem 
4- to drugie! 

— No tak — mruknął — dlatego pan ple- 
cie głupstwa. 

— Jakie głupstwa, kochany Stary Roku. 

— Przestań pan mnie drażnić — fuknął 
na mnie — co za głupie drwiny! 

— Coś mi się zdaje, że i pan, na odchod- 
nem, łyknął sobie strzemiennego, panie 1926! 

Podszedł do mnie tak, że prawie dotykał 
mnie siwemi. sterczacemi śmiesznie, szronem 
pokrytemi kłaczkami brody. 

— Pijaku niemądry — rzekł — czemu na- 


za minutę — 


'zywasz mnie: 19267 Czy nie słyszałeś dwu- 


nastej? Czy nie wiesz, że już rok 1926 skoń- 
czył się? Przecież urznąłeś się z okazji No- 
wego Roku! Roku 1927] 

— Racja — przyświadczyłem — i dlate- 
go właśnie tu wyszedłem, za miasto, ażeby 
powitać Nowy Rok, młode, przystojne pacho- 
lątko — — 

— A to bałwan — syknął staruszek. 

— Uprzejmie proszę nie przezywać mnie 
więcej! 

— Mój panie, irytuje mnie pan od samego 
początku. Poco pan leciał za mną i krzy- 
czał: 1926! 1926! Co za nonsens! 

— Bo pan jest Stary Rok, 1926! 


August Zaleski 


minister spraw zagranicznyciu 
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Panem 1827 


— Bardzo się pan myli, mój panie. Je- 
stem Rok Nowy, 1927! 

— Nie lubię nabierania i korzystania z 
| mego półtrzeźwego stanu. Rok 1927 jest 
młody, dziecię prawie, bo się dopiero zaczął, 
a pan jest, z przeproszeniem, stary pryk. 

— Więc pan — pomińmy to słowo pryk 
— jest tak naiwny, że pan sądzi, że — 

— Kwieciście, lecz zadużo „że... 

— Pomińmy i to... Że — kończę — każdy 
rok to inna osobistość? to nowa istota? pa- 
cholę? chłopie? które potem się starzeje j za 
rok przychodzi nowe dziecię? A ktoby te 
dzieci rodził, ktoby fabrykował te pokolenia 
młodych nowych roków — i gdzieby się po- 
tem te wszystkie stare roki podziewały? Nad 
tem sie pan nigdy nie zastanowił? 

— Hm.. 

— Chrząka pan, to dobry znak, nie jest 
pan tak głupi, jak sądziłem. Niechże pan 
mnie zrozumie: raz na kilkadziesiąt lat przy- 
chodzi Nowy Rok, czasem na kilkaset lat! 
Ja już jestem na tej głupiej posadzie kilka- 
dziesiąt dobrych latek. Kazano — muszę 
urzędować. Gdyby co roku urzędował ktoś 
inny, to co roku mielibyście coś innego. Coś- 
by się zmieniało. Szło naprzód. Tworzyłol 
A tak przecież nie jest. Ludzie są dziś tacy, 
jak byli kilkadziesiat lat temu. Te same 
zbrodnie, te same głupoty, kręcenie się ża 
swoim ogonem, tak w kółeczko, w kółeczko. 
Wojny lub nudv. Zabijać się i rżnąć lub we- 
getować i kochić sentymentalnie. Tańczy 
pan charlestona? 

Tańczę, 

— To pan róbi to samo. co pięćdziesiąt 
lat temu czarne dzikusy, Tylko oni nago, 
a teraz to tylko panie nago, a pan się męczy 
w smokingu. 

— Pożrczonym, w dodatku... 

— Widzi pan. Wszędzie i wszystko — 
to samo, to samo, to samo. Małe, maleńkie 
zmiany. A jeśli większa — to prekursorska 
— to mnie nie obchodzi — to należy do me- 
go następcy, który kłedvś mnie zwolni za 
ileś tam lat. Ja jestem dzisiaj 1927 — wczo- 
raj byłem jeszcze 1926, Złości mnie ta zmia- 
na nomenkłatury — i niczego więcej, ale ja- 
ko urzędnik, musze być, jak to wy mówicie, 
stricte, i nie modę pozwolić, żeby pierwszy 
lepszy. przydrożny pijak wółał na-fmnie: 
1926! kiedy ja już jestem 1927! — Dowidze- 
nia panu. Za rók prawdopodobnie spotkamy 
się, jeżeli pan będzie znów tu sterczał. Lu- 
bię ten gościniec, czesto tędy przechadzam 
się w nocy. Ale niech pan pamięta, że za 
rok będe 1928. Dowidzenia! 

— Moje uszanowanie — dowidzenia... 


Zasłębiłem się w przykrych, ciężkich 
myślach. 

Powoli wracałem do miasta. 

Patrzyłem. 


Rzeczywiście: nie się nie zmieniło! Te sa- 
me kawiarnie, te same melodie, ten sam na- 
strój — chociaż już nie 1926, lecz 19271 

— Cóżeś takt straniony i wybladły? Mówi- 
łem ci: masz słabą głowe, nie pij tyle — mô- 
wil do mnie jeden z kolegów. pomagając mi 
zdejmować płaszcz, bo ręce miałem zgrabia- 
Wde z zimna. 

i — Widziateś się może z Nowym Rokiem? 
| Ładny smyk? 
— Czy uwierzycie — rzekłem, nalewając 
| sobie drżrcą ręką zielonawv trunek — że wi- 
działem się i — rozmawiałem nawet z No- 
wym Rokiem, 
— Wierzymy, wierzvmy! Bardzo możli- 
we! Nnico? Sepleni? 
— A tak, troche sepleni — ale ze staro- 
ści. To przecież stary dziad! 
— Ha-ha-ha! Ha-ha-hał — śmiali 
chórem — Nowy Rok — stary dziad! Ty je- 
dnak jesteś porządnie wstawiony l... 


(Kraków). Witold Zechenter. 


Prof: Kazimierz Bartel 
wicepremjer i minister oświaty. 
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Chistmas — to bezwątpienia najpogod- 
niejsze i najbardziej popularne święto w Sta- 
nach Zjednoczonych. 


Tam, gdzie czas jest pieniądzem, ograni- 
czoną jest liczba świąt, a leżą między niemi 
całe miesiące intensywnej i monotonnej pra- 
cy. Tylko czfery razy w roku przywdziewa- 
ją Stany barwną świąteczna szatę. Więc w 
Nowy Rok, 4-go lipca, w Thautesgiviny i w 
Boże Narodzenie, 


Już w miesiąc przed tem wyczuwa się at- 
mosferę zbliżającego się wielkiego* dnia 
Christmasu, a intensywność przygotowań roś- 
nie i osiąśa w dzień 24 grudnia rozmiary, nie- 
znane w Europie. 


Hasło dają przeogromne magazyny wy- 
pełniając magazyny czarującemi zabawkami. 
i świątecznemi podarkami. Ich śladem idą 
wszystkie sklepy, dekorując swe okna ol- 
brzymiemi hukietami i wieńcami z farzębiny, 
iemioły i płonącą jak ogień piecioliśftąPo- * 
insethia, nieznaną w nas zupełnie rośliną. 
ka!forniiską, ; 


. W. przedświątecznym tygodniu ulice wie- 
kszych miast sprawiają niedajace się opisać 
wrażenie, W powodzi światła i barw poru- 
sza się roześmiana, pośodna i z życia zado- 
wołona masa, nie majaca innych trosk, jak 
wvbór podarków, Pobienie prezentów nie 
ośranicza się na najbliższej rodzinie, bo chęć 
zrobienia komuś przyjemności dominuje w 
duszy Yankesa w tych rzadkich chwilach, 
gdy oderwał się od businessu. 


Nietylko sklepy się dekoruje -Żjrkwie” 
z każdego okna domów mieszkalnych wyslą- 
da bujny wieniec, przymocowany wielką, 
czerwoną wstęgą. Podobnie wewnatrz miesz- 
kań: pełno tam „holly“ i czerwonych kwiatów 
w wazonach i za rhrazami na ścianach. A nod 
wielka wiszącą lampą umieszczono bukiet 
z Misteltoe. dający prawo, według starego 
angielskiego zwyczaju, do pocałowania oso- 
by, która pod nim stanie, 


Madazynv rzwenis =r dniach poprzedzających 
świeto. niepojęte dla nas arcykosztowne wy- 
siłki dla zwrócenia uwagi i uwiedzenia nie- 
zdęcydowanych klientów. Za szybami wy-. 
staw urządza się teatry marjonetek i praw- 
dziwe minjaturowe sóeny. przedstawiające 
znane szeroka dziecinne bajki. Stanowi to 
atrakcje nietylko dla najmniejszych. Zacza- 
rowane księżniczki i książęta z bajek w prze- 
pysznej i efektownej oprawie scenicznej, 
przyciągają tłumy, 


Dzieci garną się setkami, by zobaczyć, a 
może nawet uścisnąć dłoń tej najważniejszej 
osobie Bożego Narodzenia, jaką jest „Santa 
Claus” — nasz św. Mikołaj, 


Każde dziecko, począwszy od trzechlet- 
niego, słyszało o tym grubym, | 
tym, dobrym starcu, 
stałe mieszkanie kraine dalekich. pirszystych 
śniegów... aż gdzieś koło bieguna. Tam pra- 
cuje pilnie przez rok cały nad zabawkami dla 
<rzecznych dzieci „Już od 18 grudnia wysy- 
łane są pod tym volarnym adresem — pocz- 
tą kominową — listy, obejmujące dokładne 
zestawienie prezentów, które dzieciak wza- 
mian za obietnice „być órzecznym” otrzymać 
pragnie. Ale, ale — dziś w epoce central- 
nego ogrzewania zmuszone sę biedne dzieci 
wrzucać te listy do zwykłych skrzynek pocz- 
towych, co naturalnie nie wpływa na zmniej- 
szenie się świątecznego przepracowania urzę- |. 
dów pocztowych. Zasadką pozostaje,scó*się 
z tą korespondencją dzieje. s fb 


uśmiechnię- 


W odpowiedzi na te dziecinne pisma, 
ułatwiające rodzicom wybór prezentów, przy- 
bywa w samą wilję sam Santa Claus dla 
sprawiedliwego rozdziału upragnionych po- 
darków, Ale mali boys i girls nie widzą go, 
bo przybywa rocą, na wielkich saniach, po- 
śaniając osiem reniferów o fantastycznych 
imionach, Ląduje na dachu i schodzi komi- 
nem z wielkim workiem na plecach, pełnym 
zabawek i łakoci. Wypełnia niemi próżne 
pończochy, zawieszone poprzedniego wieczo- 
ra na kominie. wśród objawów zrozumiałego 
podniecenia. Potem cicho, by nikogo nie zbu- 
dzić czmycha kochany Claus, by wypełnić 
pończoszki wszystkich dzieci świata, Entu- 
zjazm opanowuje dzieci następnego rana, 
kiedy przedwcześnie przebudzone, nawpół 
tylko ubrane, biegną do komina. 


Tak dzieje się w domach, gdzie jeszcze 
są kominy, Postępująca „rewolucja techni- 
czna” i tu wiele zmieniła. Ulegajac wpływom 
cywilizacyjnym, wchodzi zmodernizowany 
Santa Claus poprostu przez okno, stojące w° 
tym celu przez całą noc otworem i dekoruje 
ustawione przez troskliwych rodziców drzew- 
ko. Mimo tej akomodacji szczodrobliwość 
Mikołaja nie uległa ograniczeniom. 
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Boże Narodzenie 
w Stanach Zjednoczonych. s 


panuje ta sama jak dawniej przy kominie, i 
miejmy nadzieję, że panować będzie i wów- 
czas, kiedy Santa Claus, zamiast zaprzęgu 
sań i reniferów, lądować będzie na dwupła- 
towym samolocie. 


= $ * 


W Stanach, leżących bardziej na połud- 
niu, utrzymał się jeszcze zwyczaj z czasów 
niewolnictwa. Niewolnicy murzyni wstawali 
wczesnym rankiem, biegnąc pędem do miesz- 


kania pana i wołając w swem  narzeczu: 
„Christmus Gif". 


Obecnie słudzy czarni biegną do sypialni 
swych pracodawców z tym samym okrzykiem 
w dziecinnem oczekiwaniu darów, 


W wielkich miastach utrzymał się też 
piękny zwyczaj. Możliwie wielkie drzewko 
ustawia się na koszt miasta w publicznym 
parku, dekorując je tysiącami skrzących 
świecideł, między któremi umocnione są set- 
ki elektrycznych lampek, W wilję drzewko 
zostaje oświetlone, co szczególniej w Stanach 
Północnych na tle śniegu wygląda nadzwy- 
czaj malowniczo. 


_ Jest to Christmas dla tych wszystkich, 
którzy są tak nieszczęśliwi, że nie posiadają 
własnego „home”. Zaproszonym jest każdy. 
Christmas Curols fkolędy) śpiewane są przez 
wielki chór, a kosze pełne potraw rozdziela 
się między biednych. 


Stanowi to jeszcze jeden dowód dobrego 
serca amerykanina, którego europejczycy tak 
chętnie mu odmawiają. 


W przeszłym roku zainicjowano nowy 


sposób uświetnienia Christmasowych turoczy- 


stości w bogatem mieście Kansas-City. Sta- 
raniem tego miasta sprowadzóno z dalekiej 
Alaski 8 najprawdziwszych reniferów, które 
zaprzęśnięte w sanie cudowne, lśniące jak w 
bajce, wiozły pędem wiatru św, Mikołaja 
przez uroczyście dekorowane i oświetlone 
ulice miasta. Strzelając głośno z bata, a 
rozrzacając na wsze strony niezliczone po- 
darki, św. Mikołaj wzbudził niesłychany po- 
dziw zbyt psutych może kansasowskich 
dzieci. 

Ponieważ w Ameryce najbardziej oryśi- 
ralne pomysły znajdują największe naśla- 
downictwo, więc podobno — twierdzą wta- 
jemniczeni — atrakcja ta urządzona będzie 
w tym roku w samym N, Yorku. 

Sprowadzone w ukryciu przed małemi re- 
nifery znajdują się rzekomo wraz z pielęgnu- 
jącymi je oryfinalnymi eskimosami na przed- 
mieściu New Rochelle, 


Nawiasem mówiąc kosztowała ta zabawa 


50 tysięcy dolarów. 
4 


* * * 


Europejczyk daremnie szuka naszego tra- 
dycyjneśo żłobka. Znaleźć go może w paru 
katolickich kościołach. Wszędzie pozatem 


ustawione jest drzewko obwieszone podarka- 


mi dla najbiedniejszych. 
Paryż, grudzień 1926 r. 


Inż. H. Koźmian. 
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„3 PAD aras 
Janusz Radziwiłł 


organizator „Prawicy Narodowej'. 
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E Święta Bożego Narodzenia 


w Anglji i Francji. 


Do wielce rzeczoweóo artykułu nego 
` przyjaciela, p. Henryka Koźmiana, opubliko- 
wanego na innem miejscu na temat amery- 
kańskiej „Gwiazdki” nie wiele, zdaje się, da- 
er się dopowiedzieć, jeżeli chodzi o sto- 
sunki angielskie, Raczej trzebaby coś ująć, 
bo chociaż 6dnośny zwyczaj został zapocząt- 
_ kowany pod chmurrem niebem Albionu, to 
jednak przeróst go charakterystyczną, jak 
wszystko co amerykańskie, ekstrawagancją i 
pomysłowością, ; 

Sztywny i opanowany anglik nie lubi w 
zasadzie w niczem przesady, a tem mniej w 
obchodzeniu wszelkiego rodzaju świąt i rocz- 
nic, które przestrzega z iście purytańska po- 
wściąśliwością, Z tego względu angielska 
Gwiazdka czyli „Christmas”, jest właściwie 
świętem czysto rodzinnem, a przedewszyst- 
kiem świętem dzieci. „Babies” są wtedy pa- 
nami położenia i koło nich w ciągu kilku tych 
dni świątecznych cały świat, zdałoby się, 

kręci. 

Już na tygodnie przed tym dramatycznym 
okresem wielkie i małe magazyny londyńskie 
i setek miast prowincjonalnych zaludnia się 
jak na komendę zaczarowanym światem za- 
bawek í lalek, „golliweśs" i „teddybears”, 
m szczęśliwi wybrańcy Santa Claus mogą w 


- towatzystwie cierpliwych bon i mam wybie- 


rać swych najdroższych przyjaciół na nastę- 
pne kilka miesięcy, względnie dni, w zależno- 
ści od stopnia zblazowania danej pociechy. 
Rojno tedy i hałaśliwie od mas rob- 
nych tozgorączkowanych czered w tych ptze- 
myślnych pałacach dziecięcej ułudy i radości. 
«Bawią się jednak swemi nowemi skarbatni 
dopiero w dzień Bożego Narodzenia, dla pe- 
wności i tradycji pozostawiwszy dzień przed- 
tem swe pantofelki dla Santa Claus zed 
kominkiem, Drzewo jest również „de ri- 
gueur"; choć mniej ozdobne, jak u faš, za- 
miast świecideł, jednak więcej praktycznych 
prezentów miożna na niem znaleźć. 
Główną atrakcją Christmas'u jest „Christ- 
mas Dinner”, obchodzony uroczyście w nas 
pierwsze święto, a głównym kalinarnym 


i nadziewany lub faszerowany gotowanemi 
kasztanami lub jabłkami, „Clou“ obiadu to 
wspaniały, pachnący aromatycznie od pon- 
czu, „Christmas pudding”, przedztwnie sma- 
czna substancja, złożona ze śliwek, rodzynek, 
miodu, korzeni, mąki i ponczu, Często wtyka 
weń gospodyni małą drobną monetę srebrną, 
a kto ja znajdzie, temu według mniemania, 
będzie się powodzić przez cały następny rok, 
Londynie samym w żwyczaj coraz wię- 

cej wchodzi spożywanie obiadu gwiazdkowe- 
ġo w wielkich restauracjach i hotelach me- 
tropolij, które z tej okazji wydają wspania- 


_. przysmakiem wielki indyk smażony na rożnie 


łe „diner de gala" z tańcami i różnemi atrak- 


cjami, 

| We Francji obchodzi się „łe Róveillon de 

Noël", który zaczyna się mszą o północy we 
"wszystkich kościołach katolickich, a kończy 

mniej lub więcej,hałaśliwą i apetyczną liba- 
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restauracjach lub hotelach oraz na Montmar- 


trze, jeżeli chodzi o Paryż. Dzieci otrzymu- | 
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cją bądź prywatnie lub w wielkich i małych | 


ją swe prezenty w dniu 25 grudnia, wysta- | 


wiwszy również na wszelki 
pantofelki dla Świętego Mikołaja, Między 
bogatszymi francuzami wchodzi obecnie w 
modę wyjeżdżańie na świeta poza młasto, a 
to celem uniknięcia tłoczących się wszędzie 
„mocnowalutowych" cudzoziemców, Zabiera 
się tedy „foie gras i szampana” w automobil 
i „róveilionuje" w jakimś przydrożnym 
szyku, na plaży lib w chateaux. 


Paryż. 
Stefan Kleczkowski. 


Zdzisław Tarnowski 
Przywódca „Prawicy Narodowej”. 


Niniejszym 
cielstwa znanej światowej firmy 


Polecamy samochody osobowe I ciężarowe 
najnowszych typów znanej światowej marki 


‘oraz traktory röl- 


Firma nasza bogato 
zaopatrzoną została 
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Rzecz dzieje się w noc Sylwestrową, Sce- 
na przedstawia gabinet premjera rządu Sta- 
rego Roku. Premjer siedzi przy biurku i po- 
rządkuje akta. 
"Premjer: 


Więc dymisja! Minął czas! 
Trzeba rządy zdać. 

Tak, nie było nas — był las, 
Nie będzie nas — będzie las... 
Zostawiam pełna, pełną kadź 
Spraw i sprawek. Niech więc nowy 
Łamie sobie mózg i głowę. 
Oddam wszystko status quo 
Niech, jak chce poprawia złe, 
(Wchodzi nowy premier) 
Witam pana, życzę zdrowia 

I winszuję bezhołowia! 

Trud niemały, aktów sporo, 
Trzeba działać szybko, skorol 


Premjer Nowy: 


Wiem, energji mi nie brak, 
Jestem młody; silny, zdrowy; 
Jestem przecież premjer nowy! 


Były premjer: 


Niech więc wejdą referenci 
Wszystkich państw i tu przedstawią, 
Co się teraz w Świecie święci! 
Nowy premjer: 
Owszem, proszę, niech się zjawią! 
Wchodzi referent Ameryki) 
Nowy premjer: 
Jakiś gruby, tłusty, miły. 


Referent Ameryki: 

Nie będę w słowach zawiły, 
Powiem prosto, prędko, składnie, 
Że nas traktują nieładnie. 

Chce dolarów każdy frant, 

A nie wie, co znaczy fant. ~ 
Polska, Francja, Włoctry, Czech, 
Choć nie umie zliczyć trzech, 
Na dolarach zna się pięknie, 
Sądząc, że mi kiesa pęknie, 

Że udławię się Fordami, 
Dolarami, miljardami, 

A ja liczę na procenty, 

Kocham grube, lubię centy, 
Swoją politykę znam — 

Może im tam kiedyś dam, 

Lecz poczekam aż ich Ściśnie. 
Łatwo z drzewa zjadać wiśnie, 
Łatwo z. cudzej brać kieszeni, 
Ale własną pracą zdobyć, 

Biznes wygrać, biznes zrobić 

To jest sztukał — Niech się tuczą, 
Męczą, dręczą, chudną, tuczą — 
By poznać najlepszą rację — 
Amerykanizacjęł! » 

Nie chcę Ligi, kpię z gwarancji, 
Jestem w swojej własnej stańcji! 
A mam sam kłopotów dość: 
Piję żółć, japońską złość, 

Muszę flotę mieć olbrzymią 
Pacyfik pilnować bacznie; 
Wulkany się u mnie dymia, 
Ziemia trzęsie się w posadach:; 
Wiele dzieje się opacznie 

W moich sejniach, stanach, radach. 
Bliższa kószeda ciał, 

Już się dosyć, dosyć dało 

I ani doczekać się zwrótuł 
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mamy zaszcżyt powiadomić P. T. Klijentelę, iż po otrzymaniu przedstawi- 


Ford Motor Company A-S Detroit 


o 81 grudnia 1926 r. 
(sklep frontowy) biuro sprzedaży pod firmą 
import Samochodów „B. ROZNER I S-ka". 
„Ford“ 

t niczo-przemysłowe zł or ds on“. 
w oryginalne cześci zamienne 
„Fórd” różne akcesorja, gumy i t. p. 


Polecamy się łaskawym wzglądom P; T. zainteresowanej klijentell I kreślimy się 
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Marja Mickiewiczowa. 

Na historycznym cmentarzu w Monmo- 
rency pod Paryżem, śdzie leżą prochy wiel- 
kich emigrantów i sławnych wodzów z ro- 
ku 1831, gdzie spoczywał Adam Mickiewicz, 
zanim uczczono go królewskim pogrzebem 
na Wawelu, złożono w posępny dzień grud- 
niowy ciało synowej Adama, Marji Mickie- 
wiczówej — obok niedawno zmarłego jej 
męża, Władysława, 


'Opustoszało tak dobrze znane wszystkim 


„Polakom, którzy choć krótki czas przebywali 


w Paryżu, mieszkanie na czwartem piętrze 
starego domu w małej uliczce nadsekwań- 
skiej, rue Gućnćgaud. Została w niem tylko 
jedyna córka Władysławostwa Mickiewiczów, 
Marja. Ale jeszcze kiłka miesięcy temu jak- 
że tam było inaczej, 


W poniedziałkowe -wieczory mieszkanie 
rozbrzmiewało gwarem. Był to stały dzień 
przyjęć dla Polonji paryskiej. Pod ścianą, 
z której patrzały portrety Adama i Celiny 
Mickiewiczów, przy starem pianinie stał si- 
wowłosy Władysław Mickiewicz, otoczony 
zasłuchanymi weń gośćmi, i opowiadał. 


Z prawdziwie Nestorowym darem narracyj 
nym wskrzeszał przed słuchaczami stulecie 
historji Europy, mówiąc o księciu Czartory- 
skim i o Michelet'cie i o Towiańskim i o 


'Mazzinim i o Gambetcie, A nad wszystkiemi 


temi postaciami górowała wielka zjawa Ada- 
ma Mickiewicza, stanowiąca najistotniejszą 
treść duchową całego tego środowiska. 


Zaś przy wielkim okrągłym stole, stoją- 
cym na środku pokoju, siedziała sędziwa go- 


w Łodzi 
przy ul. 


Przejazd 36 2. 


samochody 
luksusowe 


„Lincoln“ 


Z poważaniem 
Import Samochodów 
„BE. ROZNER I S-ka" 
Łódź, ul. Przejazd Ne 2, tel. 55-26.. 


Nowy premjer: "A 


Niemało z nim będzie kłopotu! 

Ma zdaje się węża w kieszeni. 

Ale to się jakoś zmieni... 
(Wchodzi referent Anglii) 


Nowy premier: 


Ależ tyka! Chudy, sztywny, 
W twarzy jakiś grymas dziwny 
Ni to uśmiech, ni szyderstwo. 


Referent Anglji: 


Posądzają mnie o zdzierstwo, 
Zaborczość i imperjalizm. 
Proszę pytać się Dominja; 
Czy to nie uniwersalizm, 
Myli, myli się opinia! 
Kine się na wody Lemanu, 
Że pragnę zgody, pokoju! 
Nie unikam trudów, znoju, 
By złączyć Europy narody. 
Krzyczą wyznawcy Koranu, 

o im w Azji nata pachnie. 
Kto inny bierze nagrody 
Za moją z Niemcami grę. > 
Teń sie skrzywi, ten się żachnie, 
A ja Rosji daję mata... 
Gdzie i kędy i którędy — 
Nie chcę mówić. Pędzą Fata, 
Idą lata, mam ja swoje względy. 
U mnie strajki generalne 
I czerwoną agitacja; 
Czyha wróg przy Westminsterże, 
Rozrzuca odezwy w Kalkucie 
I kałmuckie zęby szczerzy 
W każdej kopałni i hucie, 
Widzisz, Nowy Premierze, 
Że twarz mam jakby z kamienia, 
Bo, choć mnie świat nie docenia, 
Swoje robię, dobrze czynię: 
Tu Chińczyki niech się tłuką. 


f "Nr. 1 M 


$ | 


w Vag świ h | 
spodyni, kochana |„babci 
Częstując gości do$konałą fherbatą i ciastkami 
miała dla każdego serder [kie słowo i pomimo 
swego wieku ożywiała cje towarzystwo mi- 
łą pogawędią. Paczem .|- było to w czasie 
wojny — uprzątałą stół 2} poczęstunku i roz- 
iładała robotę: sztuki płótna na bieliznę dla 
pa jeńców z armji niemieckiej, włócz- 
ę na skarpetki i tękawiczki, to znowu pro- 
wianty, przeznaczone dła żołnierzy armji ge- 
nerała Hallera. Żeby zaś wspólna praca szła 
raźniej i składniej, snuła wspomnienia, wzru- 
szające każdego słuchacza polskiego, A cór- 
ka Franciszka Malewskiego miała co opowia- 
dać. Podczas gdy w ustach Władysława Mic- 
kiewięza zmartwyciwstawala przeważnie hi- 
storją polityczna i to nierzadko z anegdotycz- 
nej ujmowana stroy, fawęda jego małżonki 
przepełniona była wspomnieniamć rodzinne- 
mi i towarzyskiemi z czasów filomackich, 
Mówiła o „panu Tomasza” (którym był Zan} 
i o „panu Janie” (którym był Czeczott), jak 
o dobrych, wspólnych wszystkim obecnym, 
znajomych. I kochana, najdroższa przeszłość ~ 
stawała się teraźniejszością. 


Tak było w domu fzy ulicy Guénégaud 
jeszcze do niedawna, Atoli gdy w czerwcu 
Władysław Mickiewicz. jako Z8-letni starzec, 
rozstał się z światem, bý połączyć się z Qj- 
cem, dni żywota jego wiernej małżonki były 
policzone. Nie mogła żyć bez tego, którego 
trud doczesny dzieliła Przez kilkadziesiąt lat. 
I w parę miesięcy potem umarła, `, 

Z rani ojczyzi: a” z Adə- 
mem i Władysławem spowlądają pełnym mi- , ` 
łości wzrokiem na landadó i zielone ła- 
ki ojczyzny ziemskiej, do której na równi. 
z Nimi przenosiła swą ttesknioną duszą nie- 
złomnej Polki, U t 

ć LW. 


THe + 
I 


| Mickiewiczowa”, 


Tam Litwini: niech siębiją, 
Tych obmówię, tych winie, 
* By było dla świata niuką, 
Że Albion. mocny, jaklewi 
Nowy preńjer: 
Mówi ptzez niego gnie 
Pełno w nim takiej sogczy, AW. 
Że choć słówka cedzi +- słowo krzyczy. 
Ostrożność tu -nie zawałzi. Ń 
(Wchodzi reftrer Francji) 
Nowy frerńer: 
Ach, temu będziemy rślzi! 
Wąs pokaźny, człetzekk mały, 
Zawsze humor dostondy. — 
Słucham pana, słuthań pilnie! ; 
Referent Frącji: 
Trzymałem się momo, lnie; 
Ale frank to zwinna sżuka, 
Nim się spojrzysz, jak pszuka, 
Raz podskoczy, raž upida 
Czy się znajdzie ne torada? 
Zawsze wiernym galantrji, 
Uprzejmościom, kokieteji. 
Choć ustąpię, ale z gelem; 
Taki to już z rodu jestm! 
Z Niemcem ściskam sięza szyję, 
Z Bryłańczykiem dobrż żyję, 
Włoch i Hiszpan — swt i brat. 
Niby wszystkim jestemrad, 
Lecz pod wąsem uśmieh mam. 
O Morze Śródziemne dam, 
Myślę o Pas de Calais, = 
O Rente błękitnym na rschodzie. 
A że z Polską trochę %, 
Że Niemca puściłem zesmyczy? 
Powiedz, kto mi dobrzeżyczy, — 
Czy mogłem w tym wikim smrodzie, 
Który mi oddech zapier| 
Imać się znowu giwera? 


A za to:Nobla nagroda 


| HORACY. 
Odi Profanum 
Vulgus... 
Mie cierpię Hamu i trzymam go zdala. 
Wiech ścichną gwary: zanucę wam pieśni 


Ja, kapłan Muz natchniony — 
Jakich nie słyszał nikt, o jakich nie śni! 


Róg dzierży berfo nad tą garścią królów, 

Których lękują się ludów gromady — 
Bóg, co cibrzymy drńzgoce, |. ; 

A gdy brew ściągnie, drżą świałów posady. 


Bywa, iż szerzej wytyczy ktoś miedzę 
Swoim winricom, ża innym znów walczy 

Rząd antenatów długi — 3 
Ten ma zasługi, a ów herb na tarczý, 


Inny znów zasię tiżbę zwolenników — 

Lecz z władztwa Losu nikt się nie usunie: 
Pada na wielkich i małych, 

Be wszystkie miana mieści w swojej urnie. 


A komu zawięł nad bezecną głową, 
Miecz, temu uczty najwybrańsze mdłe są — 
Ni sen go nie utali, } 
Choć kwilą plaki i choć cyłry szepcą. 

Bo sen ukójny mija próg wysoki, 
Senzi, Bl zh! Wea; pkt A iejska chata — 

db yine cienie spływa, 

164 w dolinę przylata. 


Kto swe pragnienia mierktuje potrzebą, 

Tego nie wzburza rozhukańe morze, 
Ni gwiazd palących czary, 

Jesienią żary co sypią na zboże; 


Ni grad nie trwoży, który winne grona 
Rozbija, ani tóla, która zwodzi, 
- Ni drzewo, co się żali 

Ka konstelację, iż mu owoc pali. 


Pan, śdy mit lądu obmierzła już stałość, 

Głaz miota w morskie czeluście — i ryby 
Wygania z ich siedziby; 

Tam będzie pałac miał, tam znajdzie radość. 


Aliści za 4 już bieža w te tropy 

Groza i Lęk — ina okutą nawę 
Zgryżota| czarna siada — 1 

Za jeźdźceni nadjet na siodło się skrada. 

A skoro tuk stębogacz trapi, skoro 

Nie koja gerda purpury, co gora — 

_ Błękitny marmur na nic, 

Skoro. waruje Troska u twych granic: 

Na cóż wyzfecać mi pielesże moje? . 

Na co w Sił a a kosztowne podwoje? 
T na przepychy inne 


* Mieniać mi moją'sabińską dolinę? 


Spolszczyła: 
' IDA WIENIEWSKA. 


| 
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_ Demokracja w wieku 
"pary, elektryczności i radia 


cznej odpowiada, jako jej bardziej zracjona- 
lizowana nadbudowa, demokracja polityczna. 
Ta ostatnia jest taka formą organizacji wła- 
dzy publicznej, przy której cała grúpa (wsży- 
scy jej członkowie) faktycznie jest żródłem 
władzy państwowej. Demokracja polityczna 
jest zorganizowaną władzą opinii publicznej. 


Wielkość państwa a ustrój polityczny, 

Społeczna i polityczna demokracja, No- 

woczesna demokracia a rewolucja technicz- 
na stulecia. 


Śmieszną wydawała się Fryderykowi 
Wielkiemu myśl państwa, rozciągającego się 
od Marny do Georgii (rzeka w St. Zjed. Am.). 
Państwo bowiem nie może zwiększać się nie 
ograniczenie, nie narażając się na niebezpie- 
czeństwo rozkładu. Podobny pogląd vy: 
wiadalo wielu polityków od Platona i Ary- 
stotelesa do  Montesquieu'a i Rousseau'a. 
Pierwsi dwaj wiążą najodpowiedniejsza wiel 
kość państwa z taką ilością obywateli, aby 
wszyscy, zgromadzeni jako jedno audyto- 
rjum, mogli słyszeć mówcę. Autor „Ducha 
praw” widzi w wielkości państwa jeden z 
głównych czynników, określających jego u- 
strój. Wielkie imperja muszą być despotja- 
mi, średnie monarchjami, a małe demokra- 
cjami. Stanowisko to przejmuje Rousseau w 
Umowie społecznej, wiążąc wielkość pań- 
stwa ż koniecznością centralizacji i zmniej- 
szeniem wolności obywateli. 


Między demokracją społeczną i politycz- 
ną zachodzą niejednokrotnie dalekie rozbież 
ności, jak mp, w Polsce współczesnej, gdzie 
przy bardzo demokratycznej konstytucji i or- 
ganizacji władzy poszanowanie człowieka 
jest bardziej hasłóm demagogii, niż najwyż- 
szą normą publicznej motalności. Taka nie- 
współmierność może jednak istnieć jedynie 
jako zjawisko przejściowe. Demokracja po- 
lityczka pozbawiona soków żywotnych, pły- 
nących z demokracji społecz. musi prędzej 
czy później uschnąć lub zwy. ieć, Demo- 
kracja społeczna wcześniej czy później stwa- 
rza demokrację polityczną. Ta ostatnia daje 
się oddzielić od pierwszej tylko myślowo, w 
dr yć R Gw 
społecznych sił grupy. 

| ralnej przemiany grupy, nigdy najbardziej de 
mokratyczny sżkielet konstytucji mnie daje 
gwarancji, że nie obrośnie cielskiem politycz- 
nej ochiokracji lub. plutókracj Znakomity 
znawca ustroju St. Zjedn. Bryce słusznie ża- 
uważył, że konstytucja amerykańska mogła- 
by w odmiennych watiunkach słać pod- 
stawą arystokratycznego system. 


ez społecznej í mo- 


I niezawodnie dużo było słuszności w 
tych sądach, jeżeli się je postawi na gruncie 
ówczesnej epoki i ZARA stanowo - ary- 
stokratyczną strukturę społeczeństwa oraz 
organizację państwa jako systemu represyj, 
a przedewszystkiem ubóstwo techniki komu- 
nikacyjnej. /aprzeczenie koncepcji, wiążą- 
cej formię politycznego ustroju z wielkością 
państwa przyniósł właściwie dopiero wiek 
XIX ze swą gwałtowną rewolucją w środkach 
porozumiewania się, W świetle tej rewołu- 
cji technicznej należy rozpatrzeć nowoczes- 
ną demokrację, aby zrozumieć zarówno wa- 
ruńki jej narodzin jak i zawartej w niej mo- 
żliwości dalszego rozwoju. 


Również zbyt często titożsatnia Się pnie- 
cie demokracji jedynie z demokracją polity- 
czną, a nawet z jedną z jej wykoszlawienych 
form — parlamentaryzmem. Z takiego po- 
mieszania wynika, że z wad patłarhentaryz- 
mu i jego rozkładu wnioskuje się o zmursze- 
niu samej demokracji, zapominając o tem, że 
parlamentaryzm, w historycznie znanej (i do- 
tąd uznanej) postaci, był beznadziejnem usi- 
łowaniem pogodzenia wrogich sił, t. į za- 
 chłanności króla — z jednej strony, a statów 
21 z drugiej i, że w formie, w jakiej go odzie- 
dziczyła nowoczesna demokracja, nosi Wszy- 
stkie cechy niezdtowego kompromisu, wyro- 
słego na gruncie antagonizmu państwa i spo- 


łeczeństwa 


Moralnie i społecznie demokracja jest for 
mą współżycia, opartą na zasadach społecz- 
nej równości, braterstwa i ap wę 
Poszanowanie człowieka jako człowieka, 
równy dla wszystkich obowiązek (równy spo 
łecznie) udziału we wspólnym warszłacie kul 
tury, równe dla wszystkich prawo korzysta- 
nia z dóbr kuliurałnych oraz wzajemne uzna- 
nie i poszanowanie brzez człopików grupy i 
jej obyczajowość prawa do moralnego i mā- 
terjalnego dobrobytu każdej jednostki stano- 
wią istotę nowoczesnej demokracji ze stano- 
wiską morałnego i społecznego. | 


ta tak, jak wyżej, jest zjawiskiem nawskroś 
nowem, I nie dlatego nowem, że przypadko- 
wo właśnie niedawno fantastycznie natchnio 
ne umysły wpadły na jej myśl, ale ze wzglę- 
du na to, że dopieto nowoczesne wyfalazki 
dały techniczne warunki rozszerzenia demo- 
kratycznego współżycia. Demokracji nowo- 
cześnej nie niożna pojąć inaczej, aniżeli jako 
faktu korelatywnego i koniecznie równole- 
głego z rozwojem techniki porozumiewania 
się. | 


Z chwilą; gdy powyższe zasady sa psy- 
chologicznie w danem społeczeństwie do te- 
go stopnia ugruntowane, że stają się dla oby- 
wateli motywami postępowania i podstawą, 
fa której wytasta cała społeczna moralność, 
grupę nazywamy demokratyczną. Takiej sa- 


morzutnie rozwijającej się demokracji społe- Pi 


I wieniec laurowy na czole! 
Bezpieczna moja zagroda, 
Choć innych wywiodłem w pole, 
Wiedzialem, że nie mam szans — 
Vive la France! — Vive la France! 
Rada w Radę, Liga w Ligę, 
Miałem Wersal, a mam figę. 
A z Locarna mam gwarancję, 
Zachowań cało subst ! 
Niemiec niech zerka na wschód, 
A ja w domu ztobię pranie, 

| Własny wyczyszczę brud, | 
Czyż nie tak, szanowny panie? 
Niech Francuzki rodzą dzieci, 
A nie zje nas emigracja. 
Francji słońce — dla nas świecil 
Precz z Yankesem — nasza racja! 
Łuk triumfu, i Bulwary, 
Paryż howy, Paryż staty, 
Czy Ludwików, czy też Brianda, 
Już nie pożre obcych banda! 
Trzeba jakichś szukać szans — 
Vive la France! — Vive la France! 


Nowy premier: 
Daża gadał, zręcznie, płynnie, 
Niby grzecznie i niewinnie: a 
Szukać trzeba prawdy jądra, 
Bo to sztuka djablo mądra. 
(Wchodzi referent Niemiec) 


Nowy ptemjer: 
AK, gut Morgen czy dobrze poznałem 
Po obłiczu rumianem i białem, 
Po karku silnym, jak byka? 
Referent Niemiec: 


Mówią, że Niemiec już bryka, 
Że z klęski wykręcił się sianem. 
A my tylko sprytnie przy rzeczy: 
Tam głową, ówdzie kolanem. 
Silne bary, mocne pięście 


| 
i | 
NEW [I 


W tem jest sukces, w tem jest szczęście! Nowy premjer: 
Jestem w Lidze, jestem w Radzić, 
Niemiet na łopatki kładzie 

szystkie żuchy romantyczne. 
U nas życie jest praktyczne, 
Sporty, handel, przemysł, armia... 
Cicho sza... czy Śląsk, czy Warmija, 
Czy Kurytarż, Gdańsk i Prusy, 
Trochę sami, trochę Rusy — 
Jakoś swoją pracę źrobim, 
Odrobim się wkrótce, odrobim! 
Tu Schutzbundy, tam Wołfswehry, 
Zeppeliny i Reichswehty, 

tresemanny, Hindenburgi, 

eźmiem morza, lasy, burgi! 
Republika, czy monarchja — 
Jedna myśl w mem sercu żyje: 
Że, gdzie tumult i anarchjm, 
Tam niemiecki brzuszek tyjel 
Zgoda piękna z Sowietami, 
Nad Warszawą dłoń ich Ściskam, 
Lecz nas przyjaźń nie omami, 
Więc Litwinom kudły iskam. 
Pan Smetona zna dyktando, 
Rozumie niemieckie komando. 
I mnie dał banknoty Nobel, 
Myśląc, że to będzie skobel, 
Na który zamknie me żądze —, 
Ha-ha-ha — nie cuchną żadne pieniądze! 
Niech więc Anglik planuje, układa, 
Niech Francuz się m i biedzi, 
Teutonów dewizą — żdrada — 
Wszak wiedzą o tem sąsiedzi. 

„I z Londynem pogslam i z Francją 
I Mośkwę przyhołubię [pogwarzę 
I New York lubię — 

Lecz myślę i matzę — o wielkim, wielkim 
[swiatowym pożarze! 
Nowy premjet: 
Aj do licha; Z tym nie łatwa widzę sprawa 
I może być z težo nielada krwawa zabawa. 
(Wchodzi referent Włoch) 


O, gęba jakaś mocarna, 
Coś, jak kuzyn Bonaparta.. 
I ta koszula czarna, 

Lew u boku zamiast charta... 


Referent Wł dch: 


Chciałbym się nieco pochwalić 

I z obszethem sprawozdaniem 

Tu wystąpić. Co się dało obalić 
Obaliiem, wytępiłem. * 
Nie liczyłem się ż niczyjem zdaniem. 
Roma locuta, cattsa finita — | 95 
Słowo il Duce stało się ciałeń, ' 
Robiłem, co chciałem 

I kwita! 
A jakie mysi na przyszłość kntję/ 
Jakie idee, jakie ambicje — 

Świat to poczuje! 

Oto moje bezsporne we 

Mój Adriatyk, moje Śr6 złefine, 
Moje są lady Afryki ciemne! 

Toć widzę i nie mam troski, 

Że mój system faszystowski 
Przyjmie Europa cała, 

Cży czerwona, czy też. biała. 
Rodzą się te dyktatory, 

Jak grzyby po słocie. 

I ten pragnie i ten skory 

Sprostać mi w tobocie, 

A ja sobie rzepkę skrobię 

iż Niemcami układ robię, 
Wszystko mocno trzymam w łapie, 
Jednych głaszczę, drugich drapię. 
Sztylet, bomba, ni trucizna 

Mnie nie sięgną. Włoska blizna 
Się zarasta — i bastal 

Więc premjerze, razem ż tami, 

Z czarnemi koszulami — 

Krzyknij hasło: 

„Eja, eja a la łał" 
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Społeczna i polityczna demokracja, poję-- 


przymus. Nowoczesna 


Sama idea demokratycznego współżycia, 
moralne i społeczne zasad: , które Zaka 
ża specyficzną cechę demokracji nie są nowo 
ścią. W obrębie każdego plemienia obowią- 
zywały one u ludów germańskich zresztą 


jak i u wielu innych. Są to właściwie je- 
dyhe zasady zdolne podtrzymać życie į 
grupy jako, całości, jeżeli odrzucimy 


demokracja jest 
więc jedynie rozszerzeniem tych zasad 
dobrowolnej i samorzitnej asocjacji ludz- 
kiej na wielkie społeczne ugrupowania, co 
mogło się dokonać jedynie za sprawą gwał- 
łownego przewrotu technicznego. a 
+e 

„Dawniej — pinze współczesn socjolog 
amerykański Cooley (Social organization) — 
ludzkie współczucie niewychodziło poza 
obręb plemienia. Ludzi, z zewnątrz grupy sto 
jących, nie uważano za członków współnej 
całości, względem których należy być spra- i 
wiedliwym. Obcy był pospolicie traktowa- 
ny jako więcej lub mniej pożyteczne lub nie- 


4 


bezpieczne zwięrzę — zostawał zabijany, zła 
piony. lub wzięty do niewoli'. Normy spra- 
wiedłiwości i braterstwa obowiązywały we- 
«%nątrz własnej wspólnoty, ograniczonej do 
bardzo .niewiekiej grupy znajomych i spo- 
krewnionych osobników. Wszystko, co roż- 
szerzało poczucie wspólnoty moralnej, a więc 
każdy wynalazek, ułatwiający porozumienie 
odległych fizycznie jednostek i grup — pis- 

mo, środki lokomocji, telefony, tełegrafy, rae 
djo — zbliżały ludzi społecznie i umożliwia- 

y demokrację na szerszą skalę. Ilość sto- 
sunków między. ludźmi i ilość ludzi, wchodzą 
tych we wspólne stosunki, stale się zwięk- 
szała, £ 

Rozwój śtodków porozumiewania nietyl- 
ko osłabiał więzy łączące ezłowieka z lokal- 
nen terytotjim, «le wyzwalał człowieka — 
indywidualność ż ciasnych, zamkniętych w 
sobie grup terytorjalnych. Z przezwycięże- 
niem przestrzeni, z społecznem zbliżeniem 
wielu ludzi i grup, z niezwykle zwiększoną 
ilością stosunków, w jakie wchodzić zaczyna 
człowiek = jednostka, z łączącym się z tem 
rozwojem natiki należy związać rozpowsze- 
chnianie się genjalnej koncepcji człowieka 
jako człowieka, która mówi, że człowiek, nie. 
zależnie od liberji jaką nosi, sam przez się, z 
tytułu przynależenia do ludzkości, jest war- 


tością móralną. właśnie koncepcja, nie-- 
znana ani starożytności ani średniowieczu, 
wyróżnia demokrację nowoczesną od pier- . 
wotnych (ap. starożytnej Grecji). Oznacza _ 
ona ekspansję natury ludzkiej, umożliwioną 
przez rożwój techniki komunikacyjnej, Inne 
właściwości demokracji nowoczesnej wyka- 
zują również związek z przeobrażeniami w 
sposobach wymiany doświadczenia między 
ludźmi. | 


Ale nietylko społeczna i moralna strona 
demokracji jest uwarunkowana technicznie, 
Również demokracja polityczna — tak, jak 
określiliśmy ją—-jako zorganizowana władza 
opinji publicznej, nie da się pomyśleć bez 
prasy, telefonów itp. środków, umożliwiają- 


Nowy premier: M 

Dobrze gadal 

Dusza rada 

Słyszeć takie: tralala! 

Lecz lęk mnie się czepia brzydki, 

Bym go brał dalej na spytki. 
Wchodzi referent Sowietów) 


Nowy Premjer: 
Czy to także z Europy? 
Jakiś typ zgoła odmienny... 


Reterent Sowietów: 


My są proste chłopy 

I nie każdy ż nas piśmienty, 

Ale zna całe abecadło 

Zinowiew, Cziczerin, Trocki, 

Więc biorą nas na kówadło, 
yprawiają sobie hocki 
plomatyczne, 

Robią sztuczki polityczne 
Kownie i w Angorze, 

W Pekinie i w Bassorze. 

Berlin na nas paleem kiwa 
e mu wyrosła grzywa — 

Londyn tyłem się odwraca, T 

Pod żebra nas rfiocno maca — 

Polska gesty ma sokole 

Tw oczy nas kółe — l j 

Azja silnie serca nęci, i 

Ale jakoś brzydko kręci == 

Tu odezwa, tu broszutka, 

Agitator daje nurka. 

Wielkie plany Leninowe 
Bołszewickie wielkie dumy, 
cz nie starczy na to głowy 

mie starczą złota sumy! > 
Naplewat! wsźystko jest złuda! 
Choć dzieją się u nas tüd, 


R" 
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1 „Demokracja — pisze Cooley o Amery- 
ce — powstaje tutaj, jak, zdaje się, powstała 
wszędzie nie głównie z powodu zmian w for- 
malnej konstytucji, ale jako wynik warun- 
ków, które uczyniły dla narodu naturalnem 
posiadanie i wyrażanie (świadomości) opinji, 


ków porozumiewania się (komunikacji) tak, 


| 


ków w separatkach stanowego państwa. Za- 
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_ politycznego ustroju, któraby się nie wspie- 
= rała — na antagonizmie społeczeństwa i pań- 


cych jednoczesne zainteresowanie całego 
kraju wypadkami dnia i wytwarzanie publicz 
nego sądu i stanowiska. 


tyczącej się kwestji dnia”. 
W tym sensie demokracja polityczna sta- 
je się niemożliwa bez nowoczesnych środ- 


jak stała .się konieczna, nie dzięki czemu in- 
nemu, ale właśnie, dzięki rewolucji technicz- 
nej XIX stulecia, 


Z tego stanowiska patrzymy właśnie do- 
piero na narodziny demokracji, która nie 
mogła jeszcze rozwinąć swych wszystkich 
możliwości. Jako antyteza całego wielowie- 
kowego kierunku i układu sił politycznych 
musi obalić nietylko stare instytucje, ale 
przeobrazić niewolniczą psychikę człowie- 
ka, okaleczonego moralnie przez tyle wie- 


daniem chwili jest uchwycić tendencje rozwo 


cia. 


Wszystkie utopijne marzenia powrotu 


_ do jakiejkolwiek z form przeszłości są niezi- 


szczalnemi, spóźnionemi mitami, a kryzysy 
polityczne, na jakie patrzymy, przekonywują 
cymi dowodami nie starczego uwiądu demo- 
kracji ale niemożliwości wtłoczenia jej no- 
wej treści w zmurszałe formy dawnego pań- 
stwa, oraz konieczności stworzenia bardziej 
twórczej i zarazem bardziej ludzkiej postaci 


stwa, ale na ich organicznej solidarności i 
syntezie, Urny z popiołem czas już wielki 
wyrzucić! 


Józet Chałasiński, 


_ Jores 


Minister Romocki 
koleje żelazne, 


O których i Tołstoj nie śnił... 
Lecz mużyk gnije, jak gnił, 
A ciemno w sercu i w duszy. 
Gryzą nas wszy Í choroba 

I wiatr w oczy prószy... 
Robią co im się podoba 
Różne człeki, nepy, czeki, 
Kłócą się, po pyskach piorą 
I, jak dawniej, biorą biorą 
Czy rubelka, czy czerwońca. 
Tak bez miary i bez końca... 
Ot po rusku, jak bywało... 


Nowy premjer: 


Cóż, choroba gryzie ciało. 
Czarnosecin, czy czekista — 
Zawsze taka sama glista! 


Były premier: 


Czas już późny, referentów jeszcze 
[chmara. 
Na mnie pora zejść z fotelu —— niech pan 
£ [sam się biedzi, stara! 


Nowy premjer: 


Północ jeszcze nie wybiła, popracujem 
[jeszcze zdrowo: 
(Wchodzi referent Polski) 


Nowy premjer: 
Któż to taki ku nam kroczy? 
, Widzę jakąś postać nową: 
Szary mundur, mocne oczy, 


¿2 Brwi krzaczaste, 


Was sumiasty... 
Referent Polski: 
Mój referat będzie krótki: 
W sprawach zagranicznych — skutki 
Referatów cnych sąsiadów. 
_ Mówił Niemiec, gadał Rus, 
Jeszcze Litwin coś dopowie; 
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_ jowe i ułatwić poród nowych form współży- ! 


i (Bije północ. 
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Pok 1926 był podobnie jak 1924 dla Po- 
ski szczęśliwy, wyrwał bowiem kraj z chaosu, 
w jaki wpędziła go nieumiejętna gospodarka 
roku poprzedniego. Rok 1925-ty zniweczył 
wszelkie szlachetne poczynania jednostek i 
narodu i zniszczył nasz dorobek gospodarczy. 
W ponurym tym roku stopniał nasz majątek 
narodowy, zamarło życie, zamykały się je- 
den po drugim warsztaty pracy, Skarb Pań- 
stwa zaczął świecić pustkami, a setki tysięcy 
ludzi znalazło się bez roboty i bez chleba. 


Ale już koniec roku 1925 napełnił społe- 
czeństwo polskie otuchą i uśmierzył objawy 
defetyzmu i paniki, Aktywny bilans handlo- 
wy, spadek dolara w obrotach prywatnych na 
8.50, a oficjalnie na 8,25, zapowiedź redukcji 
budżetu — ódebrały ogółowi zwątpienie i nie- 
ufność. 
| Dopiero jednak w drugiej połowie roku, 
26 nastąpiła faktyczna poprawa stosunków 

konortfieżnych, wywołana: przedewszystkiem 
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Przegląd rynku pieniężnego | 


| 
| 
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wybitną konjunkturą eskportową dla naszego | 


węgla, drzewa, zboża, cementu, ropy nafto- 
wej, .jakoteż materjałów włókienniczych, 
skór, żelaza etc. 
der szczęśliwej konjunktury był strajk an- 
gielski, zlikwidowany ostatecznie dopiero w 
początkach grudnia. Dzięki wzmożonemu eks- 
portowi poprawił się znacznie bilans handlo- 


wy i płatniczy, nastąpiło bradzo poważne o- 


żywienie w przemyśle, a w ślad za niem i w 
handlu, wzrósł zapas walut w Banku Pol- 
skim, a bezrobocie zmniejszyło się niemal o 
„. Równocześnie osiągnęła również wybitną 
poprawę sytuacja Skarbu Państwa. Budżet 


i na rok 1926 został nietylko zupełnie zrówno- 


ważony, ale wykazał nawet za okres jedena- 
stomiesięczny nadwyżkę dochodów nad wy- 
datkami w wysokóści 40 miljonów złotych. 
Deficyt pierwszego półrocza w kwocie 71 mi- | 
ljonów złotych został całkowicie pokryty i 


rok bieżący zamknęliśmy ze znacznem plt- | 


Główną przyczyną tej na- | zasta le- 
` ponowanego w Banku Angielskim, odsetki i- Sre 
p. ;'2 i pół miljona złotych. 


| 


i 


sem. Skarb Państwa wykupił przytem ze i 


swoich zapasów kasowych bilonu i biletów 
skarbowych na przeszło 7 milj. i zmniejszył 
swój dług w Banku Polskim z 50 na 25 milj. 
złotych. 


STOSUNKI KREDYTOWE, 


Rok sprawozdawczy rozpoczął się per- 
traktacjami o pożyczkę zagraniczną z kilku 
koncernami obcemi; najpoważniejszym z nich 


był „Bankers Frust, który miał przeprowa- . 


dzić w styczniu pożyczkę dla Polski w kwo- 
cie 100 milj. dolarów pod zastaw monopolu 
tytoniowego. Pertraktacje jednak ostatecz- 
nie rozbiły się, ponieważ wspomniany 

pomimo udzielonej mu trzymiesięcznej opcji 
(która potem została jeszcze przedłużona) 
kapiłałów amerykańskich uzyskać nie zdołał; 


Z tego stać się może mus! 

Po grzbiecie nie chodzi mi mrowie. 
Znam ich wszystkich, dobrze znam 
I przeto ich w... pięcie mam! 

Na wojence bywa ładnie, 

Na wojence różnie bywa, 

Kto wysoko — może spadnie — 
Wojna to rzecz zdradliwa. 

Więc, choć grożą karabiny, 

Nie straszą mnie Niemców miny, 
Nie straszny mi żaden Trocki — 
Hocki-klocki — hocki-klocki! 
- Afwewnętrzna sytuacja? 

Cóż? sanacja, wciąż sanacja 
Moralna i materjalna. 

Czasem jedna myśl genjalna, 
Jedno gwałtowne wstrząśnięcie, 
Czy też dosadne kopnięcie 

W sempiterne, -albo w głowę 
Jest zdrowe! 

Oto wszystko... 

Któż zgadnie, gdzie jest w istocie 
Narodu sumienia siedlisko? 
Położyłem koniec psocie, i 
Oto wszystko... 

Były premjer zrywa się ner- 
wowo z fotela 


Były premier: 
Koniec teraz! Bracie valel 
Masz tu fotel, mocno siądź, ; 
Chadzaj w szczęściu, chadzaj w chwale 
I lepiej ode mnie rządź! 


(Odchodzi szybko) 


Nowy premjer: 
(zostawszy. sam, opiera głowę o dłonie, po- 
czem z rozpaczą targa-włosy i mówi): 
Groch z kapustą, kluski z serem — 
Nie łatwo to być premjerem! 
J-a Stycz. 
) 
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za rok 1926 


sejm, 


chcąc ochronić państwo przed nówą | bankach, gros jednak kierował 


kompromiłacją, gdyż warunki jej były dla ! 


Polski niekorzystne i uwłaczające. 
Ministrowie skarbu Zdziechowski, Klarner 
i Czechowicz zajęli wobec sprawy długoter- 
minowych kredytów stanowisko wyczekują- 
ce, uważając słusznie, że obciążajacy pań- 
stwo i niewygodny dłuć należy zaciągnąć do- 
piero po uporządkowaniu stosunków skarbo- 
wych i walutowych, *«dyż inaczej nie spełni 


on sweśo przeznaczenia, i 


Z tych więc powodów otrzymała Polska | l sy 8 
ku 1926 zaledwi dety inwesty. | Watne zaś, uzyskawszy liczne włady — mo- 
w roku 1926 zaledwie tylko kredyty inwesty. : gły udzielać teraz ze swoich śrąków kredy- 


cyjne od firmy amerykańskiej Ulen and 
Comp. w kwocie kilku miljonów dolarów 
oraz nieliczne drobne kredyty dla naszych 
banków i przedsiębiorstw przemysłowych. 
Natomiast w okresie tym spłacił Skarb 
Państwa i Bank Polski cały szereg długów, 
rat amortyzacyjnych i odsetek od zaciądnię- 
tych zobowiązań zaćranicznych, na czele któ- 
rych wymienić przedewszystkiem należy po- 
życzkę interwencyjną w kwocie 10 «=iljonów 
olarów, zaciaśniętą w 
Banku w New Yorku pod zastaw złota zde-, 


raty amortyzacyjne od 8 proc. Poż. Amery- 
kańskiej (Dillona) w sumie blisko 10 milj. 
dolarów, 1 milj. funtów szt, z tytułu gwa- 
rancji za Tow. „Kooprolna'” oraz liczne płat- 
ności wobec państw i firm zagranicznych z 
tytułu umorzenia kuponów od 6 proc, Poż, 
Dolarowej i 7 proc. pożyczki włoskiej (tyto- 
niowej) etc, i 

W chwili obecnej sprawa pożyczki zagra- 
nicznej jest znowu bardzo aktualną, jak to 
stwierdził niedawno p. wicepremjer, podając 
do wiadomości, że rząd otrzymał kilka ofert 
zagranicznych, nad któremi się zastanowi i 


ewentualnie jedną z nich wybierze. 

| Na początku roku ubiegłego panował do- 
tkliwy brak kapitałów, który wzmógł się je- 
szcze wsku wycofania z obiegu przez 
Bank Polski cnotów w sumie 16 miljonów 
złotych i poważnych restrykcyj kredytowych. 
Konsekwencją tego był szalony głód gotów- 
kowy i podrożenie kredytu prywatnego. Pry- 
watne dyskonto weksli złotowych dochodziło 
w tym okresie do 8 proc. dolarowych do 5 
i 6 proc. w stosunku miesięcznym. W końcu 
kwietnia stopa procentowa przy wekslach 
złotowych spadła na 6 proc, przy dolaro- 
wych na 3—4 proc. Równocześnie zaczęła 

ubliczność składać swe oszczędności w ban- 
kach rządowych i prywatnych. Jest rzeczą 
ples-at-trrvstyczną, że podczas przewrotu ma- 


Z kajetu małego Stasia 


| 


| 


| 
pozatem  wmieszał sięw sprawę pożyczki | jowego nieliczni tylko wycofał, wkłady w 


ję zupełnem 
zaufaniem, a po ukończeniu diidań wojsko- 
wych przeprowadzono nawet łość liczne 


tranzakcje lokacyjne na zasalzk gwarancji 
jednego z banków warszawski na 2 proc. 
w stosunku miesięcznym, 

W drugiej połowie 1926 ri nastąpiła 


znaczna poprawa stosunków | pedytowych. 
Bank Polski poszedł dzięki staju dopływo- 
wi walut eksportowih — w lęrunku libe- 
ralniejszej. polityki kredyłowe banki pry- 


tów. Dzięki ożywieniu sięruch w przemy- 


| śle — zmniejszyła się liczba prestów i zwię 


Federal Reserve ' 


| 
| 
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kszyła podaż gotówki. Dyskdto dobrych 
weksli dolarowych spadło iystqatycznie na 
1 i pół=2 proc, za dyskQntoweksli złoto- 
wych żądano o pół procenf za |yskonto we- 
ksli średnich 0 1—1 i pół froqwięcej, 


Równocześnie wzrosły dowśnie wkłady 
oszczędnościowe w Banku Gosridarstwa Kra 
jowego i Pocztowej Kasie Oszęędności, W 
samej tylko P. K. O. zwiększyłjsię one w o- 
kresie od 1 czerwca do końca rqu o przeszło 


WALUTA. | 


Z początkiem stycznia r. bspadły dola- 
ry i dewizy na New York na siłdzie oficjal- 
nej z 8.25 na 7.28, w ciągu nas$pnych kilku 
miesięcy notowano je 7:40 — 05 — 782i 
pół — 9 — 8,25, z początkierimaja 10 — 
10,40, bezpośrednio przed wydązeniami ma- 
jowemi 11.70, po objęciu rządówprzez p. mi- 
nistra Bartla — 11.10, potem wrótce 10 zł. 

lipcu spadły dolary do 9,.20potem noto- 
9.05 — 8.95 — 8,97 —8.96 — 8.98 

Ostatecznie ustabiliząały się do- 
lary na 8.98, a dewizy na NewYork na po- 
ziomie 9 złotych. 


Obroty walutami i dewizami na giełdzie 
oficjalnej wynosiły początiow przeciętnie 
800 tysięcy dolarów dziennie -spadły jed- 
nak potem wskutek ograniczeństosowanych 
przez Bank Polski w przydziai walut, na 
40 — 50 — 150 tysięcy, potem szcze kilka- 


krotnie zmniejszały í zwięťszy się — aż 
wreszcie od sierpnia b. r, wykazją z drobne- 
mi zmianami około 400 tys: dolarów 
dziennie, Całe zapotrzebowani pokrywał 


głównie Bank Polski, w chwilaci śwałtownej 
tylko ,baissy' przydzielały dość haczną ilość 
walut i dewiz instytucje prywate. 


Dumania syiwestrowe 
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Złoty ulegał na giełdach zagranicznych 
w pierwszej połowie roku sprawozdawczego | 
' znacznym wahaniom, od sierpnia natomiast 
(. wykazywał skłonność do stabilizacji. Noto- 
| wano ża sta złotych: ei 


u 


ne 3gd2, 1926 21.5.126 | 23.12, 1926 
'Gdańsk 1 6208 4470 , «56.95 
Berlin 40.85 35.91 46.1815 
Zurych 59,30 45,00 57.50 
"Londyn 43.30 za 1£ szt. 50,00 zal f.szł. 43.50 
New-Jork 14.25 900 1175 
 Wieded 84.50 5845 | 78.25 


i . 
AKCJE t PAPIERY PROCENTOWE. 


, Na rynku akcyjnym dała się zauważyć w 
końcu stycznia Sina e a w. kocha 
wszystkie papiery znowu się gbniżyły, Do 
lipca panowała na giełdzie tendencja słaba, 
przy nastroju ospałym i bezczynnym, przer- 
wana tylko w końca lutego większą zwyżką, 
spowodowaną zakupami interwęncyjnemi kon 


sorcjum, złożonego z trzech: ów i dwuch 
domów bankowych — które |otrzymało na 


ten cel z Banku Gospodarstwa Krajowego ta- 
-ni kredyt w wysokości 3 wa pi ała i 
wykupiło na Psa po śrejęsznie niskich kur- 
sach poważną ilość papierów, w szczególna- 
_ $gi Starachowic, W pglowyeh, ukrowych, O- 
strowieckich, Lilpopów i Modrzejowskich. Li 
piec pozostawał pod znakiem silnej zwyżki, 
gessa połowa sierpnia pod znakiem zniż- 
ki Dopiero w drugiej połowie sierpnia nastą 
piła znowu mocna zwyżka wszystkich papie- 
rów. Rekord osiągnęły akcje „„Ursus”, które 


podniosły się w ciągu miesiąca z 25 groszy na 


2,40, czyli zygkały 870 proc. W 
wą dała się jas wciągnąć 


ności, i straciła | 
| 
|: 


do papierów giełdowych — 
których zwyżka lub zniżka zależna jest od 


woli kliki — narzucającej giełdzie swoją 
wolę. | WZA pg. 
W porówpanie z kursami z dnia 31 gru- 


szych papet 


stępująco; Bank Dyskontowy 70 proc, Han- 
dowy 55 dni Atarot Ba Zje- 
dnoczonyc ich 50 proc. Bank 
Zwiazku Spól Ka 29,4 proc., 
Bank Polski, Kijewski i Scholtze 100, 
Brown Bov ót, Częstocice 4 i pół, 
Warszawski Cukier 43.9, Nobel 22,2, Fitzner 
i Gamper 44 Modrzejów 37.1, Ostrowieckie 


71,2, Parowó 
Ursus 48, Zi 
rardów 32 i 
8.8, Norblin 


Wegiel 109 į 
ne 


Starachowice 90, 
1.3, Zawiercie 80, Ż 
ski 43.7, Haberbusch 


proc. L 


Przedenną 


leżą cztery niebieskie listy. , 
Patrzę na {ie Z miłościaj są to listy moich i 
przyjaciół vierzycieli: szewca, krawca, kup- 
cą i stolarza, Wiem co zawierają i nie boje 
się: znajde w nich nąpewno wyrazy €zci, sza- 
cunku i przywiązanie; wyrazy, które przynaj- 


mniej raz- roku przysaminsią mi czarno na 
białem, że 


Ig - ludzis— wrzyjaciele. 


i 


Błogostawię chwilę. kiedy wziąłem na kre 
dyt ubranie, buty, krzesło i kalesony. 
- Mój Boże! ile to już lat przemknęło od 
'tej chwili, ile się przeżyło zaliczek, katastrof 
mii ; 


I 


` rozwojem potężna dziś kinematośrafja nie jest jedy- 


To iścię filmowe tempo pracy, zmian, wynałazków, 


| 
| 
| 
| 
| 


a a MEE aT a 


Gdy przed rokiem rozmawiałem z bawiącym cbe- 
cnie: w Hollywood, F. W. Murnau'em na temat roz- 
woju kinemcotogralji, ów niezrównany reżyser rzekł; 


„Olbrzymie postępy kinematogratji, wciąż nowe zdo-.| 


bycze zastanawiają mnie i nasuwają mi myśl, że ca- 
ła dzisiejsza kinematografja, mimo  olśniewających 
doskonałości znajduję się dopiero w zączątkach, że 
film nie jest jeszcze na swojej właściwej drodze”. 
H, 
Kto wje, może ów wytrawny znawca filmu ma 
rację. Kio wie, czy triumfująca kolosalnym swoim 


mie podłożem przyszłych nieobliczalnych możliwości. 


ulepszeń jest oszałamiające. Co wczoraj. jeszcze by- 
ło nowością, elektryzującą całą branżę, dziś już jest 
przeżytkiem — nowe śmiałe pomysły, nawe zastoso- 
wania techniczne składają się na nowe efekty, roz- 
szerzają swobodę reżysera, by jutro znów ustąpić ng- 
wym ulepszeniom. Nie tak dawno temu, bo zaledwie 
przed kilku laty film „Ostatnie dni Pompei” wsbu- 
dził zachwyt Europy i Ameryki. Dziś ten sam film 
choć ponownie nakręcany przechodzi mimo reklamy 
bez wrażenia Podobnie miałaby się dziś sprawa 
z jakimś „Quo Vadis" czy „Jpljeszem Cezarem*. Po- 
tężny film „Dziesięcioro przykazań”, wczoraj jeszcze 
rewelacja, należy coprawda do najzaszczytniejszych 
kart w historji kinematografji, jednak już do historji. 
Kiłka fat w świecie filmowym to wieki. Czarne oko 
objcktywu patrzy w przyszłość — patrzy na świat 
i życie wciąż inaczej i uczy widzów inaczej patrzeć, 

Jak olbrzymie postępy czyni kinemątęśrafja, jak 
inaczej patrzy dziś oko objektywu, jak szybko zmie- 
niają się nasze wielkie wymagania optyczne, o tem 
przekonać się mógł każdy, kto widział w ostatnim 
roku ponownie wyświetlany „Grobowiec indyjski, 
czy dawne filmy Valentina, zawzięcie lansQwane po 
śmierci ich bohatera, 

Ujęcie techniczne filmu zmieniło -się Czemże 
więc są nowe twory sztuki kińnematograficznej, ii: 
„Mętropolis" Longa, „Butel z nad Wołgi! Cecil de 
Millea, czy „Pançeroii Polenkia* Eiscnsteina, fas- 
cynujące nowemi tajemnicamił I podczas, gdy filmy 
te wywołują w cażem świecie dreszcz zachwytu, ki- 
nematośraśja już posunęła się o krok naprzód, już 
produkuje inaczej, zasłosowujac coraz bardziej, do 


zdjęć t.zw. „kamerę ruchamą”, potęfującą ruchliwość * 
obrazu i zmieniającą temsamem działanie optyczne: 
filmu. | 


Siraciły na wartości: Siła i światło 15 
proc, Polska Nafta 44 proc, 


x Ą 
Sytuacja gospodarcza przedstawia się 
wiee jak widzimy z powyższego przeglądu — 
naogół dobrze. Nie należy jednak przedwcze | 
śmie oddawać się zbytniemu  optymizmowi. | 
Brak kapitału, na który od powstania Pas- | 


siwa Polskiego cierpimy — uniemożliwia nam | 


podjęcie intenzywniejszej produkcji jakoteż 
ruchu budowlanego, oraz przyczynia się po- 
(rednio do niemożności ustabilizowania wa- 


MA * Alfred Wilecki. 


politycznych. krwawych wojen, mów powital 
nych np. Peliestiego, stralkow i kotów mo- 
ralnych. le przez ten czas zmieniłem prze- 
konań politycznych, wydawców, narzeczo- 
nych, dolarów; wyznań, koszul i kalesonów, a 
ile zamieniłem lasek i kapeluszy, — (0 wypi- 
tych butelkach zamilczę bö poco wskrzeszać 
ukochane mary. i 

A wierzyciele moi trwają, trwają, nie- 
zmienni, wierni, cierpliwi i szlachetni, 

Byla chwila, kiedy mogłem ich utracić na 
cawsze. Grozili mi sądem Zapłacić, znaczyło 
wyrzec cię jedynych łączników z światem lep 
szych uczyć ludzkich, zrezygnować z jedy- 
nych świażełjsk w szosach mojej samoto- 
ści. 

Chodziłem wisc donish, zaklinsiam póty, 
póki nie przyrzekji pi poczekać. A pora 
znów to samo, I tak ciągle. 

l A oni czekali, grozili, grozili i czekali. 
Przeszedł rok jeden, drugi, trzeci. Listy 
ih stawały sia coraz mnie! SERANG GOS 
sag bardzie, Lzydziej, nřzýieciciakis, 
Zaczynał się olsres nrzyzwyczajenia. 
Przenosi mię z palca na rol, z katośłj do 
książki jako coś samo przez się zrożumiałego. 
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O możliwościach filmu 
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Jedną z istotnych właściwości filmu są „niespo- 
dzianki” (surprises), wyskakujące z toku akcji, jako 
kulminacyjze efekty, Na nich zasadza się teorja o 
efektach optycznych, której ostatnim pęstuląten jest 
tak zwany „film absolutny". Dotąd nie zdołano jed- 
nakże pomysłów tych zrealizować, a to z przyczyny 
bardzo prostej: — każdy wychodzący z wytwórni film 
chce i musi liczyć na popyt — jest towarem, a ' 
rachowany właściciel kina nie lubi eksperymentów. 
Tezy radykalnych zwolenników „filmu absolutnego” 
pie przebrzmiały jednak bez echa, Mimo oporu pro- 
ducentów, zachęciły scenarjonisarzy i reżyserów do 
nowych dróg. Reżyser niemiecki Bertold Viertel 
wraz ze scenarjopisarzem Belą Bałazstem podjęli się 
stworzenia nowego typu filmu, który nazwali filmem 
«synoptycznym”. „Film synoptyczny" unika histo- 
rycznej kolejności zdarzeń, skupiających się okoła 
jednej osoby, stara się raczej objąć jaknajszerszą po- 
wierzchnię życia. Pstra wielość życia w luźnie spo- 
jonych z sobą krótkich scenach, charakterystycznie 
zaakcentowanych, ujęta jest w kałejdoskopową ca- 
łość, 


IV. 

Istotną właściwością fotografji jest jej płaskość 
i powierzchowność. Powierzchawność fotografii zmu- 
sza do powierzchownej psychologii filmu. Nie może 
tu być mowy ani o głębszej analizie, ani o proble- 
matyce psychologicznej, ani o oddaniu głębszych na-_ 
strojów, Fotografja nie zna „głębszego sensu”, kry- 
jącego się pod tem, co jest widoczne. „Film syno- 
ptyczny” idzie nową drogą; ustawia obok siebie 2 
gbrazy, 2 typy, 2 sceny, stawia je obok siebie z ca- 
łem wyrachowaniem i osiąga znakomity efekt: prze- 
ciwstawieniem narzuca widzowi konieczne porów- 
nanię owych 2-ch obrazów, 2-ch typów, 2-ch scen 
i A widzą do dokończenia tego procesu w swo- 
jej własnej faniazji, a proces ten kończy się domy- 
słem, wyczuciem myśli, którą chciał reżyser wyrazić 
droga antytczy, (W ten nowy sposób zyskaje film 
ów „głębszy sens”, którego fotografja sama przez się 
wywołać nie potrafi. Film „synoptyczny” wzbudza 
u widza świadomość związku zdarzeń czysto zew- 
nętrznych, kryjącego się: głęboko pod ich widoczną 
postacią, Film zdobył w ten sposób nowy wyraz 
i może uwydatnić myśl bez pomocy słowa, 


y, ; 

Idącepo tej linji, artysta malarz Rutman tworzy 
obecnie w Berlinie nowy typ filmu, film bez akto- 
rów p. ł, „Synsionja wielkomiejska". Film przedsta- 
wia rytm i dynamikę wielkiego miasta, od najwcześ- 
niejszych godzin porannych do późnej nocy. Bezlik 
mozolnie wyszukanych, podpatrzonych, charaktery- 
stycznych scen z życia wielkomiejsiiiego układa się 
w symfoniczną całość. Obraz ten nie jest zwyczaj- 
nem zdjęciem z natury, jakie nam pokazują w kinie 
różne tygodniki nowości i aktualności. Poszczególne 
zdjęcia złączone tu są w rytmiczną całość pełną sym- 
belicznego sensu. Wątpliwem jest, czy film ten obej- 
dzie się bez napizów, w danym wypadku jest to na- 
wet obojętne, W każdym jednsk razie koncepcja ta 
jest niezwykle śmiałym krokiem naprzód w rozwoju 
kinematografii. R 

VI 


Film szuka swego styłu. Musi pozbyć się całej 


masy naleciałości przypadkowych, teatralnych, ba- 


Powoli stałem się fetyszem ich bilansów ro- 
czaych. 

Napomnienia noworoczne przeszły z tonu 
$reźnego na poważny, z poważnego na pobła- 
liwy, z pobłażliwego na przyjazny. 

Odpowiedzi moje stopniowałem odpowie- 

W miare przyrostu ciepła w naszych sto- 
sunkkach reagowałem coraz to silniejszem u- 

Pewnego roku posłałem im prośbę © zwło- 
kę ozdpbioną ilustraciami symbolizującemi 
handel i rzemiosła w bardzo pochlebnej for- 
mie. W następnym ckrasiłeną ją twłałami z 
arcydzieł największych mistrzów: pióra stare- 
go i nowego Świata, W innym znowu roku 
posłałem im ilustrowane osiem błogosła- 
wieństw. 

W ubiegłym roku odpowiedziałem im la- 
urką w której nazwiska ich i cyfry długów 
śruba pozłociłem. 

Wzruszyłem ich do tego stopnia, że sta- 
wili się nazajutrz u mnie jak jeden mąż i 
dziekowali mi serdecznie. Szewc płakał rze- 
wnie: W tymże roku zostałem kuumem szewca, 
byłem drużba stolarza, swatem kupca i o ma- 
ły włos nie stałem się zięciem krawca. 

Błogosławione niech będą: ubranie, krze- 
sło, buty i kalesony, Dzięki nim mam przy- 
jaciół, którzy mie opuszczą mnie do grobu 
Dzięki sm “a a rot recznie otwierał cztery 
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| Corporation nabyła wyłączne 


_ 
niw 
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siębiorców, reżyserów, producentów, którzy umieliby 


-jest nowy wynalazek zwany „Wiłaphore*, przedsta | 
' wiający 


"Zebrani wynieśli wrażenie niewidzianej dotąd tech= 


i pantomina będzie piórwszym jego zastosowasiem 


Ze e M TYT TW TRA TZ O 


nalnych. Film musi stworzyć styl własny, Nagros 

madziła się moc. wypālazków’ w tej dziedzinie. Każ- 
dy dzień przynosi ulepszenia. Wspaniała technika 
kinematograłiczna otwiera wciąż nowe możliwości, 
lecz dla istoty filmu nie są. one jeszcze należycie wy- | 
zyskane. Wołmość artystyczna krępuje. bardzo kal- 
kulacja przedsiębiorcy, Niewielu jest takich przed 


te dwa przeciwieństwa artyzm i business gogydzie | 

Podczas gdy wytwórczość filmowa niemiecka 
zdobywa się na śmiałe próby realizacji nowych kon 
cepcji filmu, sensacją świąła filmowego w Ameryee 


ulepszoną łączność optyczno- 


znałromicie 
akustyczną. ` 3 
W Hollywood, w „teatrze Graumana" demon: 
strowano Vitaphone” dla reżyserów, fachowców i 
prasy, Głosy zachwytu mie miały granic. pa, 
Wargi mówiącego poruszają się i równocześnie 
rozbrzmiewa wyraźnie dźwięk słowa. Modulacja 
głosu wychodzi znakomicie, Skrzypek na ekranie 
nakłada smyczek na struny, a równocześnie ucho 


się przed kotarą i dziękuje w imieniu Martinelli ego. 
nicznej doskonałości. Nawet sceptycy twierdzą, al 
to „baby” chodzi jeszcze na czworakach, lecz czyni 
to znakomicie, | 

VIII, 4 
Ernest Lubicz jest wynalszkiem tym zachwycbi 
ny. Słusznie twierdzi, że ta zdobycz techniczna da- 
je możność tworzenia wielkich pantomin filmowych 


tego wynalazku, Paweł Leni chce dzięki temu wy= 
nałazkowi oddawać w filmie wrzawę wojenną, burze, 
szum lasów, szemranie strumyka, pomruk tłumów. 
Charlie Chaplin uważa wynalazek ten za największą 
rewolucję w dziedzinie filmu. „Vitaphone jest wia- 
snością wytwórni Watner Bros, której akcje nagle 
szalenie podskoczyły w cenie i są ma giełdzie Now- 
Yorskiej przepłaczne. i h 
1 zę. i 
Nie zdołano jeszcze ochłonąć z potężnego wra: 
żenia, jakie wywołał „Vitapkone”, gdy nowa bomba 
sensacji eksplodowała. Bogata wytwórnia Fox Film 
prawo eksploatacji 
wTri-Esgon-Pałeniu", przedstawiającego znaczne mle- | 
pszenie „Vitaphone'u'*, Fox Film Corporation ols- 
czył tymczasem swój kosztowny nabytek ścisłą ta- | 
jemnicą. Oba te wynalazki otworzyły filmowi nowe 
nieobliczalne możliwości, Nie należy zbyt pochopnie 4 
twierdzić, że „film mówiący” może zastąpić teatr: 
Nie ulega jednak wątpliwości, że daje możność ad- 
tworzenia wiełkich rewij, programów kabaretowych, 
najfantastyczniejszych pantomin. 
4 X 


„Przypomina mi się zdanie F: W. Murnau 
„Mimo wszystko mam wrażenie, że film nie znajdu- 
je się jeszcze ra właściwej swej drodze, że kinenia= 
tografja mimo ołśniewających doskonałości znajduje 
się dopiero w zaczątkach”,. i czeka na tego, któryby 
nagromadzone olbrzymie możliwości wyzyskał pod. 
kątem widzenia nowych koncepcyj. 6 

Justes 


konsrty tchnące iiem, którego 


nie zazna 
łem nigdy przediem. 
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I przekonany jestem, że kiedy Bóg miło 
. £ 1 + . . A 
sierny raczy łastawie pociągnąć mnie ku sa-i 
bie szewc sprawi mi lakiery, kupiec koszulę, 
krawiec ubranko a stolarz trumnę, której! y 
mi mógł pozazdrościć miejeden nieznany żoł 
nierz, E 
A za trumną pójdzie ich czterech i oni też 
tyłko płakać po mnie będą i dla tego nie pta- 
cę im rachunków. Pisał i rysował Grys. 
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Jerzy de la Fouchardiere | y 
myśli szeregowea Dratw: 


Czyny i 


Antymilitarysta, 


„ Jeżeli oni nam wydadzą wojnę — mówił 
mój przyjaciel Bicard 20 lipca 1914 r,, zoba- 
czy pan, czy kiwnę palcem... Nie, pan mnie 
jeszcze nie znaszl Jakto, ja, uświadomiony 
obywatel, wyborca, ojciec rodziny, mający 
dwie i pół pociechy (tak jest, trzeciej ocze- 
kuje za pięć miesięcy), ja miałbym wystawiać 
swą skórę na kule; narażać mą przyjemną bu 
ziuchnę ną szwank, nabawić się reumatyz= 
mów, bronchitów i in, długich a ciężkich cier- 
pieńl, I to wszystko, żeby dogodzić paska- 
rzom, obławiającym się na amunicji, i fabry- 
kantom sztucznych nóg. Bo przecie tylko w 
ich interesie jest wojna! Ja jestem za pokojo- 
wem załatw. zatargów zbrojnych, jak to by- 
ło u starożytnych Rzymian. Zna pan histo- 
rję o Horacjuszach i Kuracjuszach? Nie, pan 
jest na to za młody, Ja to widziałem na o- 
brazkach, Wyobraź pan sobie wojnę między 
dwoma krajami, naprzykład między Bałkana 
mi a Kongiem. Zamiast kazać się ordo- 
wywać dziesiątkom tysięcy obywateli, zdat- 
nych do handlu, przemysłu i utrzymywania 
gatunku, cobym zrobił? Postawiłbym w jakim 
cyrku albo na boisku w środku toru wyścigo- 


-wego króla Konga i cesarza Bałkanów; dał- 


bym im broń, szable, pistolety, proch i niech- 
by tam sobie wzajemnie łoili skórę, faszero- 
wali się kulami i krajali na kawałki, jak dłu- 


` goby mieli ochote.. Bo przecie w gruncie „ze- 


czy to jest ich sprawa... Podczas tego oba na- 


| rody podziwiałyby ich. Na końcu przedstawie 


» 


dawania ludziom przydomków, przyczem wo- 


nia stwierdzonoby rezultat: 


wykluczone., Jeżeli pan uważa ten sposób je 


czas jego wymowa ze statycznej 


jest niezbędne. 


że zupełnie sobie nie przypomina, w jakim 


twy“ pochodził stąd, 


naród, którego 
włądca poszatkował swego przeciwnika, jest 
okrzyknięty zwycięzcą, Wszelkie reklamacje 


szcze za zbyt krwawy, to można ograniczyć 
całą historję do- walki bokserskiej, przyczem 
sędziego sprowadzonoby z jakiegoś państwa 
neutralnego... Tymczasem co się dzieje? Czy 
to nie wstyd i hańba, że dzisiaj, w dwudzie- 
stym wieku, bijącymi się są narody a widza- 
mi — królowie?.. Ja jestem za międzynaro- 
dówką, antymilitaryzmem i zniesieniem poli- 
cji v całej Sa A 

ten sposób perorował Bicard przy 
kwasie knajpy, jak długo knajpa bela Ara 
ta, Po zamknięciu jej o drugiej nad ranem je- 
szcze nie dawał za wygraną. Tylko, że wów- 
zmieniała ; 
się w dynamiczną, Posuwając się zygzakami, | 
wykładał zasady humanitaryzmu wszystkim 
napołkanym na drodze latarniom gazowym. 
A latarni tych było tyle, że Bicard przycho- 
dził do domu rzadko przed świtem. Pani Bi- 
card przyjmowała swego małżonka zwykle 
miotłą. tą nielojalną bronią, która w przeko- | 
naniu naszego pacyfisty powinna być zakaza- | 
na przez Trybunał w Hadze na równi z ku- 
lami dum-dum i z zębatymi bagnetami. 

Ale — prawda — nie przedstawiłem wam 
jeszcze mego przyjaciela Bicarda, zwanego 
Dratwą. Ponieważ nie odwiedzacie ani knajp ' 
ani trawników na torach wyścigowych — są , 


to jedyne miejsca, gdzie można go spotkać w | 


czasach pokojowych, — przedstawienie to | 


Nie będę wam tłómaczył, dlaczego memu - 
przyjacielowi nadano malowniczy przydomek 


n Otrzymał 5 aie ALA byi szew- . 
| 3 icd é " D 3 _ 3, i 
u Z E e dry nie PR R. ne skarby pobłażliwości dla swego Alfreda, 


go czasu oddawał się jakiemuś zawodowi rę- í 
kodziełniczemu, ale strajkuje już od tyłu lat, 


fachu pracował. 
Przyczyna leży tu, być może, w manji na- 


limy ich nazywać jakbądź, niż używać wła- 
sneńo ich nazwiska. i 

I jeszcze być może, że przydomek „Dra- 
iż według przysłowia 
francuskiego szewcy są zawsze najgorzej obu 
ci a Bicard, zwany Dratwą, pokazywał świa- 
tu'stale buciary w opłakanym stanie, ziejące | 


| dziurami, niczem paszcze aligatorów, i odsła | 


niające przez podarte skarpetki oryginalnie 
pokrzywione palce. 

W każdym razie Dratwa miał pod wzgłę- | 
dem moralnym jeden przedmiot potężnej na- ; 
miętności: knajpę. 

1 jeden przedmiot potężnej nienawiści: po 


dicjanta. 


I jeden przedmiot potężnego strachu: żo- | 


nę. | 
~ Kochał knajpę, ponieważ knajpa jest salo 


nem, gdzie się gawędzi, lokalem, gdzie się u- 
prawia politykę, źródłem, z którego piją ku- 
dzie, spragnieni ideału. 

Nieqawidził policjantów, ponieważ poli- 
cjanci prowadzą do ula osoby, wychodzące z 
knajpy z piosnką na ustach. 

Bał się żony, ponieważ, jak to już mia- 
łem zaszczyt nadmienić, żona okładała go 


" miotłą, gdy wracał z kozy. 


Widzicie więc, że kolisko miłości i niena- 
weż Dratwy było czemś w rodzaju błędnego 

ola, | 

Dratwa był antymilitarystą, ponieważ zro 
bił przed szynkwasem zed | 4 że wszyscy 
ludzie są braćmi, : 

Ale ujawniał nacjonalizm przesadny i nie 
świadomy w tem, że gardził bezbrzeżnie ludź 
mi, urodzonymi poza granicami dzielnicy Ba- 
tignolles, l 

Ludziom tym nadawał nazwy artykułów 
spożywczych. 

Anglików nazywał „rozbefami”, 

Włochów — „makaronami”, 

Niemców — „kapuściarzami”, 

Co się tyczy innych cudzoziemców, uro- 
dzonych w Bretanji, w Owernji czy w Fraa- 
che-Comtć, nazywał ich „kartoflami', 

Nie prenkgdzalo to, że nie odnosił się 
wrogo do nikogo, gdyż wszyscy ludzie są bra- 

i. 

Dlatego też 20 lipca 1914 r. powtarzał je- 

szcze: ) 
— Najgorzej, jak ja dam się zmobilizo- 
wać! Niech sobie tam policjanci idą dziura- 
wić skórę, jeżeli im to sprawia przyjemność... 
Nie będzie to dla mnie wielka strata, 


Il. 


Czytelnik ma się zaznajomić z policjantem 
Balloche i z garsonem Adolfem, 


-— Świnie! Podłe świnie!| Pan Bóg jest 
naprawdę wszechmocny, skoro udało mu się 
stworzyć takie świnie! 

Litanję tę recytował Dratwa 9 sierpnia, 
włócząc się po bulwarze des Batignolles, Roz- 
kaz mobilizacyjny był już rozplakatowany od 
tygodnia a Bicard według wskazówek jego 
książeczki wojskowej miał zameldować się 
nazajutrz w pułku, stojącym w Chartrć-sur- 
Vouèze. ~ 

, Tymczasem spędzał Dratwa czas na ro- 
bieniu Szwabom publicznej reklamy; bo do 
nich to, jak łatwo się domyślić, stosowało się 
dlo Pa ś bab termin ten nie był 

ołąd istniał, Bicar o napewno wy- 
nalazł dla Szwabów. TB PEAR 

Co prawda, do dnia 9 sierpnia Szwaby 
nie wykazały jeszcze wszystkich swych talen 
tów w dziedzinie gwałtu, mordu i kradzieży, 


| branych z punktu widzenia artystycznego, 


„ Ale dali już dosyć dowodów „kultury nie- 
mieckiej”, by Bicard porzucił swe teorje hu- 


. manitarystyczne i antymilitarystyczne. 


Powiedział do żony: 
— Eugenjo, chętnie będę uważał za bra- 


; ci Chińczyków. Murzynów także. Bretończy- 


ków także, Ostatecznie nawet policjantów. 
Ale temu, kto mi zechce opowiadać, że Szwa- 
by są choćby tylko moimi kuzynami, temu 
sprawię takie lanie, że się na drugi dzień w 
lustrze; niępozna... Idę się trochę przejść po 
bulwarze, Eugenjo. Za kwadrans wrócę. 

Na -to pani Bicard, znająca dobrze swego 
małżonka, odparła spokojnie: 

— Teraz' jest czwarta po połrdniu, Alfre- 
dzie... Spodziewam się, że będziesz na tyle 
rozsądny, by wrócić przed drugą w nocy. —, 

Pani Bicard, która w czasach pokojowych 
żyła z mężem na stopie wojennej, zaczęła 
z nim żyć na stopie pokojowej od chwili 
wybuchu wojny. I czuła w sobie nieprzebra- 
ney miał być zmobilizowany i wyruszyć 
„.dokąd?.. na jak długo? 

Dratwa naładował tedy fajkę, zapalił ją 
i zeszedł ze swego piątego piętra, Na dole 
spotkał stróżkę, która usunęła mu się z drogi 
z oznakami najwyższego respektu i trwogi. 


| Od sześciu lat, t. j. odkąd państwo Bicard mie 


szkali w tym domu, stróżka była wytresowa- 
na wspaniale. Z początku próbowała ryzyko 
wać pewne uwagi na temat zbyt głośnych po- 
wrotów Dratwy w noce z soboty na niedzielę 
lub na temat sporów małżeńskich, które nie 
dawały sąsiadom spać a kończyły się nieod- 
miennie gradem potłuczonego naczynia, spa- 
dającem na podwórze, 

Okazało się jednak, że stróżce nie starcza 
ło sił do dyskusji z Dratwą. Albowiem Dra- 
twa był w stanie przez cztery godziny wyrzu- 
cać stróżce jej urojone występki ku radości 
sąsiadów, zbiegających się na takie widowi- 
sko. To też pokonana cerberka postanowiła 
stać się uprzejmą i ulesłą i przynosić Dratwie 
pocztę bez zwłoki... Poczta ta składała się 
z prospektu reklamowego — raz lub dwa ra- 
zy na tydzień. 

Otóż tego dnia spotkała stróżkę niespo- 
dzianka. Dratwa, zamiast pozdrowić ją we- 
dług swego zwyczaju wyniosłem i protekcjo- 
nalnem skinieniem głowy, uśmiechnął się do 
niej łaskawie. | 

— Dzień dobry, pani Thomasl,, Co za prze 
klęte świnie, no nie, pani Thomas?. Ale 


s 
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niech-no pani poczeka: już ja się do nich za- 
biorę! : 

I wyszedł, zostawiając panią Thomas w o- 
szołomieniu., 

Ale był ktoś, kto tego dnia miał wpaść w 
jeszcze większe osłupienie, niż pani Thomas: 
był to policjant Balloche, którego Dratwa u- 
ważał za swego osobistego, nieprzyjaciela, 
Balloche, którego Dratwa nienawidził najbar 
dziej ze wszystkich policjantów — a to coś 
znaczyło. Dratwa opowiadał o nim historje, 
od których włosy jeżyły się na głowie. Opo- 
wiadał, jak okrutny Balloche zaprowadził do 
kozy nieszczęśliwego ójca rodziny za to tyl- 
ko, że ten nazwał go w publicznem miejscu 
nicponiem, i jak zeznawał przeciw niemu 
przed sądem tak, że nieszczęśnika skazano na 
' tydzień więzienia. 

Otóż dnia 9 sierpnia policjant Balloche, 
pełniąc służbę na bulwarze des Batignolles, 
obserwował końce swych butów z tą miną za- 
myśloną, którą mają policjanci, kiedy roztrzą 
sają swe sprawy sercowe lub układają w my- 
śli raport służbowy, Nagle uczuł, że ktoś go 
uderzył po ramieniu. Obrócił się i ujrzał na- 
przeciw siebie Bicarda, zwanego Dratwą. Po- 
nieważ Bicard miotał swego czasu pod jego 
adresem najsroższe pogróżki, policjant poło- 
żył dłoń na rękojeści szabli. 


łaskawym. i 
— Policjancie Balloche — rzekł, — przy- 
chodzę zwrócić panu honor i wyrazić panu 
moje uczucia braterskie i patrjotyczne... 
Przyznaję, że dobrzy ludzie są wszędzie, na- 
wet między postronkowymi., To nie pańska 
wina, że familja wyznaczyła panu ten fach; 
więc wracam honor.. Chcę wypić z panem 
„bruderszałt” i nie będę sobie poczytywał za 
ujmę w obecnych nadzwyczajnych okoliczno- 
ściach wejść do knajpy w towarzystwie po- 
stronkowego. Nie jestem zarozumiały... 

Balloche odparł pobłażliwie: 4 

— Strabiłeś się pan, przyjacielu, i jeszcze 
nie wytrzeźwiałeś.. Nie przyłapałem jednak 
pana na gorącym uczynku.. Wracaj pan do 
domu, jak przystało obywatelowi spokojnemu 
i szanującemu porządek publiczny, .. 

Dratwa miał wielką ochotę wywrzeć gębę 
na policjanta Balloche; ale czuł się ogarnię- 
tym przez uczucie braterstwa, jako Francuz, 
oraz przez nowe dlań poczucie karności, ja- 
ko przyszły żołnierz. Oddalił się więc, zado- 
walając się mruknięciem: 

— Świnie! przeklęte świniel 

Balloche wziął to do siebie i udał, że nie 


słyszy. 

Ale Balloche mylił się, gdyż epitet ów 
wypowiedziany był pod adresem Szwabów. 
Kilka kroków aeti Bicard spotkał jedne- 
o ze ch przyjaciół. 

- A Adolfl.. Tu, w tej dzielnicy? Cóż to 
znaczy? Chyba że nie masz dziś służby? 

Adolf był sarsonem w kawiarni, położo- 
nej w pobliżu Szkoły Wojskowej, Był to do- 
bry chłopak, niesłychanie uczynny. Brał u- 
dział w zakładach na wyścigach;  pożyczał 
pieniędzy źle sytuowanym podoficerom i ni- 
gdy nie orzypominał im później o tej drobnej 
przysładze; nie nalegał, gdy ktoś nie zapła- 
cił w kawiarni rachunku; lubił rozmawiać o 
sprawach wojskowych i stale skierowywał po 
gawędkę na ten temat. Rocznik Oficerski u- 
miał na pamięć i wiedział o wszyst. zmianach 
personalnych w armji. Wogóle był to chło- 
pak uprzejmy, uczynny i chętnie uzupełnia- 
jący swe wiadomości, 

Zdawało się, że pytanie Dratwy zakłopo- 
tało go. $ 

— Ja już tam nie pracuję — odparł — 
„z powodu mobilizacji, y 

— Ach takl.. Kiedy jedziesz do pułku? 

— Hm... Temi dniami... Nie mam jeszcze 
książeczki wojskowej... Ale słuchaj-no, mam 
do ciebie małą prośbę... Pożycz mi z łaski swo 
jej jaki dokument osobisty; kwit za czynsz 
albo kartę wyborczą. 

— A tobie to na co? — spytał Dratwa, 
szczerze zdziwiony. 4 

— A bo.. bo chciałem podjąć przekaz... 

— Przekaz na twoje nazwisko? 

— Tak. 

— No to w takim razie — rzekł Dratwa, 
idąc za ściśle logicznym biegiem rozumowa- 
nia — nie całkiem kombinuję, jak będziesz 
mógł go podjąć, mając dokument z mojem 
nazwiskiem. 

Adolf, zmieszany, przyśryzł wargi. Dra- 
twa, idąc tylko za głosem swego dobrego ser- 
ca, postanowił pocieszyć przyjaciela, 

— Po przekaz pójdziesz jutro... A dzisiaj 
stawiam ci wódkę na intencję wykurzenia 
tych świń. 

Późnym wfeczorem ocknął się Bicard na 
ławce podmiejskiego bulwaru, 


dobrze, jak się tam znalazł, Pił z Adolfem 


m O a W m wn, nk R A O PZ, W AE noni 1 


Ale Dratwa był w nastroju pogodnym i- 


nie wiedząc . 


l y i 
kolejno na pdiybel Wilhelmowi, na pohybel 
Franciszkowi Józefowi, na pábybel Zeppeli- 
nom, następni; na pohybel Wszystkim zna- 
nym mu z natwiska generałom niemieckim i 


austrjackim Wreszcie niezliczoną ilość kie- 
liszków na hybel pułkawnikom prit- 
skim, majoroń bawarskim i kapitanom po- 
morskim... 

Patrjotyczma ta czynność wyczerpała go 
zupełnie, p 

Stanął przel nim policjant, 

— Dobry vieczorek, Ballochel — rzekł 


Dratwa. — Je$eś mi bratem! 

Ale nie byłito Balłoche, Był to jakiś nie- 
znany ' policjagt, który zażądał od Dratwy 
papierów. _ | f 

Dratwa przyrał miną, pełną pewności sie 
bie i godności własnej. s | 

Był pewny, | miał przy sobie w portfelu 
kartę wyborczą, ostatnie kwity za czynsz i 
książeczkę wojsłową. l 

Wyciagnat portiel, otworzył go i, przera- 
żony, podniósł ta policjanta szklany wzrok. 

Dokumenty zniknęły, 
| — Ależ, mój Boże, to niemożliwe! — ję: 
knął Dratwa, — Jeszcze przed godziną mia- 
łem je przy sobie. Pokazałem je Adolfowi, 
aby widział, jakim jestem dobrym Francu- 
zem, + . f JE 
Nagle otrzeźwiał i wrzasnął; 

— Świnia! Podła świnia! i 
"Tym razem było to pod adresem Adolia. 


HI. | 
Dratwa przędstębierze akcję anty« 
szpiegowską, y i 

— Nocleg Szanownego Para jest przygo- 
towany — rzekł z subtelną irbnją policjant, 
popychając Dratwę ku tapczanowi, stojącemu 
w głębi „ula I | 

Dratwa nie był zbytnio zmartwiony. Prze- 
dewszystkiem był do tego przyzwyczajony; 
powtóre, noc spędzona na desce była świe- 
tnym treningiem do życia wojennego; wresz- 
cie spodziewał się wypuszczenia na wolność 
na drugi dzień, ddy sprawa się wyjaśni. 

Jedynie myśl o żonie spraviała mu przy: 


krość. Dobre wychowanie i ożłada towarzy- 


ska wymagałyby spędzenia |osłatniej nocy 
rzed wyruszeniem na wojnę i bęku n- 
i. Ale ostatecznie nie było tu jego winy. 

I gdyby nie był spotkał tej świni Adolfa, był 

by z pewnością wrócił wcześnie do domu. 

Wyciągnął się więc na tapczanie, zajętym 
już przez dwóch osobników, głęboko uśpio- 
nych, sądząc po ich donośnem irapaniu. 

— Dobry wieczór państwu — rzekł uprzej 
mie Dratwa, układając się wygodnie do snu. 

Ale sen nie przyszedł odmzu, Jakaś 
pchła, zapomniana przez poprzedniego loka- 
tora kozy znalazła drogę pod koszulę Dratwy 
i zachowywała się tam, jak w zdobytym kra» 
ju, dokonywując krwawych czynów na oku- 
powanem terytorjum. i 

Ta pchła oddała jednak Bicartlowi, jak to 
się okaże, bardzo wielkie usługi. 

Dratwa zaczął się wiercić, wymierzać so- 
bie na chybił trafił potężne razy w rozmaite 
części ciała; potem blnźnił Pany, co jednako 
nie zrobiło na pchle najmniejszego wrażenia. 

Wówczas postanowił odnosić się do niej 
ze wzgardą i przyjmować najboleśniejsze jej 
ukłucia obojętnie. l 

— Możesz mnie śryźć,. — mruknął, — 
Gwiżdże na ciebie... Rób sobie, go ci się po- 
doba... Zobaczę więcej pcheł, jak będę miał 
Szwabów na karku, uS 

I z prawdziwym stoicyzmem leżał nieru- 
chomo. 

Po jakimś kwadransie jeden 4 leżących o- 
bok dwu meżczyzn podniósł ostrożnie głowę; 
drugi przestał chrapać i dźwignął się na łok- 
ciu, A l 

— Żeby tylko ta ruda nie,, — zaczął piet 
wszy szeptem, i 

— Uważajl — przerwał drugi wskazując 
ruchem słowy Dratwę.., 

— Ech, to jakiś pijak, śpi jak susef.. 
Mówiłem, że to byłaby ładna historin śdyby 
policja zrobiła rewizję w naszym łokalw. Ca- 
ła korespondencja jest tam w Kulrze... 

— I kiszeczki z dynamitem... 1 


— W sam raz, żeby być postawionym pod 


"mur, 


-— Ale tośmy mieli pomysł pierwsza kla- 
sa, by udawać wstawionych, kiedy nas nakry 
Ji w barze przy ulicy Pajol... Niby to strabi- 
liśmy się tak, że nie mogliśmy podać swego 
adresu... A te bęcwały policjanci pekali ze 
śmiechu.» 


(D. c. n.). 
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Względnie poprawiona sytuacja  ekono-. 


miczna Polski pozwala żywić nadzieję, że w 
niedalekiej 7 r 
wiązania żywszych stosunków handlowych z 
zagranica, Jedną z najważniejszych przesła- 
nek udziału w międzynarodowej „współpracy 
ekonomicznej jest orjentowanie się na ryn- 
kach zagranicznych. Dlatego rozpoczynamy 
dzisiaj z publikacją cen ważniejszych 
kułów na rynkach światowych, którą będzie- 


my kontynuowali, biorąc pod uwagę wahania 


ostatniego tygodnia (po raz pierwszy 2-ch 


tygodni), Dla utrzymania jednolitości w ca- | 


łokształcie notowań, podajemy ceny i wagi 
(wzgl. miary) w jednostkach tego rynku, na 


którym koncentruje się w danym artykule | 


handel obu hemisfer, a więc przedewszyst- 
kiem w jednostkach angielskich, 

| okresie sprawozdawczym przeciętny 
kurs funta ang. = 43,75 zł.) 


"BAWEŁNA: 7XM  21.XH 
i 3 pensy ang. 
Middlin-$ amer. 655 6.65 


Middlin-g amer. na termin | 645 
Mimo słabego zbytu, tendencja utrzymana. 
, PRZĘDZA BAWEŁNIANA: 
amerykańska 32 i i 


6.55 


1 12 
egipska 60 ac 2) 
Obawa przed spadkiem cen wstrzymuje kupających 
od tranzakcyj. 

WEŁNA: 
Merino najwyższy gatunek (prana) za 

funt ang. Bi ai- 41 
Merino przeciętny gatunek (brudna) 

za funt ang, | ć 26 26 
Crossbread przedni za funt ang, 32 32 
Crossbread średni za funt ang, | 200 20 


Słaby udział w przetargach, wskutek czego ceny ku 
końcowi nięco | a: e, 

TOPSY (czesanki): Y 

Przednie Merino 70 l 


3 


49 49 
Dobre Merino 64 U f T 4 46 
Cieńkie Crossbread 56 3 JJ a 30 
deal utrzymane, 
: JUTA: funty ang. 
Przedni gatunek za: tońnę l 30 31 
_ Tendencja mocniejsza, ponit na worki jutowe 
żywszy. f 
ę | j szylingi ang. 
Pszenna, przednia kanad, zal worek ; 
(40 funt. ang.) ] 4 6 2x 
Popyt dobry, tendencja zwyżkowa. 
ZBOŻE: ma | 
Jęczmień za ceśt. ang. | 9.9 9.9 
Owies za cent, lang, i | 4/9, 9,4 
Tendencja bez ziałasy, popyt na dostawę przed świę= 
| tami żywszy. A 
— RYŻ: -= funty ang. 
Karolina za tomnę l 10 39.10 


Lekki spadek cen się zaznacza. [Płatki ryżowe po 
szyling, 28.6 za tent, są pószukiwane, 


JAJA: _ szylingi ang. 

Za 120 sztuk A 30.— 27.6 

Mimo zbliżających się świął feny zniżkowały, 
CUKIER (butakowy): 

Kryształ za ceninar (bez podatki) 16.3 16,3 


Okres przedświąteczny nie twydatnia się. 
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Analizy BAA 


o Y 
ZAZEAD BADAWOZY: PRZY. PAŃSTWOWEJ 
SZKOLE WŁÓKIENNICZEJ w ŁODZI, ul. Že- 


romskiego Nr 115. Analizy tachniczne: węgla, 
"wody, smarów, Muszczów, oleiny, sulfolu, 
mydła, próbne farbowania barwników, bada- 
nia przędzy 1 tkanin. — Rzeczoznawcy zaprzy- 
siężeni. 


Automobile i części zapasowe? 
FERD. RAUSCH, Łódź, Kilińskiego Nr. 86, tel. 7-08, 


Polees taśmy hamulcowe, 
„ferońofibre” 


marki ochronnej Scandura. 
Budowlane i 


JAKUBOWICZ STANISPAW. Łódź, Andresia Ni. 11, 
tej. 16-24, Poleca płytki do podłóg, płytki ścien- 
ne. wabnb, dachówki. 


. } 
ROSICE, KAWECKI i $-ka, Łódź, Przejazd Nr. 21, 
tol; 7-70 i` 18-47, 


5 m ; rez 
Budowlane przedsiębiorstwa 


'NESTLER i FEHRENBACH, Łódź, ul Karolewska 
Ny. 41, telifon 15-59, 


oraz taśmy zwane 


przyszłości przystąpimy do na- | 


arty- | 


Źródła zakupu i dostaw- dla przemysłu 


PLAŁSGARE B-da, Łódź, Nawrot. 43/47, tel. 50-65. 


Przedsiękiołstwo Budowlono-Sztukatorskie. 
$ 
Cegła szamtętowa 
ZR a E | —ad 
TAKUBOWICE. SPANISĘŁAW, bódź, 
tel. 16-23. | Poleca kominówki, klinkiery i cegłę 
ogniosryałą 


Oruci : av 
ane wyłoby. 


R. JUNG, Łódź, Wólczańska 151, tel. 28:97. Wyrabia | 


* poleca siatki plecionki Ida = tkaniny 
'vciane we wszystkich n 
|| 
Í | 
é 4 i j 
i jei i BM ZETA NTE A 


Andzzeja Nr. 11, - 


ŻELAZO (lane): ` tek zwiększenia produkcji właściciele kopaló | 50,000 tonn, a nadto zagraniczni odbiorcy 
Nr. 1 za tonnę 125— 112— | Bedą zmuszeni zamknąć swe szyby, Nor- | mają jeszcze do wykonania kontrakty w in- 
Ne, 3 za tonnę 120—  107.— | malny ruch jeszcze przez dłuższy czas nie nych krajach, có potrwa jeszcze kilka mie- 
Cena raczej nominalna, na początek roku dalsze | będzie mógł być podjęty, ponieważ tygodnio- | sięcy, 
| „zniżka przewidziana. | wy przywóz zagranicznego węgla wynosi ms. 
CYNK: funty ang. VERES — 
Płyty za tonnę 42.10 _ 42.10 » 
Sztaby ` 33.5 32.15 Ą 


| Rozwiązanie Syndykatu Niemieckiego osłabiło rynek. 


pro meae mm ć BY PEER RZA AM "N Po e ROR -ppa H pa yue 
+ c s L Ao N A $ 4 t VAE *.4 À £ M -4 È ay 
4 w= w R: = ) s 6 a l *» „s mo ak. = m t ) | = a + 
e e y 4 4 ' | i lu 
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CYNA: f í 
Standard za tonnę f 317:10._310.— ww gz KOSWEJY TYSZ RAPA og: I 
tg” Anetre FERA słaba, w Londynie ceny po: » U NIEMA. ZEE) WODY X: SJ 
OŁÓW: TA BO PICIA INA POTRZEBY PRZEMYŚŁU, | 
za. tonne: 29,10  30.— KTÓREJBY 


NIE ZMIĘKCZYŁY/NAWETNAOĄ 
NIE ODŻELEZIŁY, 

„1 NIE PRZEFILTROWAŁY etc. ' 
APARAFY i URZĄDZENIA SPECJALNE - 


Lekka zniżka ceny (poniżej 30) ożywiła popyt. 
- « WĘGIEL; szylingi ang. 
angielski (Wales! za tonne fobs 


najlepszy gruby 30 32 i 
secundan., 28 —30 1 
najlepszy drobny ' 20 —23 

inny drobne 16 —16 = : 
brykiety 32.6—34 FIRMA SPECJALNA DLA EKONOMII CIEPŁA $ 


i OCZYSZCZANIA WODY UŻYTKOWEJ ZZM 
W ŁODZI: INŻ. K. RĘYMOND, PAŃSKA 77 TEL.: 45.00 


Z początkiem marca odbiorcy w nadziei 
że brak węgla nadal trwać będzie udzielili 
większych zleceń, lecz następnie część tych 
zleceń unieważniłi w oczekiwaniu, że wsku- 


Największą wy daj ność-przy najmniejszej pracy 
można osiągnąć stosując w swoim przedsiębiorstwie 


System kart poziomych-widocznych 


Systemem tym można prowadzić: 


" Rzchunki buchalteryjne 
Ewidencję magazynów 
Statystykę produkcji 
Personalja i t, d. 


Demonstruje na każde żądanie. 


Towarzystwo Przemysłowo-Handłowe „BLOCK - BRÚN“, Spółka Akce. 


'. -WARSZAWA Oddział w Łodzi 
Krakowskie Przedmieście Ne 42/44 ul. Piotrkowska Ne 175. Tel. 1-04. 
(Hotel Bristol) tel. 76-28 I 14-42, Od Nowego Roku ul. Piotrkowska 125. 


Oddział w Poznaniu 
ulica 27-go Grudnia Xe 4. 
— 186 — Tel. 10-52. 


ķi 


Elektryczne maszyńy 


„EKBKTROBUDOWA", Łódź, Kopeznika 56, tei. 11-77, 
Silniki prądu trójfazowego na norm. niskie. nas 
pięcie od 1 do 25 K. M. Transformatory od 5 do 
150 K: V. A- K 

POLSKIE TOWARZYSTWO ELEKTRYCZNE (P.T.E.) 
w Warszawie, Jarozalimska M 71, OD- 
DZIAŁ w ŁORZ!, Harutowicza 32, tel. 41-33, 
Budowa we własnych fabrykach w Warszawie 
i Katowicach silników elektr, prądu trójfazow. 
do 30) K. M, cerądu stalego do 100 K. M., 
transformatorów do 1080 K. V. A. Instalacje 
do przenoszenia siły I światła, Sprzedaż ar- 
tykułów alektrotechnicznych. Naprawy maszyn 
„elektrycznych. 

Farby, pokosty I lakiery 

| ooiozoczaciónióh ee 


ROSICGKI, KAWEŻGNI i S-ka, Orla Nr. 17, tel 
i 7-70. 


Gumowe wyroby i zzbastowe 

ADOLF BOKSLEITNER i 8-ka, 8. z 0. on édé, Piotr 
kowską 149, tel. 14-09. Gumowe artykuły techn., 
chirurg, Wyroby azbestowe. Węże ssące i tło- 
czące. _Pasy_ transmisyjne. « Opony samochodo: 


we i rowerowe. __Fibra.__ Plandeki, _ Linoleum 
Cerata i kalosze. 


„ENERGJA", Biuro Techn, Łódź, Piotrkowska 
Ne 56, tel. 14-33. FRrtykuły techniczne: 
węże, płyty, masywy do samochodów cię- 
żarowych, szczeliwa, pasy, armatura Klin= 
gera; Śniegowie, kalosze oraz wszelkie 

. inne wyroby gumowe i azbestowe. 
izolacie kotrów ! rur 

RZEPA EYES ZA © 07 

PLAESUHKE B.cia, Łódź, Nawrot 43/47, tel. 50-65, 


Przedsiębiorstwo e=! nw jani- Szlukatorskie. 


ROSIGEI, KAWECHI:i S-ka, Łódź, Dzla Nr. 17/19, 
tel. 18-47 i 7-70 


Powrożnicze zakłady 


KUNIG HENMYE i S-ka, Łódź, Napiórkówskiego 115, 

tel 50-95. Wyrabia wszelkie artykuły wcho- 

dzące w zakres powroźnictwa. Montaże na żą- 

s danie w każdym czasie. 

FERD. RAUSCH, Łódź, Kilińskiego Nr. 86, tel. 7-98. 
Linki transmis: okrągłe í kwadratowo plecione, 


Studzien budowa 


Mydlarskie artykuły 


„SAIR“, nl. Narutowicza 32, tel. 25-86, 44-86. Repr. 
f. The Cookson Produce © Chemikal Co. Lid, 
London. i 

Obicia do maszyn 

Jemmy aopa a 

REMUS ALEKSANDER, Łódź, Wólczańska Ni. 164, | 
tel. 43-37. Obicia dla szarpaków. 

Ogrzewanie centralne 

DRZEWIECKI | JEZIORAŃSKI, Tow. Ake. w War- 
szawio, Jarnzalimska 71, ODDZIAŁ w ŁO- 
DZI, Nawot 35, tel, 30-30, Ogrzewanie cen- 
tralne 1 wentylacje rozmaitych systemów. 
Pralnie mecheniczne. Kuchnie parowe. Urzą- 


dzenia kanalizacyjne, wodociągowe : i kąpie- 
lowe. Prospękty wysyłamy na żądanie. 


Pasy do maszyn | 
FERD. RAUSCH, Łódź, Kilińskiego Nr. 86, tel. 7-08. 


Pasy wielbłądzie i bawełniane: 


REMUS ALEKSANDER, ` Łódż, Wólczańska Nr. 164, 
tel. 43-37. Pasy skórzane transmisyjne fabryki 
„Tamler i Szwede* w Warszawie. 


S. SUDAK, Łódź, Cegielniana 62. tel, 5-93. Wyrób 
nowych pasów transmisyjn. i wszelka naprawa 


, Pilniki 1 raszpie 


| JULIUSZ NOWACKI, Przędzalniana 22, tel. 49-98. 
Fabr, pilników. Isto. od 1874 r. Przyjmuje 
pilniki do nacinania. 


. Płyty uszczelniające a la Klingerit | 
| 


$ 


8. BARTCZAK i W. KUSAK, Łódź, Nawrot Nr. 37, 
tel, 24-05, Przeds. budowy studzien artezyjskich. 
J. HOFFMANN, Łódź, Eilińskiogo Nr. 119, tel. 43-35. 


Przedsiębiorstwo wiertnicze. Budowa  studzien 
wszelkiego rodzaju: 


IABIŃSKI KAROL, Łódź, Pomorska 47, tel 13-50. 
Przedsięb. budowy studwzien artezyjskich. 


Szczeliwa. do maszyn I pomp 


T-wo Fabr. Wyrob. Azbest. i Gumow. „LEONO. 
Wy i Z0. 0., Łódź, Piotrkowska 175, 
al. 12-44, 


1x è 
Tasmy: do wiazów 
T-wo Fabr. Wyrob. Azbest. i Fumow. „LEON”: 


WIT” Sp. z ogr. odp., Picirkowska t 
te!, 19-44, 


OŁDAKOWSKI i NEUMARK, Łódź, Zakątna 81, tel, 74 
Poleca wózki dla składów  manufakturowych. 
przędzalni, tkalni i farbiarni 


18-47 


| T-wo Fabr. Wyr. Ażbest. | Gumow. „„LEONOWIT* 
Sp. z ogr, odp., Pioirkowska 175, tel. 19-44. 
Wyrabia gwarantowanej jakości na parę prze- 
grzeną do 3600. 


Pompy I kompresor 
A. PREISS, ŁÓCź, ul. 6-go Sierpnia 13, tel. 41-13. 
Wyrób pomp | urządzeń słudziennych. 


Żaluzje drewniane 


AL, KIMPFEL, Łódź, Przędzalniana 29, tel. 12-92. Fabł. 
żaluzyj drewnianych, tolowych i słonecznych. 


= ani p= 
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Ruch wydawniczy 


Książki natesłane do redakcji. 


Henryk Grabiański „O PROGRAMIE GOSPODAR- 
CZYM POLSKE" Nakładem Banku Gospodarstwa Kra- 
jowszo — sklad: w księgarni Gebethnera i Wołfia, 

* * 
i f - 

Brunon Balnkiawicz i Dr. Jan Fiekałkiowicz „O 
PROGRAMIE GOSPODARCZYM POLSKI". Nakładem 
Banku Gospodarstwa Krajowego w Warszawie — skład 
u Gebethnera i Wolffa. 


Obie te rozprawy napisane zostały na konkurs 
Banku Gospodarstwa Krajowego w Warszawie i zo- 
stały przez sąd konkursowy zakwalifikowane do ogło- 
szenia. drukiem. 


Ksiażki wydane są bardzo starannie i słapowią 
cenny przyczynek do historji wysiłków celem usłale- 
nia w$łycznych dla polskiej polityki gospodarczej. 


ukazuje się 1-go i 15-go każdego 
miesiąca. 


„Gazeta Liłeracka" 


jest redagowana, jak dziennik, 


a. Ć R GEECTIER Gagi n WEZ) = — zz 
Ww "HF P z = E Mee f H TA " 7-4 
go" eve "v/1 "Pl A... WSSE 
i | TS ° SA 


A“ 


że „PRAWDĘ" można zamówić 
w RUY urzędzie pocztowym 


na miesiąc, kwartał lub rok 
i że jest obowiązkiem każdego 
inteligenta, interesującego się 
życiem społeczeństwa 
i państwa czytać „PRAWDĘ“ 


Stan czynny. i 


e u aiI 


Złote i grosze 


p. o. Dyrektor: (—) Dr. Er. Samborski. 
Przewodniczący Zarządu: F. Kałużyński, 


Naczelny Buchalter: (—), J. Dziamarski. 


z dnia 1 stycznia 1927 r. 


Bank kandlowe - Przemysłowy w Łodzi 


Łódz — Warszawa — Sosnowiec 


Dyskonto i inkaso weksli na wszystkie miejscowojci w kraju i zagranicą 


Lokacje w walucie krajowej i ralica 


« Spółka Akcyjna | 


Tranzakcje walutowe i dewiz 


Bilans Kasy Chorych m. KOUZI na dzień 1-50 stycznia 1926 r. 


Stan bierny. 
R EE 
| Złote i grosze 


Fundusz zapasowy: 


A 1 | Gotówka: 1 
a) w Kasie Głównej « = 5a ar FhLFĘ A 2681204 | a) pozostałość zjroku 1924 . „ | 1875290 
Almanach Polonais 5) waOddzisłachii borznicah 11. 030 608111] 3289315 b) 10 proc. od ogólnej kwoty wymi ierzoty ch skła- 
2 | Papiery procentowe i walnty obce: Sao PSARY $ s * . EE 0 
Ukazało si drik í $ z 3 a) 51 szt. akcji 2 Pol. po kursie a zł. 60.— . c) z kar nałóżonych na praco we w E A 
"SSŚ WASZA ZY. rz ke REETAN ki księgarni Ge b) 9 szt. dol. St. Zj- A. Pół. po kursie a zł, 8.80. 389,20 d) z kar wpłaconych przez ubezpieczonych « > 3.217 225/11 
t a ola wielkie wydawnictwo informacyjne | 3| Składki członkowskie i Kay: 2 | Składki członkowskie i kary: 
A nazwą „Almanach Polonais“ (800 zgórą stronic a) należne skłądki na dzień 3112 1925 r. a) nadpłacone przez fir. skład. czł. na d./31:12 25. 
puku). Książka ła zawiera kilkadziesiąt artykułów b) należne kary, koszty egzek. i ogłoszenia o na b) nadpłacone przeż firmy Kary, koszty egzeku- 
informacyjnych o Polsce z dziedziny RA P- | 4| NI aż A dr BEIO HODE -one eN S 2 067 642141 aio, cyjne i ogłoszenia o licyfacji na dz. B1.12 25. 74912151 
> z 1 A ites ruchomości: ierzycłale: 
litycznej, społecznej i kulturalnej, pióra wybitnych a) gmachy i place przy ul. Wólczańskiej 225 i niepokryte należności szpitalom i różnym do- 
specjalistów, jak np. Z. Karpiński, W. Mieczkowski, Katnej 1 |. 7 stawcóń 4 s s -WE P 265 91121 
T. Tilinger, S Królikowski, A. Siebeneichen, M. Cho- b) nieruchomości niewykończone w Zgierzu 4 | Akcopty: | 
_ rzewski, min. W. Makowski, E. Maliszewski, H. Mo- c) plac przy ul. Łagiewnickiej 36 + 3 . o» zobowiązania wekslowe własne na 1926. «+ > 107 475.55 
ścieki, Roman Dyboski, 1. Płoszewski i wielu inm d) płac przy ul. Zimnej . . + 1 i + 5 | Depozyty: ; 
; » Roman Dyboski, E. Płoszewski i wielu innych e) las pód Tuszynem  . 391 645/18 zastaw na kupno mebli-z licyłacji +1 + «s «+ 225— 
i wypełnia w ten sposób dotkliwą luke w naszej Hte- | 5| Budowle: Ogólny koszt rozpoczętych budowli: * g| Zobowiązania: 
raturze informacyjne-propagandowej. a) oficyna przy ul. Wólczańskiej 225 . a) wobec innych Kas Chorych za świadczenia 
ą $ b) wartość materiałów budowlanych przy ulicy b) nieodebrane renty przez członków Kasy, 3 
Swym układem i treścią „Almanach Polonais“ Zimnej rzy ulegli wypadkom przy pracy = - : 47 11430 
przypomina nieco wydaną w zeszłym roku po angiel- c) koszty dotratczatowych robót. w EE 9101984 Sumy przechodnie: $ - J 
sku „The Polish Handbook“, co się tłomaczy tem, że 5 |. Tana zmiana ob iee S e A z p 
obie ksiazki TERA $ wartość weksli. protestowanych znaiaujacých się i leczniczemu . 
z ążki zostały opracowane przez ten sam ko- = DORHAW (4 ŻW 4 zda ów 1-22 11 234/55 b) należne. zaśiłki ubezp: ieczonym ‘jinne należno- 
mitet redakcyjny w Warszawie, według jednolitego 7| Depozyty: ści za świadczenia 
planu. „Almanach Polonais“ opiera się jednak na póź- wpłacono do Sądu Pokoju V Okręgu na wykup c) nieuregulowane rachunki za Socki wiz 
niejszych cyfrowych maleriałach i jest znacznie bo- akceptu nr. 598 DAR DAD 502 „RB —AMAMOJCE A GRU 
> 2 weksle gwarancyjne in blanco AR =, | 4 = 
galszy treścią. 8 | Rukhomości: 
„Almanach Polonais” powinien nietylko znależć | © szłałowe A: dys, Św ia Me 
sie w ręku każdego cudzoziemca (kupca, przemysłow- ' b) narzędzia lekarskie i aparaty lecznicze « . 3 
ca, polityka lub turysty), interesującego się Polską, 9| Inwentarz żywy: e LAY A 2 j 
lecz również wzbudzić zainteresowanie publiczności wlz konie, barany, króliki i świnki morskie = + =» > 
Hai ; ; = £ $ apasy: 
polskiej, stanowigg) pierwsza próbę informowania cu- | a) środki lecznicze i opatrunkowe | + + + » 
dzoziemców © życiu Polski w jego całokształcie bez | b) materjały biurowe i zapasy gospodarcze «+ + 391810 
właściwej często tego rodzaju wydawnictwomś przesa- , 11 | Dłuźnicy: 
dy i upigkszeń. 4 k ERATEN ryc W. rankai z y z eż 
TAS EE SRN należności od Skarbu Państwa za ro 1924 x 
Umieszczenie na końcu w „Almanachu“ spisu ban- c) zadatki i przedpłaty u dostawców EDE 
ków, instytucyj społecznych i prywatnych, spisu ciała d) zaliczki na pokory pracowników na 1926 T 1044613] 439 143,92 
dyplomatycznego oraz adresów konsulatów czyni to 12 kra i = Kol L M I 
wydawnictwo jeszcze bardziej poź a) udzial na budowę Kolonji Leczn. im. Dr. J. 
RAZEM Brudzińskiego w Busku k 
b) udział na budowę Dziecięcego „Sobroniska, Le- 
Małą Uniwersytetu Jagiellońskiego w Żako- 
0 ARNI (© W ANSET 51 026130 
13 Świadczenia zwrotno: 
Skr 7 a) należności za leczenie z wypadków przy pracy i 
P E awdziw 1e now oczesne 3 należności za leczenie czł. obcych Kas 162698189 w 
- . e c) naleźności nadpłacone obcej Kasie . «+ . = 
„pismo literackie 14 | Sumy przechodnie: 
a) należności od Skarbu Państwa z art. 48 ust. 
3 . » z dn. 196 za 1926 . . „Rz 
b) zgóry opłacone kmorne na 1926 TU siesżw 4 
c) nadpłatone póboty pracowników «+ » sr => z 
d) różne inne naleźności. » . = « se ù 433 367/07 e 
15 | Niedobór: za rok operacyjny + « zti 275 756,81 
8 | |_| 435487940 | |43548794; 


l 
Komisja Rewizyjna: 
Przewodniczący: (—) Wacław Pacak, 
Członkowie: (—) Zygm. Leśniczak, (—) W. Kkeli, 
(—) Br. Matwin. 


| 


. 
Każdy numer, objętości około 2,500 wiers N Ą RaukuRSK R i i y Ś R y BR y h : h fi i 1925 
zawiera: Aa e a artykuł wstępny, ty. Wydatki 2 a fo BO i GK) or G m. 8 yA zd F. Docłody 
kuły ideologiczne i krytyczne, interesujące ——— a r 
feljetony oraz obszerną i barwną kronikę ; Złote i grosze Złote igrosze 
rejestrującą najświeższe wydarzenia z dzie- 
dziny literatury, plastyki, życia teatralnego, Świądozenia: A 1| Składki członkowskie: 
filmowego I t. d a) zasiłki pieniężne « . wymierzone w czasie od 11 do 31.12 1925 r. + 
b) pomoc lekarska, aan apteczna; Kaniele ko. 2| Wpływy różne: 


Cena 30 groszy. 


Żądajcie numerów okazowych. 


Prenumerata kwart. 1,80 zł, półroczna 3;60 zł.” BY ouwe c u u 8 Wo la ŚW 6 9 
roczna 6 zł. Konto P, F. O. Kraków 406,000'. 3 | Koszty ogólne: c) odsetki od weksli protestowanych . —- 
ADRES REDAKCJI I ADMINISTRACJI: a) utrzymanie władz Kasy z 3 d) odsetki od weksli POBCAĄ od firm za 
Kraków, ul. Zyblikiewicza 5/7. b) koszty wyd: „Wiad. Kasy Ch. m. Łodzi” š składki członkowskie o. = 
i ż c) składki na Okr. Zw. K. Ch. w Łodzi . e >» e) różnica kursu na dolarach DT kupnie MR 
d) straty na 51 szt. akc. Banku Polskiego z rjałów opatrumkowych + - 
e) procenty i opłaty manipulacyne . . = ' f nadwyżka ze sprzedaży oreparałów PE AE 
f) amortyzacja: własnej wytwómi . « * = t a a 
nieruchomości 10 proc. 14.263— g) różne drobne wpływy : « =» s 
ruchomości 100 proc. 33.963.58 h) wymierzone kary na pracodawców 5 
inwent. leczn. 100 proc- 17.774 — i) zwrot kosztów egzekucyjnych i inkaso z 
250/, taniej wszelkie inweni. żywego 100 proc. 143.50 367 608/84 j zwrot kosztów ogłoszeń o licytacjach = 
= k) kary wpłacone przez ubezpieczonych « 


pierwszorzędne syste- 
my maszyn do pisania, 


nowa oraz okazyjne 

Również zamiana 
| kupno maszyn, 

Taśmy, kalka i wszel- 


karze 


674 878 


c) wydatki pośrednie - w- a «s « p * 
Wydatki administracyjne: - 
a) personalne, $ +» «o W w wip z 


Fundusz zapasowy: 
a) 10, proc. od gólnej kwoty wymierzonych w 1925 
r. składek członkowskich w «a 6 + s 4 

b) kary nałożone . s a «s 


1331 ki | 


aA 1 341 932121 
|. |14065 94 


a) 50 proc. zwrotu od Skarbu. Pań. za wypłacone 
zasiłki położnicze w myśl art. 48 Ust. z dnia 
19.5 1920 r. Ą 

b) odsetki z aónków bieżących: w "pankach 


Niedobór: 


kie przybory. Kasa Chorych m. Łodzi 
War>:tnt reperacyjny dla wszystkich sy- Dyrektor: (—)_ Dr. Er. Samborski Komisja Rewizyjna: 
stemów. Mauka pisania na maszynach. į Prso ieac Zarządu: (—) F. Kałażyński. Przewodniczący: (--) Wacław Pacak. | 
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Strona ogłoszeniowa dzieli się na 4 szpalty. Ogłoszenia zwyczajne 25 gr. za | milimet- 


Redakcja I administracja w Łodzi, ul. Piotrkowska 85, tel. 45-50 o |i m 
Wilcza 16, tel. 305-07 Ceny onloszeń: 


Oddzimi redakcji i administracji w Warszawie, 
w Poznaniu, Skarbowa 7, tel. 28-58 


wysokości w jednej szpalcie. Ogłąszenia w tekście 40 gr. za milimetr wysokości w jedne 


i] szpalcie. Drobne 10 gr. za wyraz, Ogłoszenia w „Źródle Zakupu“ 3 zł. za 2 wiersze, każdy następny wiersz 1 zł. 
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Odbito w Drukarni Państwowej w Łodzi, Piotrkowska 85. 
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Redaktor i wydawca: Paweł Zielina. 
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